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JUTRO ZACZYNA SIĘ DZIŚ
Z  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M I RN m. L O D Z I i W R N  

Jerzym Lorensem I Romanem Malinowskim 
rozm aw iają: W łodzim ierz S tokow ski i Lucjusz W łodkow ski

— Wchodzimy ju i w nowy rok. Czy zechciałby Pqn dokonać krót
kiego bilansu naszych osiqgnięć w 1972 roku, które warunkują 
dalszy wzrost poziomu życiowego mieszkańców miasta? -  pytamy 

Przewodniczqcego Prezydium RN m. Lodzi -  Jerzego Lorensa.

—^ Sqdzę, iż najbardzie j rzeczowq odpow iedziq na to pytanie b ę 

dzie przeglqd -  oczywiście bardzo skrótowy i uogóln iony — wykonania 

najważniejszych pozycji naszego p lanu gospodarczego w minionym 

roku. To bowiem decyduje o wzroście stopy życiowej ludzi pracy w 

Łodzi. M imo wysokiego nap ięc ia  zadań  p lanu , m ogę już dziś pow ie

dzieć, że zostanie on wykonany w całości i w terminie. W  niektórych 

dzia łach  wystqpiły wprawdzie pewne trudności, spow odow ane g łów 

nie n iepełnq jeszcze sprawnościq służb inwestorskich, biur projekto

wych i wykonawców, niedostatecznym zaopatrzeniem  materiałowym, 

brakam i w sprzęcie itp., a le  przezwyciężyliśmy je w odpow iednim  

czasie i nie wpłynęło to na term inowe wykonanie p lanu . O ddam y  do 

użytku szereg obiektów użyteczności publicznej, około 26 tysięcy no 

wych izb mieszkalnych, około 11 tysięcy metrów kwadratowych po 

wierzchni d la potrzeb usług, w tym m.in. piękny obiekt handlowy 

„C en tra l" . W  usługach socjalno-bytowych przybędzie m iastu nowy 

i nowocześnie wyposażony szpital. W  1972 roku w pełni wykonał 

swe zadan ia  handel łódzki.

Dalszy ciqg na str. 3

— Nowy Rok tradycyjnie stanowi okazję do oceny pracy w roku 
minionym i do nakreślenia zadań na rok nadchodzqcy. Jakimi 
osiqgnięciami może poszczycić się gospodarka województwa łódz
kiego -  pytamy Przewodniczqcego Prezydium W RN  w Lodzi -  

Rom ana M alinowskiego.

— Rok 1972 był okresem wzmożonego wysiłku i ofiarnej pracy 

ludzi województwa łódzkiego. Dzięki temu nie tylko wykonano p la 

now ane zadan ia , a le  w wielu dziedzinach znacznie je przekroczono. 

W ed ług  wstępnych ocen p lan  sprzedaży produkcji w łasnej i usług 

d la innych zakładów  przemysłowych wykonano w 104,2 proc., co 

stanowi wzrost w stosunku do 1971 roku o 8,4 proc. Znacznie prze

kroczyły swoje zadan ia  przedsiębiorstwa przemysłu terenowego, bo

0 10,4 proc.

— A produkcja dodatkowa?
— W artość produkcji dodatkowej w ram ach „akcji 20 mld zł” 

przekroczyła wydatnie podjęte zobow iqzania. Spowodowało to jed

nocześnie poprawę relacji ekonom icznych: np. ogólny przyrost 

produkcji g loba lne j osiqgnięto w 58 proc. dzięki wydajności pracy

1 w 42 proc. przez zatrudnienie , z tym, że wskaźniki te w przedsię

biorstwach p lanu terenowego ukształtowały się na poziom ie 65 proc. 

i 35 proc.

Dalszy ciqg na str. 3

JERZY WAWRZAK

PANORAMA 
DNI

Najpierw  była w izja —* marzenie.
Szydzili: mydlane bańki, bieze z piasku,

pałace na lodzie 
ale zahuczał Dniepr ludzkim  głosem 

wprzęgnięty w kierat św iatła 

ale przekopano kanał tak d ługi

że wszyscy musieli się z n im  pogodzić 
! pustynia też.

Potem było równanie góry,
burza piaskowa niosła koncert dynam itów  

a grzyby co w ykw itały nad n im i

były tylko nieszkodliwą manifestacją kurzu 
I jeszcze morze, bo dzieci nie m iały gdzie puszczać 

papierowych okrętów 
i źle jest dla klim atu,

kiedy nic ma pod ręką morza.

Dni nabiera ją sensu

Szli tam podpierając pyski znużonym w ielbłądom  
żar nawet łyse sępy wypłoszył w cień skalny 
weterani głodu ła tw ie j znosili pragnienie 
ci młodsi, szczeniaki prawie, przy ognisku jednak 

zmęczenie nie odebrało Im pieśni 
wszystkim rany ktoś otwierał, tę słabość wieczoru 
tęsknota może była szalona 

ale to tylko nękanie niegodne dnia następnego 
co zbliżał do celu 

tylko sekretarz m ilczał, nie znano wtedy

przemówień okolicznościowych 
k lą ł pianek i przecierał okulary w drucianej oprawie.

I  było tych dni trudnych, ile w pustyni ziaren piasku 
a każde było ciężkie jak głaz Syzyfa, 
tylko oni przetaczali je na drugą stronę 

i spłynęła na nich jasność elektryczna: 
łaskawość drutów , puls maszyn 
i monstrancja pieców

i stało się miasto 

nie zawołaniem b ib lijnym  

takie zwykłe, gdzie szkio wyprzedzało kam ień 
kam ień rósł do nieba 

skąd nawet deszcz przyszedł na pola bawełny 
bo stała się zieloność w piaskowych kolorach

i drzewa zakw itły w placach betonowych 
Tak człowiek wypełzł ze szczelin Z iem i Nleobiecanej 

na scenę historii

Był więc czas kanału, szklane skrzydła miast, 
droga i przęsło mostu w przyszłość

I pochodnia idei Lenina rzucona w mrok świata.

c e : :a  1. 50  z i



BLIŻEJ ŚWIATOWEGO POKOJU
ROK BOGATYCH WYDARZEŃ 

Zrywamy ostatnie już kartki kalendarza 1972 roku. Niemal kaida z odrzucanych 
co dnia zapisywała mniejsze lub większe wydarzenia na arenie międzynarodowej. Te 
zaś składały się na klimat polityczny w świecie.

Z perspektywy roku łatwo zapomina się, w jakiej sytuacji i układzie stosunków 
międzynarodowych znajdował się wówczas świat. Tym bardziej trudno odpowiedzieć 
sobie na pytanie, co przyniósł mijający rok? Oddalił, czy też przybliżył perspektywę 
trwałego pokoju? Spełnił nasze nadzieje i oczekiwania, czy też nie?

Poniżej — w problemowym przeglądzie wydarzeń 1972 roku podejmujemy próbę 
odpowiedzi na te pytania.

STOSUNKI MIĘDZY 
W SCHODEM I ZACHODEM

O klimacie politycznym świata i jego bezpieczeństwie 
decydują wszystkie kraje —  duże i maie. Ale szczególna 

odpowiedzialność za pokój spada na światowe mocarstwa
—  dysponentów broni nuklearnej, której zapasy nagrom a

dzone na Zachodzie i Wschodzie wystarczyłyby do k ilka 
krotnego unicestwienia życia na ziemi. Dlatego od układu 
stosunków między w ielkim i mocarstwami, a zwłaszcza 

między Zw iązkiem  Radzieckim  i Stanam i Zjednoczonymi 

zależy w wysokim  stopniu rozwój m iędzynarodowej sytu
acji.

Rok 1972 przyniósł nie tylko poprawę k lim atu  na lin ii 

najw iększych centrów polityki światowej — Moskwy

i Waszyngtonu, lecz także konkretne porozumienia.

M ajow a podróż prezydenta Nixona do ZSRR , wielogo
dzinne rozmowy z przywódcami radzieckim i —  znalazły 

swe uwieńczenie w podpisaniu porozumień i układów :

0 ograniczeniu zbrojeń strategicznych, współpracy w kos

mosie, współpracy w dziedzinie środowiska naturalnego 
oraz w zakresie medycyny i ochrony zdrowia.

Wcześniej zakończył się I etap dwustrpnnych rozmów 

radziecko-ametykańskich, prowadzonych kolejno w Hel
sinkach i W iedniu, na temat zbrojeń strategicznych. W ie
loletni dialog (od stycznia 1967 r.) utorował drogę wspo

m nianem u rozw iązaniu oraz um ożliw ił podjęcie I I  etapu 
rozmów, które obecnie toczą się w Genewie.

Znaczenia moskiewskich' rozmów radziecko-amerykań- 

skich na najwyższym szczeblu nie można jednak mierzyć 
wyłącznie podpisanym i wówczas układam i. Rozmowy te 

służyły pełnemu przeglądowi międzynarodowej sytuacji

1 zarysowaniu kierunków  pokojowego rozw iązywania na j

bardziej nabrzm iałych problemów.

Jeśli w kilka miesięcy później —  o czym będziemy p i
sać poniżej — rozpoczęły się wielostronne konsultacje w 

Helsinkach, przygotowujące europejską konferencję na te

m at bezpieczeństwa l współpracy, do której USA odnosiły 
się z rezerwą, a Zgromadzenie Ogólne Narodów Z jedno
czonych w grudniu przyjęło rezolucje o niestosowaniu siły 

w stosunkach międzynarodowych i zakazie użycia broni 
jądrow ej, o zwołaniu św iatowej konferencji rozbrojenio

wej, z którą to in ic jatyw ą wystąpił ZSRR , jeśli —  m im o 
•licznych trudności i braku decyzji o wprowadzeniu w ży

cie porozum ienia —  problem indochiński zaczął ewoluować 

w  kierunku pokojowego rozw iązania —  to z pewnością 

źródeł tych korzystnych procesów trzeba dopatrywać się 
w rozmowach moskiewskich. Były x>ne zwycięstwem po li

tyki Zw iązku  Radzieckiego, gdyż — jak  stwierdzali w ów 

czas komentatorzy — Nixon będzie m usiał odtąd prowa
dzić taką politykę wobec Wschodu, która by respektowała 
jego podpisy.

M aj zaznaczył się więc w kalendarzu politycznym 1972 r. 
jako miesiąc, budzący optym izm  co do dalszego rozwoju 
stosunków m iędzy Wschodem i Zachodem. Nawet z górą 

półroczny okres nie jest dostatecznym czasem, aby w pełni 
ogarnąć znaczenie moskiewskiego dialogu.

Na kcnto poprawy stosunków Wschód-Zachód zapiszmy 

także podpisaną w kw ietn iu w  Moskwie przez 47 krajów  

konwencję o zakazie badań, produkcji i magazynowania 
broni bakteriologicznej.

EUROPA
W  1972 r. wkraczaliśmy z dw iema przede wszystkim n a 

dzie jam i: na podjęcie konkretnych przygotowań do euro
pejskiej konferencji na temat bezpieczeństwa 1 współpracy 

oraz na wprowadzenie w życie układów , zawartych w 

1970 roku przez Zw iązek Radziecki i Polskę z NRF, i osią

gnięcie porozum ienia między N RD  i NRF. Te oczekiwania 

spełniły się.

W  styczniu odbyło się w  Pradze posiedzenie Doradczego 
Kom itetu Politycznego Państw-Stron U kładu Warszawskie

go. Uczestnicy narady przyjęli deklarację o pokoju, bez
pieczeństwie i współpracy w Europie. W ypowiedzieli się 

w n ie j za szybszym przeprowadzeniem ogólnoeuropejskiej 
konferencji, gdyż uczestnicy takiej konferencji „mogliby 

wypracować praktyczne środki d la dalszego rozładowania 
napięcia w Kuropic i zapoczątkować budowę systemu bez
pieczeństwa europejskiego".

Państwa socjalistyczne sformułowały w  tej deklaracji 

podstawowe zasady bezpieczeństwa, w ym ieniając wśród 
nich: nienaruszalność granic, niestosowanie siły, pokojowe 

współdziałanie i rozwój dobrosąsiedzkich stosunków.

Z perspektywy minionego czasu można chyba stwierdzić, 

że praskie posiedzenie było przysłowiowym m ilow ym  kro
kiem na drodze do europejskiej konferencji.

Pod koniec roku — w listopadzie rozpoczęły się w Hel

sinkach wielostronne konsultacje z udziałem 32 państw 
naszego kontynentu. To największe europejskie forum ma 

ju ż  za sobą I  etap prac. Przebiegł on pomyślnie — okaza
ło się, że m imo różnic zdań w niektórych szczegółowych 

kwestiach — górę bierze to, co łączy kraje Europy. Kiedy 

więc 15 stycznia —  po świątecznej przerwie —  konsulta

cje zostaną wznowione, zapadną decyzje co do miejsca, 

term inu i porządku dziennego konferencji. W iz ja  Europy 
pokojowej i współpracy przybliża się szybko.

Zan im  jednak zebrali się w stolicy F in land ii przedsta
wiciele niem al wszystkich europejskich kra jów  (nic 

uczestniczy tylko A lbania) — w centrum naszego konty
nentu rozwinęły się procesy norm alizujące sytuację.

Po dramatycznych wydarzeniach, kiedy to chadecka opo

zycja postawiła tzw. konstruktywne votum zaufania, które 
mogłoby bez wyborów zm ienić ekipę rządzącą w Bonn, 

Bundestag — k ilkakrotn ie  zresztą zw lekając — ratyfiko
wał ostatecznie układy ze Zw iązk iem  Radzieckim  i Polską. 
Podpisano porozum ienie na temat Berlina zachodniti;o. 
Zawarty został m iędzy NRD> i NRF układ kom un ikacy j

ny, a w ostatnich dniach roku — układ o podstawach 

wzajemnych stosunków. Teiaz bliska ju ż  może być per
spektywa przyjęcia dw u państw niem ieckich do ONZ. 

Pewien optym izm  zarysował się co do przebiegu rozmów 
czeehoslowacko-zachodnionUimicckich, które dotyczą uzna

nia uk ładu monachijskiego za nieważny od samego po

czątku.

Zateni tylko w 1972 roku w procesie norm alizow ania sy

tuacji w oparciu o realia europejskie dokonało się więcej 
niż w całym powojennym  ćwierćwieczu. Polityka krajów  

wspólnoty socjalistycznej zatrium fowała.

Gdyby pokusić się o ocenę, jaka  tematyka zajm ow ała 
najw ięcej miejsca w europejskich publikacjach , z pewno
ścią okazałoby się, że niemiecka. Byl bowiem po temu 

jeszcze jeden powód —  wybory w NRF.

Wybory są zazwyczaj w ewnętrzną sprawą danego kraju . 

Ale bywa, że mogą wpływać na sytuację m iędzynarodową. 

Stawka wyborów w N RF była wysoka, najbliższe lata 
m a ją  przecież przynieść realizację podpisanych przez rząd 

N RF układów  i porozumień. Złożone podpisy musi respek

tować każdy gabinet, ale nic jest bez znaczenia — z jak im  

zaangażowaniem  będzie się wprowadzać w życic podjęte 

zobowiązania.

Dlatego wybory w  NRF, rozpisane przedterminowo, 
przykuwały uwagę Europy. Późnym wieczorem 19 listopa

da nadeszła pocieszająca w iadomość: wyborcy zachodnio
europejscy obdarzyli zaufaniem  partie dotychczasowej ko
alic ji rządowej — SPD i FDP. Bundestag nowej kadencji 

nic będzie ju ż  paraliżowany rów nowagą głosów. Rea li
styczna polityka zagraniczna Brandta przyniosła mu po
nownie fotel kanclerski. Pierwsze po wyborze oświadcze
nie nowego kanclerza zapow iada aktywny udzia ł N RF w 
procesach odprężeniowych.

Przez likw idację zapalnego ogniska, ja k im  przez lata 
cale była N RF ze swoją polityką n ieuznaw ania faktów  i 

rewanżyzmu, Europa może wygrać w ielką szansę trwałego 

pokoju.
W m ija jącym  roku na naszym kontynencie odbyły się 

kolejne Igrzyska O lim pijsk ie . Pam iętam y wszyscy przeży

wane emocje rywalizacji sportowych. Lecz pam iętam y 
również, że brutaln ie j n iż kiedykolw iek w sport wkroczył 

jeden z nierozwiązanych problemów politycznych św iata

—  problem Palestyńczyków. Krwawy incydent w M ona
chium  zakłócił p ięknął imprezę i m ia ł określone reperku

sje polityczne na B liskim  Wschodzie.

B ilans wydarzeń europejskich 1972 roku w rozm iarach 
globalnych jest pomyślniejszy niż w jak im kolw iek  innym  

okresie. W  nowy rok wejdziemy więc z uzasadnionym op

tym izmem.

POLSKA
Polska jest tylko jednym  z 33 krajów  europejskich — 

ani rozległym terytorialnie, ani w ielkim  liczebnie. A prze
cież nasza pozycja, nasz głos w sprawach m iędzynarodo

wych Uczy się w świecie.

Rok 1972 szczególnie to udowodnił. Nie tylko dlatego, 

że po raz pierwszy przewodniczącym sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ »ostał przedstawiciel Polski i nie tylko d la
tego, że w pierwszym etapie wielostronnej konsultacji w 

Helsinkach odegraliśmy znaczną rolę.

Okres 12-miesięczny był okresem nieustającej aktywnoś
ci polskiej polityki, której m iernikiem  mogą być również 

przyjmowane i składane wizyty. Jeśli wym ienić tylko 
najważniejsze — przypomnieć trzeba:

o stałych bezpośrednich kontaktach naszego kierownic

twa partyjnego i państwowego z przywódcami bratnich 
partii i krajów  socjalistycznych,

o warszawskich rozmowach prezydenta Nixona, prezy
denta Tito, Fidela Castro, Kurta Waldheima...

o paryskiej wizycie Edwarda G ierka i sztokholmskiej 
P iotra Jaroszewicza,

o dziesiątkach podróży min. S. Olszowskiego do stolic 
europejskich i pozaeuropejskich oraz wizytach m inistrów  

spraw zagranicznych, a także innych osobistości politycz
nych, w Warszawie.

Nasza polityka zagraniczna ściśle zespolona z polityką 

Zw iązku Radzieckiego i innych krajów  socjalistycznej 

wspólnoty, służy społeczno-gospodarczemu rozwojowi Pol
ski i kieruje się niezm iennie zasadami braterstwa 

z k ra jam i socjalizmu oraz pokojowego współistnienia z 
kra jam i o odmiennych ustrojach.

W łaśnie z faktu, że polska polityka zagraniczna jest na

kierowana na utrwalenie pokoju, stworzenie systemu za

bezpieczającego go oraz na współpracę —  w ynika ją jej

możliwości czynnego uczestniczenia w  głów nym  nurcie 

rozwoju stosunków międzynarodowych.
Do tego nurtu w 1972 roku w łączyliśmy się pełniej n iż 

w m inionych latach — zgodnie z zobowiązaniem , jakie 

nałożone zostało na naszą politykę zagraniczną przez 

VI Z jazd PZPR.
Odnotujm y tu z najw iększym  zadowoleniem zbieżność 

faktu aktyw izowania naszych stosunków m iędzynarodo
wych ze wzmocnieniem jedności socjalistycznej wspólnoty
i dynam icznym  rozwojem społeczno-gospodarczym Polski.

INDO CHINY
M niej pomyślnie niż w Europie rozw ija ła się sytuacja 

na Półwyspie Indochińskim . Przez cały rok nadal toczyła 
się wojna w W ietnam ie, a na początku m aja doszło nawet 

do je j wyraźnej eskalacji.
W  odpowiedzi na pomyślnie rozw ija jącą się ofensywę 

sił wyzwoleńczych — prezydent Nixon powziął decyzję
o zam inow aniu dostępu do portów północnowietnamskich 

oraz nasileniu bom bardowań DRW . Był to w wojnie w ie
tnamskiej kolejny desperacki krok ze strony Stanów Z jed
noczonych — ryzykowny i niebezpieczny dla światowego 

pokoju.
W  złożonym wówczas przez rząd D R W  oświadczeniu 

podkreślono, że decyzja Nixsona zmierza do rozbicia roko

w ań paryskich, które USA próbowały prowadzić z pozycji 
siły. Wcześniej — w tajnych rokowaniach w Paryżu — 
zgłosiły one S-punktowy pian rozw iązania problemu w iet

namskiego, który nie dawał podstaw do przywrócenia 
pokoju. P lan ten jednostronnie u jaw niony został przez 
N ixona —  najpraw dopodobniej z myślą o kam pan ii w y 

borczej w Stanach Zjednoczonych.
Po tych faktach przez ponad 2 miesiące trwała przerwa 

w  konferencji paryskiej i poufnych kontaktach między 

USA i DRW .
W znowione w połowic lipca rozmowy przyniosły póź

n ie j uzgodnienie projeku porozum ienia o zaniechaniu 

dzia łań wojennych w W ietnam ie. Ale kiedy ju ż  wydawało 
się, że w ojna dobiegnie końca —  Waszyngton, pod nacis

kiem broniącego się przed pokojem reżimu sajgońskiego, 
zażądał dalszych poufnych rozmów. Trwały one do połow^y 

grudnia i — jak dotychczas — nie przyniosły wstrzymania 

dzia łań m ilitarnych.
Jednak nadzieje na pokój w W ietnam ie są obecnie 

większe n iż przed rokiem, a zaniechanie ognia jest chyba 

tylko kwestią czasu. M imo to przed W ietnam em  do rze

czywistego pokoju droga jeszcze daleka.

BLISKI W SCHÓD
Bez rzeczywistego postępu w kierunku pokojowych 

rozw iązań rozw ijała się sytuacja na B lisk im  Wschodzie.
Izrael nie zrealizował znanej rezolucji Rady Bezpieczeń

stwa, której wykonanie jest warunkiem  przywrócenia po
kojowej stabilizacji. Odwrotnie —  kontynuował kroki, 
um acniające jego w ładzę na zagarniętych terytoriach 
arabskich. Nie zaniechał też licznych dzia łań prowokacyj

nych, wykorzystując dla tych celów również tragedię mo

nachijską. Zachęcały go do tego ciągłe dostawy amery

kańskich samolotów bojowych.
Przez dużą część roku trwała m isja amb. Jarringa, 

lecz nie m o g ła , ona w tych w arunkach przynieść oczeki
wanych rezultatów.

Aneksyjne poczynania Izraela spowodowały przyjęcie 

przez Zgromadzenie Ogólne NZ rezolucji, wzywającej ten 
kraj do publicznego oświadczenia, że przestrzegać będzie 
zasad wyrzeczenia się aneksji terenów przy użyciu siły. 
Rezolucja odzwierciedla stanowisko większości członków 
O N Z  wobec zm ian, jak ie  wprowadził Izrael na ziemiach 
arabskich, nie przy jm u jąc  ich cło wiadomości.

Równocześnie 1972 rok był okresem w ielu wewnętrz
nych procesów w świecie arabskim , z których nie wszyst
kie konsolidowały go. Zwłaszcza z ostrą odprawą spotkał 
się plan króla Jordan ii — Husajna w sprawie utworzenia 
jordańsko-palestyńskiej federacji. P lan został uznany przez 

większość kra jów  arabskich za akcję separatystyczną oraz 

próbę rozbicia postępowego św iata arabskiego. Propozy
cja Husajna doprowadziła do zerwania przez Egipt sto

sunków dyplomatycznych i handlowych z Jordanią. O d
pow iedzią na n ią  było również wysunięcie projektu unii 

iracko-sy ryjsko-egipskiej.
W ydarzeniem  w połowie roku było opuszczenie przez 

radzieck ich . specjalistów Egiptu, po zakończeniu wyzna

czonej im  m isji.

A ktua lna  sytuacja na B lisk im  Wschodzie nie zwiastuje 
rychłego pokojowego rozstrzygnięcia konfliktu .

STANY ZJEDNOCZONE
N ajw iększym  wydarzeniem w m ija jącym  roku były dla 

Stanów  Zjednoczonych wybory prezydenckie.
Początek kam panii zapow iadał nie lada sensację. Partia 

demokratyczna, choć nie jednomyślnie, wysunęła kandy
daturę McGoverna, który w swoim programie k ład ł szcze

gólny nacisk na pośpieszne zakończenie wojny w ietnam 
skiej i redukcję wydatków na zbrojenia. Oskarżał on ad
m inistrację N ixona, że zaniedbała wiele okazji do wycofa

n ia  się z m ilitarnego udzia łu w W ietnam ie.

McGovern przegrał swą szansę — wysokie zwycięstwo 
odniósł N ixon, który tuż przed wyboram i zręcznym m a

newrem przechwycił in ic jatyw ę w sprawie W ietnam u i 
odebrał konkurentow i do prezydenckiego fotela czołowy 
jego atut.

O  ponownym wyborze N ixona na stanowisko prezyden
ta USA zdecydowała nadzieja wyborców, że będzie on 

wprowadzał w życie moskiewskie porozum ienia i nadal, 
po swej lutowej wizycie w Pekinie, normalizował stosunki 
Stanów Zjednoczonych z ChRL.

20 stycznia N ixon ofic ja ln ie  rozpocznie swą drugą ka 
dencję. M iejm y nadzieję, że będzie on sterował am erykań

ską po lityką zagraniczną nie w kierunku konfrontacji, a 
negocjacji — tak, jak to kiedyś głosił w swym programie. 

Nie będzie to wyraz jego dobrej woli, lecz obiektywnej 
konieczności — alternatywą pokoju jest bowiem tylko to
talne zniszczenie świata. Zresztą żaden polityk nie może 
lekceważyć realiów , a te wskazują na dalsze umocnienie 

się w świecie sił antywojennych. W spierają je pokojowe 

in ic jatywy krajów  socjalistycznych, pełna zaangażowania 
w obronę pokoju polityka Zw iązku Radzieckiego. W  su

mie więc u końca 1972 roku nie brak podstaw do opty
m izmu.

W. SŁAWSKI

Redaguje zespół: JE R Z Y  .W A W R ZA K  (redaktor naczelny), K A R O L  B A D Z IA K , K O N RA D  FREJ- 
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tarz redakcji).
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JUTRO ZACZYNA SIĘ DZIŚ
Dalszy ciqg ze str. 1

Pomyślnie wykonano zadania budowy 

wodociągu Su le jów —Lódź. Zwiększenie 
nakładów  inwestycyjnych pozwoli na 
skrócenie terminu wybudowania tej w iel

kiej łódzkiej inwestycji o około osiemnaś
cie miesięcy. Wodociąg byłby więc oddany 
do użytku, jeśli nie zdarzą się jakieś nie

spodzianki, w końcu 1973 roku, a na jpóź
niej w pierwszych dniaćh 1974. To z kolei 

pozwoli na wcześniejsze wykonanie planu 
rozbudowy sieci rozdzielczej wodociągów

i dalszego zaspokojenia potrzeb ludności 
w wodę.

Oddaliśm y do użytku wszystkie zapla

nowane obiekty szkolne, wyremontowaliś
my w term inie wszystkie szkoły, które 
remontów wymagały. W pełni wykonano 
plan kapitalnych remontów urządzeń ko

munalnych oraz plany w zakresie budowy 

nowych dróg komunikacyjnych i przebu
dowy starych.

Napięte plany 1972 roku wykona także 
energetyka, co ma bardzo istotne znacze
nie dla rozwoju miasta z uwagi na ko
nieczność zrównoważenia bilansu ciepła i 
mocy energetycznych. Nowe inwestycje 
przemysłowe, modernizacja przemysłu, 

rozwój budownictwa mieszkaniowego, go
spodarki miejskiej, kom unikacji, usług i 
szeregu innych działów  komunalnych, wy

m agają stałego rozwoju źródeł mocy ener
getycznych.

W 1972 roku oddaliśmy do eksploatacji 

m. in. duże zakłady dziewiarskie „K a lina“ 
na Nowych Sadach. Inne, takie jak kom 
binat dziewiarsko-konfekcyjny „Teofil" na 
Teofilowie, zakłady mięsne, fabryka p lu 

szów i dywanów im. Tadka Ajzena, kom 
binat dziewiarski, przędzalnia czesanko
wa „Poianil", zakłady w łókien igłowych, 
elektrociepłownia EC-III są bardzo zaa

wansowane w budowie. Term inowo prze
biega rozbudowa zakładów radiowych 
„Fonica". Przewidujemy, iż wspomniane 

obiekty przemysłowe zostaną oddane do 
eksploatacji w zaplanowanych terminach 
lat 1973 i 1974.

Na podstawie danych do końca listopa
da br., mogę ju ż  dziś powiedzieć, że bar

dzo dynamiczny plan gospodarczy 1972 r. 
zostanie wykonany terminowo i prawie ' 

we wszystkich działach. A w niektórych 

nawet przekroczony. P lan roku 1972 ce
chowało wysokie konto wzrostu zadań. W  
szczególności w gospodarce inwestycyjnej 
był on wyższy o 35 proc. od wykonania 
p lanu inwestycji w roku 1971. Jak  z tego 
w idać plany tego roku, m im o swej wyso

kiej dynam iki, okazały się w pełni m oż
liwe do wykonania.

— Czemu należy zawdzięczać tak po

myślne wyniki wykonania p lanu?

— Przede wszystkim lepszemu przygo

towaniu zadań do realizacji, lepszej or
ganizacji pracy, większej gospodarności, 

pracowitości i ofiarności załóg fabrycz
nych, załóg budowlanych, zatrudnionych 

przy wznoszeniu obiektów przemysłowych, 
mieszkalnych, komunalnych, dzięki rzetel
nemu wysiłkowi wszystkich ludzi pracy 
w naszym mieście.

W  akcji dwudziestu m iliardów , załogi 
łódzkich zakładów  pracy wykonały i 
przekroczyły swe zobowiązania, dając do

datkową produkcję wartości ponad jedne
go m iliarda złotych, w tym ponad sześć
dziesiąt procent wartości w towarach, 
przeznaczonych na rynek wewnętrzny. 
Należy również podkreślić ofiarność na
szego społeczeństwa w realizacji czynów 

społecznych, ocenianych na około sto 
m ilionów  złotych.

—  Czy plan gospodarczy na 1973 rok 

jest równie napięty?

— Tak. Zadania p lanu na 1973 rok są 
wyższe od zadań, przewidzianych w wy
cinku planu 5-letniego na ten rok. Pod
stawę do śmiałych i zwiększonych zadań 
planu na rok przyszły stworzyło pomyślne 

wykonanie napiętego programu bieżącego 

roku. Można by powiedzieć, że rok 1972 
przygotował dobry start do roku 1973.

Nakłady inwestycyjne będą wyższe o 
34 procent, w porów naniu z planem tego
rocznym. Zakładam y wybudowanie 28 i 
pół tysiąca nowych izb mieszkalnych, czyli

o dwa tysiące więcej n iż w 1972 roku. 
W ybudujem y 50 km sieci wodociągowej,

20 km  sieci kanalizacyjnej, około 14 km  
J nowych dróg i ok. 60 nowych lokali hand

lowych. Obroty hand lu wzrosną o około
10 proc. i tym samym poprawi się zaopat
rzenie naszego miasta w artykuły żywnoś
ciowe i przemysłowe. Uruchom imy wo

dociąg Sulejów —Lódź. Budżet miasta 
zwiększy się o 20 proc. w porów naniu z 
budżetem ubiegłego roku, a wzrost środ- 

ów zostanie przeznaczony głównie na 
chronę zdrowia, powiększenie norm wy
m ieniow ych w szpitalach, domach 
iecka i domach dla starców oraz na

oświatę i częściowo na gospodarkę komu« 
nalną. Plan przew iduje także znaczny 

wzrost nakładów  na rozwój usług socjal
no-bytowych dla ludności.

Dzięki przekazaniu do eksploatacji no
wych fabryk, modernizacji starych obiek

tów przemysłowych, uruchom ieniu nowo
czesnych parków maszynowych w niektó
rych zakładach przemysłowych oraz 
wprowadzeniu nowych technologii, w 
1973 roku nastąpi znaczny wzrost produk
cji globalnej.

— Czy doświadczenia ubiegłego roku 

spowodowały jakieś zm iany w samej 

strukturze p lanu  na rok 1973?

—  Tak. Ma on szczególne cechy. Był 
inaczej modelowany. W płynęły na to 

w łaśnie doświadczenia minionego roku, 
m ianow icie prace nad programowaniem  

planu na rok przyszły rozpoczęto ju ż  w 

pierwszej połowie 1972 roku. Dzięki temu 
było dość czasu na głębszą analizę po

trzeb, na zbilansowanie ich i przedysku
towanie projektu p lanu z odpow iednim i 

resortami oraz prezydiam i dzielnicowych 

rad narodowych. Mogliśmy też przepro
wadzić szerszą konfrontację planu tereno

wego z plangm centralnym  w dziedzinie 
potrzeb rozwojowych miasta. P lan 

uwzględnia więc różne wnioski, opinie i 
oceny merytoryczne, nie zaskakuje swymi 
propozycjam i.

Cechuje go też duża dynam ika, bowiem 
zakłada on znaczne przyśpieszenie realiza
cji tych wszystkich zamierzeń, które po

lepszą warunki socjalno-bytowe ludzi pra
cy. Odchodzimy w n im  od tradycyjnych 

metod ustalania p lanu przy pomocy 
wskaźników . Teraz programowaliśmy 

plan pod kątem rozw iązania p ilnych prob

lemów miasta i jego mieszkańców.

Pow iedziałbym  jednak, iż najbardziej 
charakterystycznym elementem planu go
spodarczego na rok 1973 jest jego roz
mach, graniczący z przemyślanym ryzy
kiem. Zaważyły na tym dwa względy. 

Po pierwsze — plan bazuje na potrzebach 

rozwojowych miasta i po drugie —  nap i
na jąc plan 1973 roku, złagodzimy szczyt 

zwiększonych zadań w latach 1974— 75. 
Celem tej idei jest zatem wcześniejsze 

.rozładow anie  ew entuą jm jch ,. n ap ięć  .w  
ostatnim  roku pięciolatki.

— Jak ie  istnieją gwarancje .^yko ijiąn ią 

p lanu 1973 roku?

—  Plan tegoroczny m imo, iż mocno na

pięty, będzie wykonany pomyślnie, mam y 

więc ju ż  spore doświadczenie i nie w idzi
my powodów, dia których nie mógłby być 

wykonany plan 1973 roku. Zdajemy sobie 

sprawę, że jego wykonanie będzie w ym a
gało zwiększonych mocy przerobowych 
przedsiębiorstw budowlanych, powołania 
nowych jednostek wykonawstwa budow
lanego w zakresie prac inżynieryjnych, 

kolejowych, rozbiórkowych, elewacyjnych, 
wodociągowych, kanalizacyjnych i szeregu 
innych. K ładziemy duży nacisk na zaopat

rzenie naszych jednostek w nowoczesny 
sprzęt mechaniczny. Decyzją M inisterstwa 

Budownictw a i Przemysłu Materiałów  
Budowlanych Łódź otrzyma w przyszłym 

roku pełne zaopatrzenie w maszyny bu
dowlane — dźwigi, koparki i środki tran
sportu. Ta sama decyzja zapewnia Łodzi 
rytm iczne zaopatrzenie materiałowe.

Dążym y do pełnego wyzwalania rezerw 
produkcyjnych, które są ważnym elemen
tem zwiększenia mocy produkcyjnych, na 
co wskazuje doświadczenie przy realizacji 

tegorocznego planu gospodarczego. K ła 
dziemy bardzo silny nacisk na stałe po

lepszanie organizacji i wprowadzanie no
woczesnych metod pracy, na gospodar

ność, dyscyplinę pracy. Znalazło to swój 
wyraz w szeregu zm ian organizacyjno- 
-strukturalnych, jak  również przesunię
ciach kadrowych w jednostkach, podpo

rządkowanych Prezydium Rady Narodo
wej m. Lodzi.

Zarówno plan gospodarczy 1972 roku, 
jak  i 1973 roku m ają na uwadze na jbar

dziej żywotne interesy miasta i jego 
mieszkańców, są integralną częścią Pro

gramu Rozwoju i Modernizacji Lodzi. 
Społeczeństwo Łodzi, pracując sum iennie
i ofiarnie, daje każdego dnia dowody po

parcia dla Wytycznych VI Z jazdu Partii

i polityki społeczno-ekonomicznej naszej 
partii i rządu, zm ierzającej do wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących.

Niech mi będzie wolno, w im ien iu Pre

zydium  Rady Narodowej m, Łodzi, złożyć 

serdeczne podziękowanie wszystkim lu 
dziom pracy naszego miasta za rzetelną i 
o fia rn i nrace przy renlizacii z id ań  oianu 

gospodarczego w 1972 roku oraz życzyć 
wszelkiej pomyślności w Nowym — 1973
— Roku.

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

Dalszy ciqg ze str. 1

— Jak  ukształtowała się realizacja 
planowych inwestycji?

— Planowane nakłady inwestycyjne w 
gospodarce uspołecznionej, wynoszące 8,4 
m ld zł, zostały wykonane w 97 proc., tj. 

znacznie wyżej, aniżeli w roku 1971 Do
dać przy tym trzeba, że nakłady na rok
1972 były wyższe o około 2 mld zl od 
ustalonych na rok 1971. Dzięki temu 
oddano do użytku szereg ważnych dla 
województwa inwestycji w przemyśle, 
rolnictw ie, gospodarce kom unalnej, oświa
cie i kulturze, służbie zdrowia i rekreacji, 
hand lu  i usługach.

Znacznie przekroczono też plan uspo
łecznionego budownictwa mieszkaniowego.

—  W  województw ie łódzkim  problemem 
była zawsze praca przedsiębiorstw budo
wlanych.

—  W  tym  roku przedsiębiorstwa budo
w lane zam ykają się pozytywnym b ilan 
sem. Pom yślna realizacja ogólnych zadań 
produkcyjnych w ujęciu wartościowym, 
w ynikająca ze wzmożonej pracy na pla

cach budowy, pozwóliła większości przed
siębiorstw wykonać swoje zadania przed 
terminem.

—  A ogólna ocena ubiegłego roku?

— M iniony okres charakteryzował się 
dużą dynam iką wzrostu siły nabywczej 
ludności oraz dużym  wzrostem obrotów 
w  w yniku poprawy zaopatrzenia rynku. 
G lobalna równowaga rynkowa została u- 
trzym ana i wzmocniona na przestrzeni 
roku. Można zatem powiedzieć, że m in io
ny rok był okresem bardzo dynamiczne
go rozwoju województwa, w którym  na
stąpił istotny postęp w rozwoju sił wy
twórczych i dalsza poprawa w arunków  
pracy i życia mieszkańców ziem i łódz
kiej.

—  Jak i postęp osiągnięto w procesie 
Integracji Łodzi i województwa łódzkiego, 
które pod w ieloma względam i stanow ią 
jednolity region gospodarczy?

—  Ju ż  co na jm nie j od dwóch lat współ
praca województwa łódzkiego z Łodzią 
coraz bardziej się zacieśnia, postępują 
procesy integracyjne w dziedzinie gospo
darki, ku ltury  i nauki oraz problematyki 
społecznej. Regularnie raz w  kwartale 
odbyw ają się spotkania obydwu prezy
diów  poświęcone istotnym problemom 

'fewiązku województwa z miasteńi. Doty
czy to  w szczególności spraw:

Wspólnego bilansowania siły roboczej. 

Aktua ln ie  do pracy w Łodzi doisżdża *>ko* 
ło 35 tys. osób, a z Łodzi do wojewódz
twa wyjeżdża 4 tys. osób;

Rozbudowy sieci urządzeń komunalnych, 
szczególnie zaś poprawy kom unikacji pod

m iejskiej (M PK w Łodzi uruchom iło ju ż  
kom unikację  samochodową w  Zgierzu
i Pabianicach), rozbudowy systemu urzą
dzeń doprowadzających wodę z P ilicy do 
Łodzi oraz przygotowania założeń do bu
dowy Grupow ej Oczyszczalni Ścieków dla 
m iast Łódzkiej Aglomeracji M iejskiej w 
rejonie Konstantynowa;

W

I  wreszcie usług. A tu najważniejsza 
jest poprawa w arunków  kształcenia w 
Łodzi młodzieży, pochodzącej z wojewódz
twa łódzkiego, gpośród około 6 tys. m ło
dzieży z województwa kształcącej się w 
Łodzi, wiele osób korzystać będzie z in
ternatów  na skutek wspólnych ustaleń 
władz m iejskich i wojewódzkich. W  1971 
roku oddano w Łodzi internat na 200 
miejsc. W  tym  samym roku rozpoczęto 
budowę drugiego takiego internatu, bu
dowa trzeciego internatu rozpocznie się 
w  1973 roku.

—  To chyba nie wszystko?

—  Nie. Np. w  dziedzinie opieki zdro
wotnej łódzka służba zdrowia świadczy 
znaczne usługi dla ludności wojewódz

twa, zwłaszcza ludności ŁA M , a ponadto, 
w  ramach nakładów  na inwestycje wspól
ne. Województwo partycypować będzie 
w  budowie paw ilonu onkologicznego w 
Łodzi.

W  dziedzinie rolnictwa i rozbudowy ba
zy wyżyw ieniowej dla m iast ŁA M , z in i
cjatywy Prezydium  W RN  buduje się 
w ielk i kom binat ogrodniczy na licencji 
bułgarskiej.

.Współpraca województwa z Łodzią po

lega przede wszystkim na kooperacji
i budowie oddziałów filia lnych łódzkich 
zakładów w województw ie. Poza tym  
rozbudowujemy i modernizujemy drogi 
wylotowe z Łodzi oraz pozostałej części 

ŁAM .
— A poza tym?
— Lokalizacja wspólnych dzielnic prze

mysłowych, np.: Srebrna — Smulsko pod 
Konstantynowem, w której lokalizowane 
będą odtworzeniowe zakłady przemysło
we Łodzi wspólne z rozbudowywanym 
przemysłem Konstantynowa.

Dość znaczne procesy integracyjne za

chodzą w dziedzinie wypoczynku i turys
tyki. Zbudowane w województw ie ośrod
ki wypoczynkowe, jak  np.: OW S „Bugaj” 
w  Pabianicach, „Chełm y” koło Zgierza, 

„Rochna” koło Koluszek i inne —  służą 
zaspokojeniu potrzeb rekreacyjnych rów 

nież m ieszkańców Łodzi.
Ostatnią wspólną in ic jatyw ą w ładz 

m iasta i województwa jest przygotowanie 
budowy dużego ośrodka w Smardzewie 

pod Łodzią.
—  Rok ubiegły był okresem przygoto

wania do zasadniczej reformy adm in istra 
cji państwowej. Jak ie  korzyści powstaną 
w najbliższym  czasie w wyniku zm ian 

w systemie zarządzania wsią i z jak im i 
trudnościam i i kłopotam i w tej dziedzinie 

należy się liczyć?
— Korzyści, jak ie  przyniesie reforma, 

będą odczuwalne we wszystkich dziedzi
nach życia społeczno-gospodarczego wsi. 
G m inne  rady narodowe wyposażono w 
szerokie uprawnienia, które pozwolą im  
daleko skuteczniej — n iż mogły to czy
n ić gromadzkie rady narodowe —  speł

niać funkcje gospodarza terenu.
Utworzenie gm in, które będą znacznie 

siln ie jszym i gospodarczo i w iększymi ob
szarowo i ludnościowo jednostkam i — niż 
dotychczasowe gromady —  pozwoli na 
wyposażenie ośrodków gm innych we 
wszystkie niezbędne dla zaspokajania po
trzeb bytowych i produkcyjnych miesz
kańców wsi instytucje usługowe, socjal
ne, handlowe itp. placówki.

Najlepsze koncepcje i uchwały nie roz
w iążą — bez zapewnienia sprawnego wy
konania — problemów, o których decy
dować będą gm inne rady narodowe. W  
tym  celu powołano naczelników gm in, 
którzy, będąc wykonawczym i zarządzają
cym organem gm innej rady narodowej, 
będą jednocześnie kierowali adm in istra
cją państwową w gminie.

—  Jak ie  są najważniejsze zadania gos
podarcze, społeczne i kulturalne na rok

ł  * nadchodzący? V  - 1 .■ a

—  Podstawowe zadania w  nadchodzą
cym roku sprowadzają się do zapewnienia 
dalszej poprawy w arunków  pracy i życia 

ludności pracującej w przemyśle, usłu
gach, rolnictwie, budownictw ie i pozosta
łych działach produkcji materialnej oraz 
dalszej rozbudowie i unowocześnianiu 
potencjału wytwórczego oraz in frastruk
tury społecznej.

Przychody pieniężne ludności w roku 
1973 będą wyższe o około 9,5 proc. od 
przychodów w roku 1972 oraz o ponad
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6 proc. w  stosunku do założeń planu 5- 
letniego na rok 1973. Przychody ludności 
rolniczej ze sprzedaży produktów rolnych 
pow inny wzrosnąć o ponad 9 proc.

P ro jekt p lanu na rok 1973 w podsta
wowych dziedzinach przekracza zadania 

ustalone w planie 5-letniim na rok bieżący. 
P rodukcja przemysłowa np. dorównuje 
ustaleniom z 1974 roku, a rozm iary do
staw rynkowych osiągnęły ju ż  poziom 
roku 1975. Wartość projektowanego obro
tu towarowego jest o 2,1 m ld zł wyższa 
od zadań 1975 r. Wyższe będą ponadto
o ponad 6 proc. od szacunków planu 5- 

letniego przychody pieniężne ludności.
W  dziedzinie budownictwa m ieszkanio

wego efekty rzeczowe są wyższe o ponad 
114 tys. m  kwadratowych powierzchni 
użytkowej od ustaleń p lanu 5-letniego dla
1973 roku. W  dziedzinie rozwoju usług 
socjalnych najbardziej zaawansowana jest 
realizacja założeń p lanu 5-letniego w za
kresie rozwoju sieci w iejskich ośrodków 
zdrow ia i budowie szpitali.

Rozmawiał: 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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— Kawę to u nas pije się jednym haustem, 

bo tylko wtedy... dziewczyna jest wierna!

Zoltan śmiejąc się zapraszał do spróbowania 

prawdziwej — jak mówił — po węgiersku przy

rządzonej kawy, dodając mimochodem, że kiedy 

był w Polsce to wszystko mu się podobało, na

wet do obsługi w naszych restauracjach powoli 

się przyzwyczaił, ale co do kawy...

P
om inęliśm y tę kwestię m ilczeniem zawierającym 
tak aprobatę jak i niesłychanie, na gruncie m ię

dzynarodowym popularna ostatnio zasadę „con
sensus”. Pomogła nam w tym walnie mals osób

ka, niesłychanie barwnie ubrana, która raczej 
niespodziewanie wtargnęła z impetem do pokoju, 

z rozmachem acz celnie rzuciła do kąta worek z kapcia
mi i sadowiąc się w głębokim  fotelu zagadnęła:

—  Jest an iu !

Tutaj należy się P. T. Czytelnikom  wyjaśnienie. Otóż 
tak juz jest od początku tego m imo wszystko najlepszego 
ze Swiaiow, że pod każdą szeiokością i długością geogra
ficzną pierwszym słowem wypowiedzianym przez staty
stycznie „Średniego” malucha, jest słowo M A M A  lub  leż 
dźw ięk bardzo do tego słowa zbliżony. Zgoła inaczej jest 
na Węgrzech. Tutaj zam iast M A M A  m ów i się AN IU .

Ani (czy tak się to słowo odmienia?) akurat nie było, 
wyszła po zakupy, więc Zoltan, zbierając po drodze do 
kuchni porozrzucane niedbale części wierzchniej garderoby 
m alucha, wziął się spiesznie do przygotowania posiłku 
ola widocznie zniecierpliw ionej nieobecnością a n i córy.

—  Jedynaczka — tłum aczył nieco speszony bezceremo- 

nialnością malucha. —  Sanu to wiecie...
Spojrzeliśmy po sobie z wyrozumieniem .
Jest taktem , że na Węgrzech dzieciarni bardzo, ale to 

bardzo wiele wolno. Jak  się to mówi; chucha się na n ią
i dmucha. Byłem  św iadkiem , gdy na występie takiego 
węgierskiego „Mazowsza” dzieciaki wręcz opanowały w i
downię, jeśli nie cały teatr, narzuciły — zresztą bardzo 
sympatyczny —  sposob bycia i reagowania na widowisko, 
u towarzyszący sw oim ' corkom, synom czy wnukom  m a
rny _  p izep iaszam , anie, babcie tudzież tatusiowie n a j

m ętn ie j stauby się niewidoczni, zostawiając we w ładaniu 
swoich pociecn zarówno salę teatru jak  i jego aktorów.

Czym  taką dużą tolerancję... i odporność nerwową doro
słych wytłumaczyć —  to pytanie zadawałem  sobie na 
Węgrzecii niejednokrotnie, obserwując jak im i najmłodsze 

pokolenie M adziarów cieszy się tu taj p isanym i i trady
cyjnym i przyw ile jam i. Na przykład każdego wczesnego 
ranka w pooliżu hotelu „Budapeszt”, gdzie m iaszkałem, 
zatrzymywał się biały tram w aj nie oznaczony żadnym  nu 
merem. Po paru takich przystankach był ju ż  po brzegi 

wypełniony rozkrzyczaną dzieciarnią; tym  właśnie specjal
nym  tram w ajem  i pod opieką wychowawczyń udającą się 

do swoich przedszkoli. Natom iast w M inisterstw ie H and lu  
Wewnętrznego jeden z jego dyrektorów departam entu — 

dr Peter Soos, obok w ielu innych niezwykle ciekawych 

rzeczy zdradzających ta jn ik i mechanizmu tak doskonale 

zaopatrującego węgierskie sklepy i gastronomię, pow ie

dział mi:

— W Budapeszcie m am y specjalne, duże przedsiębior

stwo, którego jedynym  zadaniem  jest przyrządzanie posił
ków, które w gotowej postaci rozwożone są następnie do 

przedszkoli, żłobków i szkói...
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Hm, może to jest powód lekceważenia z jak im  mała 
llonka  przyjęła kulinarne dokonania swojego taty?

W
szystko to — przyznaję — nie układało mi się 
w jednoznaczny obraz. No tak, bo nim  wylądo
wałem na budapeszteńskim  lotnisku, to i owo 
przeczytałem, zajrzałem  do m iędzynarodowych 
statystyk i publikacji traktu jących o problemach 
naszych naddunajskich „bratanków ”. Z tych da

nych wyłaniała się co na jm n ie j złożona sytuacja demogra
ficzna współczesnych Węgier. I trudno o inny pogląd, je 
śli zna się konkretne liczby. A w ygląda ją one tak: w la 
tach 1950— 59 przyrost naturalny na Węgrzech kształtował 
się średnio w roku na poziomie 3,2 promille. Ale w roku 

1960 obniżył się gwałtownie — bo do 4,5 prom ille , by 
w pięć lat później spaść do 2,5 promille. Lata 70-te też 
nie przyniosły, niestety, w tej dziedzinie wyraźniejszej 
poprawy. Około 1/3 wszystkich węgierskich rodzin nie po
siada dziecka, a 34 proc. — jedno. Biorąc łącznie, na każ
de 100 węgierskich rodzin przypadało ledwie 126 dzieci! Po

dobno jest to qo na jm n ie j europejski, jeśli nie światowy 
rekord. Nic dziwnego, że demografowie węgierscy uderzyli 
na alarm : nie tylko starzejemy się jako społeczeństwo — 
mów ili — ale ponadto jest nas, Węgrów, coraz m nie j! 
Trzeba, przez odpow iednią politykę społeczną temu z jaw i
sku możliw ie szybko zaradzić!

Ilonka, córka Zoltana i Margit, była więc jednym  
z tych 126 dzieci, które przypadają na 100 węgierskich ro

dzin. Napisałem  —  w ę g i e r s k i c h ,  bo rzecz ciekawa, 

w Budapeszcie, który skupia 20 proc. wszystkich m iesz
kańców  kraju , sytuacja jest jeszcze bardziej złożona

1 wręcz trudno m ów ić o dodatnim  „saldzie” przyrostu na
turalnego.

P
olski turysta, który najczęściej „odbiera” W ęgry 

przez pryzmat bogatych w itryn sklepowych ulic 
Kossutha, Rakoczego czy Vaci utca, bądź też ho
telowej oprawy Balatonu, być może w tym  
miejscu lekceważąco potraktu je  spostrzeżenia 
zarówno samego autora tego reportażu (co jes

tem m u skłonny w pełni wybaczyć) jak  i zatrwożone gło
sy węgierskich specjalistów od spraw demografii. Może 
jednak do jego wyobraźni przem ów ią inne jeszcze fakty, 
które przytaczam za Tadeuszem O lszańskim  —  świetnym 
znawcą problemów narodu M adziarów . Potw ierdza on —  
na podstawie rozmów w M inisterstw ie Pracy W R L  — 
opinię, że społeczeństwo węgierskie starzeje się. Ju ż  w ro

ku 1960 blisko 14 proc. ludności tego kra ju  przekroczyło 
barierę 60 lat, a w pięć la t później wskaźnik ten podsko
czył do 15,5 proc. Zresztą odstawmy na bok te procenty. 
M am y szacunek dla zdolności nabywczej węgierskiej w a
lu ty  —  forinta, więc może te liczby coś W am , Czytelnicy, 
więcej powiedzą: na przestrzeni k ilku  ostatnich lat kwota 

wypłaconych przez państwo emerytur wzrosła —  i to nie 
na skutek podwyżek — z 4,5 m iliarda  do przeszło 10 m i
liardów  forintów.

To ju ż  jest problem społeczny i gospodarczy.
K iedy w rozmowie z dyrektorem sławnych w  całej 

Europie budapeszteńskich zakładów  „Kabel” — Gezą 
Dobzszai’em doszliśmy do ciekawego projektu rozwoju 
produkcji tego typu wyrobów, jak im i para się ten zakład

—  w  kooperacji z przemysłam i kra jów  socjalistycznych 
w ramach wspólnej organizacji „In terkabel” , powiedział 

otwarcie:
—  W idzim y tylko dwie drogi rozszerzenia produkcji, 

która przecież decyduje o nowoczesności, stanie łączności 
w naszych krajach. Po pierwsze —  to zastępowanie siły 
człowieka coraz to nowocześniejszymi maszynami, a po 

drugie —  współdziałanie z innym i k ra jam i socjalistyczny-

Korespondencja z Węgier 
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m i, które dysponują także odpow iednim  potencjałem , re
zerwą siły ludzkiej. Nasze możliwości w tej dziedzinie ju ż 

się chyba wyczerpały.

Jest to opinia praktyka kierującego w ielk im  zakładem 
przemysłowym. Ale w tym  względzie, nad tą częścią D u 
naju, panuje w yjątkow a zgoda. Nie tylko przemysł cierpi 

na brak młodych rąk do pracy, ale jeszcze bardziej daje
o sobie znać to zjaw isko w  rolnictw ie, bardzo zmechani
zowanym, lecz przecież i maszyna potrzebuje istotnego 

„dodatku” —  człowieka.

* ☆ *

— Sytuacja jest skom plikowana, posunięcia kierownic

tw a partii i rządu, m. in. w dziedzinie stosowania wyso
kiej progresji zasiłków dla rodzin posiadających więcej 
ja k  jedno dziecko, prawa pierwszeństwa do nowego m ie 
szkania, przyniosą, ale dopiero stopniowo, po pewnym 
czasie, pozytywne rezultaty. M usim y też znaleźć odpow ied
n ią  receptę na inne problemy społeczne, będące także 

sygnałam i ostrzegawczymi...

Taką opinię wyraził w  rozmowie ze m ną Zoltan Szabó, 
dziennikarz, człowiek doskonale zorientowany w  sprawach 
społeczno-gospodarczych swojego kra ju , k tóry wprawdzie 
nie ma dostępu do morza, ale posiada... port wolnocłowy 
na wyspie Csepel i flo ty llę statków handlowych z macie

rzystym portem... w  Szczecinie.
Są więc jeszcze inne problemy p iln ie  wymagające pod

jęcia, rozw iązania, zapobieżenia —  gdzie jest to potrzebne.

Czasam i da ją  one o sobie znać w  sposób tragiczny.

K iedy byłem na Węgrzech, prasa budapeszteńska pod
ję ła akurat w ielką dyskusję, w  którą zaangażowały się 
najpoważniejsze naukowe autorytety, a je j przedm iotem 
byl najświeższej daty raport M inisterstwa Spraw iedliwoś
ci o liczbie rozwodów. W ynika z niego, że nasi „bratanko

w ie” za jm u ją  pod tym  względem — ni m n ie j n i więcej —  
ty lko  czwarte miejsce w świecie. W  roku 1970 zanotowano 
22.840 rozwodów, w rok później ju ż  23.330, a up ływający 
rok nie będzie pod tym  względem lepszy. Jest to bardzo 
dużo na kra j zam ieszkały przez około 10 m ilionów  ludzi. 
C iekawe —  w większości przypadków  stroną, która w y
stępuje o rozwód są prezdstaw icielki piękniejszej części 

węgierskiego społeczeństwa.

Jak  się to ma do sytuacji demograficznej? Odpowiedź 

pozostaw iam  specjalistom od przedm iotu.

Przy okazji tej dyskusji „na tapetę” wszedł również in-: 
ny jeszcze problem. Nazywa się on —  m i e s z k a n i a .

Tutaj pozwolę sobie zrelacjonować rozmowę, jaką  m ia 
łem  przyjemność przeprowadzić w  szacownych murach 
budapeszteńskiego ratusza, z człow iekiem, który jest w ie l

k im  przyjacielem  Polski, każdy urlop spędza w naszym 
kra ju  i nie da ani jednego złego słowa powiedzieć o Po
lakach; m im o tych „przypadków”, dla których turystycz

ny w o jfż  njjd. D una j Kończy się w okolicach hali targowej, 
dword>‘‘1Cftiyti)'’Vzy“' W^sftlepach przy Vaci utca. Jest n im  

Laszlo Gyóri —  dyrektor W ydziału P lanow ania i Ekonom i
ki Rady Narodowej Budapesztu.
"♦'ttł-Nie ’'■dMWćftf- powiedział —  m am y po prostu

kłopoty... z patyną!

B
udapeszt jest jednym  z najw iększych zespołów 

urbanistycznych pochodzących w swej części ko
m unalne j z początków X IX  wieku. Pom nik i i da
chy budow li pokryte zielonkawą patyną fascy
nu ją  przybyszów, ale to także źródło poważnych 

problemów gospodarczych, a w  konsekwencji 
również społecznych. Każdego ranka budapeszteńczycy 
z niepokojem  czekają czy z radia znowu nie posłyszą pra 
w ie ju ż  zwyczajnego kom un ikatu  o wyłączeniu dopływu 

wody do którejś z dzielnic stolicy. Awarie są tu rzeczą 
norm alną. N ie w ytrzym ują 18- i 19-wieczne wodociągi. 
W ięc woda. Budapeszt cierpi na pragnienie, choć m a pod 
bokiem  D una j a na dodatek ma nadm iar... wody, tyle że 
m ineralnej. W łaściwości budowy geologicznej powodują, 
że do przypadków  wręcz banalnych zalicza się to, że przy 
drążeniu nawet p ły tk ich wykopów pod fundam enty , nagle 

wytryska gejzer najczystszej m ineralnej.

A le to jeszcze nie najważnie jszy problem.

O dda ję  głos dyr. Laszlo Gyori:

—  M usim y 1 przewidujemy^ to, zrobić gwałtowny skok 
w  budownictw ie m ieszkaniowym . Przybyszów z Polski 
w praw ia w  podziw zaopatrzenie naszych budapeszteńskich 

sklepów. A m y z w ie lk im  szacunkiem 1 niekiedy nawet 
z zazdrością przyglądam y się rozmachow i waszych poczy
nań budow lanych, w  dziedzinie budownictwa m ieszkanio

wego i to w  każdym  zakątku Polski...

105 tysięcy rodzin czeka w  tej chw ili w  Budapeszcie na 
polepszenie w arunków , bądź też nowe, samodzielne m ie
szkanie —  zapisałem w swoim notesie.

Laszlo Gyori:
— My też nabieramy przyśpieszenia. K up iliśm y cztery 

fabryk i domów —  trzy w  Zw iązku Radzieckim , jedną 
w Danii. D łuże j nie można tolerować sytuacji, w  której 
nabycie i posiadanie samochodu jest łatwiejsze, prostsze, 
aniżeli posiadanie przez każdą rodzinę, szczególnie m łodą, 
własnego, samodzielnego mieszkania. Może wtedy przesta
niemy się starzeć, my —  Węgrzy, jako społeczeństwo?

W  drodze z Budapesztu do Visegradu, gdzie na w ynio
słej górze sterczą malownicze ru iny zamczyska pam ięta
jące czasy króla Macieja Korw ina, do Esztergom, w  któ
rym  turystów  prowadzi się do bazylik i ustępującej swoją 
w ielkością ty lko bazylice św. P iotra w  Rzym ie, samochód 
m ija  doskonale zachowane resztki dawnego Aquincum , 
gdzie za panowania rzymskiego cezara Hadriana żyło po
dobno 50 tysięcy mieszkańców, a am fiteatr zbudowany 
przez rzymskie kohorty 1 niewolników  liczy sobie —  obok 
zacnego w ieku — 16 tysięcy wygodnych miejsc dla w i
dzów. Od czasu do czasu wystawia się tu ta j, w oprawie 
archaicznych m urów  widow iska teatralne. Sandor Novo- 
baczy, który swoją doskonałą znajomością języka polskie
go u ła tw ia ł m i poznawać ta jn ik i, codzienne —  maie
i w ielk ie  sprawy swojego narodu, powiedział:

—  Za dwa tygodnie przeprowadzamy się tu ta j z żoną 
od teściów. O  tam , do tego b loku po prawo...

Ucieszyłem się. Tak jak  bym to ja  otrzymał ten „przy
dział”. Niech ci się w  tym  m ieszkaniu dobrze żyje —  San
dor. Tobie i tw ojej Elżbiecie. A  może za dwa, trzy lata 
spotkamy się też w  którejś z kafejek nad Dunajem . Tylko 
że ju ż  w  czwórkę? W tedy —  mówiąc językiem  piłkarskim

—  będzie przynajm nie j 1:0. D la młodości.
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DOBRA 
SERIA

W ydawnictwo Poz
nańskie idoby lo  so
bie jud- od dawna 
sympatię miiośni- 
ków literatury skan
dynawskiej. Syste
matycznie ukazu ją 
ca się seria Dziel 
Pisarzy Skandynaw 
skich Jest przyk ła
dem dobrze pomyś
lanej po lityk i edy
torskiej W ydaw n i
ctwa. które skupia 
wokół siebie grono 
tłumaczy z języków  
krajów  północnych.
Ostatnio na korzyść 

zm ien iła siQ także szata graficzna tej popularnej ju ż  serii.
Jedną z nowości, jak ie  ukazaty się obecnie na księgarskich 

pólkach, Jest powieść „Obcy przyszedł na farm ę“ . Autor — 
M ika W altari znany  Jest Już w Polsce z przekładów  takich 
Jego powieści h istorycznych. Jak: „K arin , córka Mon&a", 
„E g ipc jan in  S inuhe“ l „M lkae l“ , które zresztą przyniosły mu 
św iatowy rozgłos. O poczytnoścl fińskiego pisarza 4władczy 
rów nież fakt, ie  wydana w 1937 r. książka „Obcy przyszedł 
na farm ę'4 została przetłum aczona na k ilkanaście Języków.

Pow ieść ta, o tradycyjna) konstrukc ji, Jest właściwie k la 
sycznym  dram atem  o m iłości I nienaw iści. Konfllikt m iędzy 
tró jk ą  g łównych bohaterów  kończy się trag iczną zbrodnią, 
a bohaterka zostaje sama, zdając sobie sprawę, ie  skończy
ło się Jej krótkotrw ałe szczęście. Życie l praca ludzi sp la
ta ją  się w tej powieści z życiem  przyrody. Jej prosta su
rowość Jes<t tłem , na kitórym ludzkie poczynania i nam ię t
ności nab iera ją  szczególnie ostrych konturów .

M ika W alatarl „Obcy przyszedł na fa rm ą", W yd. Poz
nańsk ie 1972, str. 119, cena iX 16.—

.BUDOW NICZY RUIN’

Herbert Rosendorfer zafascynował się ponoć „Rękopisem  
znalezionym  w Saragossle" i dzidki temu powstał Jego „B u 
downiczy ru in " . Powieść, która naw iązu je  w swoje j k on 
s trukc ji do daw n ie j popularnych tzw. romansów  szkatu łko
wych, ukazała się w serii „Proza współczesna". Herbert 
Rosendorfer to m łody pisarz austriack i, Jego opow iadania 
często publikow ane są w czasopismach niem ieckich. .Bu
downiczy ru in "  to pow ieściowy debiut, bardzo zresztą 'd o j
rzały  I zasługujący na uwagę. Ta w ielowątkowa książka 
jest w łaściwie na pól fantastyczną opow ieścią o zm yślonych 
aw anturn iczych przygodach je j n iezw ykłych bohaterów . 
G łów ną akcję powiciścl Rosendorfer um iejscow ił w „cyga
rze", które Jest niczym  innym , Jak g igantycznym  schronem 
p rzedw atom ow ym  o przedziw nym  kształcie. Fragm enty po
św ięcone tematyce atomowego zagrożenia św iata przepla
ta ją  się z  opow iastkam i o m iłości, o dziw nych przygodach
i  fantastycznych w ydarzeniach. Z ogrom ną swobodą posłu
gu je  się autor żartem , groteską, m akabrą l liryzm em , spo
ro  uwagi pośw ięcając równic* muzyce, o k tóre j pisze z 
w ie lką zna jom ością tem atu. „Budow niczy  r u in "  to na pew 
no  jedna z bardzie j interesujących pozycji. Jak i*  ostatnio 
ukaza ły  się w  serii „Proza współczesna".

Herbert Rosendorfer „B udow n iczy  ru in " , P IW , W-wa 1972, 
»tr. 419, cena zl 30.—

„C O  JEDZĄ HIPOPOTAMY’

Z  w ykształcenia h istoryk me-dtewŁita, byty d ługoletn i pra
cow nik  bib lio tek i B rltish  M uzeum , k ry tyk  i  publicysta k u l
tura lny , a przede wszystkim  jeden z na jw yb itn ie jszych  pro
zaików  angie lskich średniego pokolenia — Angus Willsom — 
debiutow ał w roku 1949. Jest autorem  k ilk u  powieści, trzy:

„Anglosaskie pozy", „D o jrza łe  lata pani E lio t" 1 „Późne 
wstaw anie" — zostały przetłumaczone na Język polski, a 
tak ie  autorem  k liku  tom ów  opow iadań. Obecnie o trzym ali
śmy przekład ko le jne j książki Angusa W ilsona. W serii 
„Proza współczesna" ukazał się wybór Jego opow iadań pod 
zabaw nym  ty tu łem  „Co Jedzą h ipopo tam y".

To w łaśnie przede wszystkim  dzięk i sw oim  opow iadaniom  
zdobył W ilson uznan ie  czyte lników  1 kry tyk i, nie tylko 
zresztą w A ng lii. W tej k ró tk ie j form ie na jw yraźn ie j uw y
datn ia  się to, co w pisarskie j postaw ie W ilsona jest n a j
istotniejsze — ostrość spojrzen ia na społeczeństwo ang ie l
skie, um ie jętność w ydobycia na św iatło dzienne tych za
kam arków  psychik i, k tóre człow iek chce ukryć ja k  n a j
starannie j naw et sam  przed sobą, wreszcie kap ita lny , Iro
niczny dystans, ja k i autor p rzy jm u je  w stosunku do swo
ich bohaterów. I  aczkolw iek Angus W ilson op isuje  konkre t
ne sipołeczeńsitwo, w ja k ie  konkre tnych  w arunkach  — owe 
„anglosaskie pozy", to przecież to, co w Jego twórczości 
najwaiżniejstze sprowadza się do praw dy uniw ersalne j. W il
son opis uje bow iem  sam otność człow ieka we współczesnej 
cyw ilizac ji, który jest wprawdzie otoczony przy jac ió łm i l 
k rew nym i, ale nie m oże i nie um ie znaleźć z n im i wspól
nego języka. Z askaku jąca , często okru tna pointa, świetne, 
psychologicznie niezwykle w nik liw ie  przedstaw ione portrety 
ludzi 1 ludzików , dynam iczny  d ia log — to główne zalety 
prozy Anguisa W ilsona. Lelktura, k tó rą  warto zaliczyć.

Angus W ilson „Co Jedzą h ipopo tam y", P IW , Warszawa 
1972, stron 277, cena zl 25.—

„ZŁOTE JABŁKA”

W  nowej, dużo  efektowniejszej, n iż  poprzednia szacie gra- 
fioznej popularnej serii „N ike " , ukazał się zbiór opow iadań 
nie znanej dotąd polskiem u czytelnikow i, Eudory Welty, Ta 
współczesna, am erykańska pisarka urodziła się na Południu  
USA 1 po studiach oraz k ró tk ie j praktyce w zawodzie dzien
n ikarsk im  zaczęła pisać. Debiutowała w w ieku lat, po
tem Jej opow iadania zitczęly regularnie ukazywać się w am e
rykańsk ie j prasie literackiej. Szybko zdobyła sobie popu lar
ność wśród czytelników  1 k ry tyk i literackiej. W ydała do tej 
pory k ilk a  tom ików  opow iadań, wśród nich także „Ztote 
ja b łk a " 1 trzy powieści, z których ostatnia, wydana w ro 
ku 1970 dostała się na listę bestsellerów. O fic ja lne uznanie 
dla twórczości Eudory W elty — to dw ukrotn ie  przyznana 
doroczna nagroda im ien ia  0 ’Henry*ego, za najlepsze opow ia
danie roku oraz nagroda Am erykańsk ie j Akadem ii L itera
tury.

Eudora W elty całą swoją twórczość poświęca ludności za
m ieszkującej małe, południowe m iasta. Np. bohaterowie „Z ło 
tych ja b łe k " pochodzą z wymyślonego przez autorkę m iasta 
Morgana I pow iatu MacLaln w stanie M issisipi i występują 
we wszystkich opow iadaniach , zawartych w tom ie. W ten 
sposób czytelnik ze szczegółami poznaje życie tego spoko jne
go m iasteczka, w k tó rym  tylko pozornie nic się nie dzieje. 
P isarka z iście kobiecą drobiazgowośolą opisuje codzienne 
życie swoich bohaterów, przeżywających swoje radości
I sm utki, a także dram aty, o k tórych m ilczą. Jest to zna 
kom icie napisana książka o zwyczajnych ludziach, w yróżn ia 
jących się co najw yżej n ieszkodliw ym i dziwactwam i.

Dobry przekład M iry  M ichałowskiej, rów nież zasługuje na  
uwagę.

B M.

Eudora Welty, i,Złote Jab łka") 
str. 493, cena zl 27.—

Czytelnlk i W-w« 1972.

Panie, panowie — przepraszam. M ia ł to być poważny glos k ry 
tyczny na temat naszej literatury krym inalno-sensacyjnej. Wszys
cy teraz bowiem wszędzie p isują poważne kry tyki o polskiej po
wieści współczesnej, z których wynika niezbicie, że posiadamy 
polską powieść współczesną, tworzoną przez starszolatków , pol
ską powieść współczesną, tworzoną przez średnlolatków  oraz 
polska powieść współczesną, tworzoną przez m lotio latków . N ie
stety, nie powstała do tej pory polska powieść współczesna, k tó 
rej autoram i by liby  nieletni i fakt ten z pewnością odbija się 
u jem nie na całokształcie artystycznym , ideowym i form alnym  
naszej literatury tv ogóle. W tych rozważaniach Istnieje ponadto 
lu k a : nie w iadomo z Jakich przyczyn o m ija ją  one wstydliw ie ro
dzim a powieść k rym ina lną . Poza K IT , który dwa lata temu 
ośm ielił się o niej napisać, 1 daw nym  felietonem J . Iwaszkiew i
cza w „2yclu  W arszawy" — nic, nigdzie, zmowa m ilczenia, 
prawie znieczulica. Ponieważ zaś dywagacje na tem at: dlaczego 
tak się dzieje? — w ymagałyby oddzielnej k ry tyk i — ograniczę 
się więc do m eritum  sprawy.

DASZ M I M E  T YLK O  TO

I otóż, sporządziwszy in 
deks autorów polskiej po

wieści krym inalne j, przez 

kilka tygodni pożyczałam od 
znajomych literatów zaczy- 
tane na śmierć, wypieszczo
ne dziesiątkam i niecierpli
wych oczu najrozmaitsze: z 

serii „z k luczykiem ”, „ jam 
n ik iem ”, „labiryntem ”, i zu 
pełnie nie z serii: a następ

nie przejęta emocjonalnie 
(wrażenia intelektualne do

łączyły się później) —  z 
dreszczami zgrozy (nie jak i
m iś in fanty lnym i „dreszczy

kam i", podkreślam : dresz
czami) —  czytałam : ohłonę-

1969, nakład 60 tys.) chodzi

o coś zupełnie, ale to zupeł
nie innego. Więc, pełna nie
smaku (do siebie), cz.ym 
prędzej sięgnęłam po książ

kę następną, a okazała się 

n ią  powieść pana Jerzego 
Edigeya:

M IN E RW A ,

PALACE-HOTEL

Jest to najnowsza, ostatnia 
powieść (Wyd. Śląsk 1972, na

kład 50 tys.) tego niezwykle 

płodnego autora, niedawno 
przyjętego w poczet Zw iąz
ku L iteratów  Polskich. Na
leży obiektywnie przyznać, 
że ze wszystkich powieści

kow l snuć swobodne reflek
sje, zostawia mu miejsce na 
przemyślenia. I ta zasada obo
w iązuje  w całej powieści.

ASPEKTY POLITYCZN E

Po raz pierwszy spotykam 
się i  powieścią kryminalno- 
sensacyjną, w której akcję 
zostają subtelnie wplecione 
tak silne akcenty polityczne. 
Jak gdyby wyprzedzające 
obecne ożywienie polskich 
stosunków dyplomatycznych. 

Pan Edigey przenosi akcję 
swojej powieści do Szwecji. 
W Svenka Atom zostaje bo
wiem podpisany — pomiędzy 
przedstawicielami dyplo
matycznymi obu zaprzyjaź

nionych ze sobą kra jów : 

P R L  oraz Szwecji — w im ię 
pokojowego współistnienia 
układ, na podstawie którego 

Szwecja udziela naszemu 
państwu licencji na budowę 
katalizatora uranu. Oczy
wiście, ten układ wywołuje 
żywe zaniepokojenie w 
świecie nam  wrogim . I d la 

tego w Pullach odbywa się 
brzem ienna w skutki roz
mowa pomiędzy Herr Ober- 
stem a majorem  w cywilu,

lecz sam ym  profesorem, sław
nym w kra ju  l za granicą (w 
Szwecji, na szczęście, nie roz
poznanym ) 1 poświęca się — W 
barze oraz z dziewczynam i — 
dla dobra sprawy, a pornogra
ficzne zdjęcia k ry ją w sobie 
fotokopie dokum entacji. Nieste
ty, nie mamy moralnego uspra
w iedliw ienia dla Jego asystenta, 
który w Szwecji uważany jest 
za profesora. Ten bowiem, cho
ciaż Już sędziwy wlelctem — nie 
potrafi się oprzeć zakusom ru
dej agentki angielskiej. Agent
ka spędza z n im  noc, ale ofi
cer kontrw yw iadu zmontował 
w swoim pokoju peryskop i 
przez peryskop obserwuje pro
fesora (rzekomego) oraz Jego 
damę. Dzieje się tak  dlatego, 

że:
„ ...pracow nik  służby w yw ia

dowczej, poza wieloma różnym i 
zaletam i, musi odznaczać się 
również czu jnym  snem, budzić 
się przytom nym  1 zdawać sobie 
sprawę, co spowodowało wyr* 
wanie go z objęć Morfeusza".

W i ę c :
.....kap itan  zerwał się z łóżka

doskonale zorientowany, że 
alarm  pochodzi z pokoju  pro
fesora".

„Oficer kontrw yw iadu szybko 
rozsunął swój * peryskop", aby 
zobaczyć, że: „w  poko ju  stała 
jakaś kobieta. Ślicznie opalone 
ciało, prężne, dobrze rozwinięte 
piersi i długie nogi".

Toteż nic dziwnego, że leciwy 
profesor uległ, zwłaszcza, że:
.....rude włosy bu jn ą  falą osła
n ia ły  szyję i piersi I kap itan , 
obserwujący tę postać przez

łam . Przyznaję obiektyw

nie: nie da rady bez dresz
czy, bez wypieków ; inaczej 

nie m ożna odczytywać np. 

dziennika panny Justyny, 
k tó ra :

„...spojrzała na niego spod 
rzęs. M ia ła  przed sobą dro
gą jego tw arz clowna, tam 
tą, z piaszczystego wybrzeża, 

u jrzaną po raz pierwszy na 

tle rozkołysanego fa lam i 
morza. Patrzyły na n ią  te 
same oczy o badawczym i 

m ądrym  spojrzeniu. Utonęła 

w nich wzrokiem i coś m u 
siała w nich wyczytać, bo 

nagle znalazła się w jego o- 

bjęciach’1.
Zbrodnia została ukarana, 

dobro i spraw iedliwość zw y . 
ciężyły, panna Justyna, k tó 

ra m ia ła  być zamordowana, 
nie została; nie udało się 
dzięki temu, co najp ierw  

m ia ł tw arz clowna na tle 
rozkołysanego fa lam i morza, 

a potem ona w  niej utonęła 
(oczywiście: w  tej twarzy, 

nie m y lić z rozkołysanym 
fa lam i morzem) i znalazła 

się w  jego, tj. samego m a
jora, objęciach. (K. Korko- 
zowicz: BĘDĘ Z A M O R D O 
W A N A , Czyt. 1970, nakład  

80 tys.).
Dreszcze dalej paliły , od

łożyłam  powieść pana Kor- 
koaowicza, pogrążyłam  się 

w  następnej:
„Chodź tu ta j —  zawołała  

Bożena, kiedy stal jeszcze w 
tam tym  pokoju i zapam ięty

w ał rozkład, rozstawienie 

meblł, położenie drzw i i 
okna. Leżała na tapczanie 
sennie uśm iechnięta, przyzy
wająca, pełna oczekiwania. 

Kiedy podszedł, wolnym i 
rucham i zrzuciła z siebie 
szlafrok. —  Dasz m i nie 
tylko to —  pomyślał, obej

m u jąc  je j nagle plecy”.
Tym razem obejmował 

nie major, a genialny w y 
nalazca 1 zbrodniarz w  jed

nej osobie, który zab ija ł 
laserem, z zazdrości zawo
dowej, swoich naukowych 
ryw ali, przy okazji uwodząc 
jednemu z nich żonę.

Pom yślałam : ła jdak , mało 

m u  tego, co dostaje, chce 
jesizcze więcej i (wyznaję 
ze skruchą) doznałam  nie
stosownego skojarzenia. 

Przypom niały m i się m iano 
w icie słowa szlagieru, który 
śpiewa pan Jerzy Połomski: 
„dasz m i to miejsce na dło
ni, którego innym  nie da

łaś", ale szybko się w ewnę
trznie skonsolidowałam , do- 
ihodząc do wniosku, że w 
powieści Anny K łodzińskie j: 

SW IETLISTA  IG L A  (Czyt.

pana Edigeya: „M inerwa, 

Palace-Hotel'’ jest z całą 

pewnością pozycją na jw y 
bitniejszą. Pod każdym  
względem: zwartej narracji, 
zmyślnej fabuły, precyzyj

nej logiki, znajomości za
gadnień społeczno-obycza

jowych, czystości polskiego 
języka, którym  J. Edigey 
posługuje się po m istrzow
sku. I właśnie ta powieść
—  a nie inna —  zasługuje, 

aby ją  uanać za klasyczną 
pozycję gatunku krym inal- 
no-sensacyjnego.

PR Ó B A  SPO JR ZE N IA  

N A  CALOSC

Rozum iem , że u pana 
Edigeya k rym ina lna  —  ży
wa jak krew —  tkanka po
wieści stanowi jedynie pre
tekst literacki do pokazania 

całego skomplikowanego 
kompleksu zagadnień: a. po
litycznych, b. społecznych, 

c. moralno-obyczajowych. W 
niektórych swoich fragm en

tach spraw i? ona nawet 
wrażenie powieści par ex- 
cellence rozrachunkowej. 

J. Edigey wyraźnie rozlicza 
się na przykład, z fałszy

wym pojęciem o demokraty- 
zm ie stosunków, panujących 

w  naszym aparacie ścigania. 
Istnieje tam nie ty lko s łuż

bowa hierarchia, lecz rów 
nież wysoki stopień antyde
mokratycznej zależności po
między szefem wydziału , a 
jego pracownikiem , oficerem 

w  stopniu kapitana, zna ją 
cym w dodatku dwa języki 

obce: portugalski oraz a n 
gielski. P u łkow nik  Mogaj- 

ski, bezpośredni zw ierzchnik 
kap itana Wyganowicza, 
głównego bohatera powieści, 
często zapom ina o  zasadach 
socjalistycznego stosunku do 

swojego pracownika i wtedy 
(być może podświadomie 

wychodzi z pu łkow nika nie
pewne pochodzenie klasowe) 
zwraca się do niego: „Niech 
kapitan teraz uważa...”, lub : 
„Niech kapitan teraz uw aż
nie słucha", albo: „Kapitan  
chciałby, żeby...’*, co nam 

nieodparcie kojarzy się ze 
zdeklasowaną ju ż  form ą: 
„Niech Józia  teraz posłu

cha... niech Józia  uważa, 
Józia  chciałaby, żeby...” 

Ostatecznie, w  finale  po

wieści, pu łkow nik  zm ienia 
swoją postawę, być może 
przez ten czas wiele zrozu
m iał. M am y się tego przy

na jm n ie j prawo domyślać. 
A le to jest piękne, że autor 
nie stawia kropki nad „ i11, 

poeawaLa natom iast czytelni-

stukającym  przepisowo ob

casami. W yw iad zachodnio- 
niemiecki postanawia za 
wszelką cenę wykraść ta je 

m nicę licencji. A ma to stać 

się podczas pobytu dwóch 
polskich uczonych w  Szwe

cji, ponieważ:
.... najwyższy czas, aby o l

brzym  gospodarczy, a karzeł 
polityczny, jak im  jest dziś 
Bundesrepublik, zajęła w 
gronie narodów świata nale

żne miejsce-.

Cóż, rozum iemy przecież 
doskonale, że zewnętrzna 

polityka Brandta nie ma 
w p ływ u na wewnętrzne po
sunięcia zachodnionlemie- 

ckiego w yw iadu z siedzibą 
w  Pullach. A le i C IA , która 
ukrywa się za niew innym  

szyldem : „B iuro Dróg Pu
blicznych” w  Langley, po
stanaw ia posiąść rewelacyj

ną metodę, rów nież nie 
przebierając w środkach. 
Nasz kontrw yw iad przew i

duje te dzia łan ia 3 wysyła 
ochronę: kapitana W ygano
wicza, który w Paryżu spo
tyka się z brazylijsk im  ju b i
lerem Diego de Periera, po
czątkowo rozm aw iając z 
n im  w  języku angielskim , 
następnie przechodząc na 
portugalski. Diego de Perie

ra odstępuje swoją kolekcję 
szmaragdów, paszport oraz 
tw arz i kapitan, ju ż  jako 
brazylijski jub iler, zjeżdża 

do stolicy Szwecji.

PRO B LEM A T YK A

SPOŁECZN A

O RA Z

M O RA LN O -O BYCZA JO W A

Społeczeństwo szwedzkie Jest 
nam  obce klasowo. Sty l życia 
porno, karierowicze w systemie 
polic ji politycznej, pokojów ką, 
Jeżdżąca sportowym Volvo — 
nie m ożemy się tym  zachwycać, 
an i aprobować.

„W  Szwecji — ja k  tłum aczy 
oficerow i stały m ieszkaniec 
Sztokholm u — władze starają 
się w iedzieć i w idzieć wszystko
— ale in terw en iu ją Jedynie 
wówczas, kiedy nie sposób tego 
u n ik n ąć " .

Taki system władzy, również 
nam  obcy, ale przecież nie po
zostający bez ujemnego wpły
w u na szwedzkie społeczeństwo.

Problem atyka społeczna Jest 
nierozerwalnie zw iązana z 
problem atyką obyczajowo-mo- 
ralną. Presja pornografii, bar
dzo silna, wywiera swój wpływ
1 na pojsklch uczonych. M łod
szy asystent bez przerwy pije 
w  hotelowym barze 1 co noc 
bierze do poko ju  coraz to Inną 
dziewczynę (przeważnie agentki 
obcego w yw iadu, ale, niestety, 
nie ty lko). Skupu je  również 
pornograficzne wydawnictwa. 
Dopiero w finale  rozum iemy, 
dlaczego. Otóż, asystent nie jest 
wcale silą naukow ą podrzędną.

swój aparat, n ie m ógł zidenty
fikow ać osoby".

Wobec czego:
„Co robić? — sizybka Jak 

błyskaw ica m yśl przebiegła 
przez głowę oficera kontrw y
w iadu".

Ale Już wie, co robić, nak rę 
ca num er do poko ju  profesora, 
a w tedy:

„ ...na  dźw ięk dzwonka telefo
nicznego dziewczyna Jednym 
skokiem  zbliży ła się do tap 
czanu11.

N atom iast profesor:
„... przewróolł się na  drugi 

bok 1 nie otw ierając oczu, le
w ą ręką o b ją ł k ib ić kochank i".

Następnie, ponieważ oficer 
kontrw yw iadu dzwonił dzwon
k iem  telefonicznym 1 dzwomlł, 
w ięc:

„R uda  piękność pogroziła n ie 
w idzia lnem u wrogowi pięścią, a 
potem, machnąwszy ręką, w ró
ciła na tapczan. Położyła się 
obok kochanka i de likatnym i 
pieszczotam i usiłowała go obu
dz ić".

A le kap itan :
„...doszedł do w niosku , *e 

og lądana przez niego scena m a 
Już charakter wybitnie In tym 
ny, przerwał więc swoje obser-

Rów nież 1 oficer kontrw yw ia
du nie potrafił się oprzeć zm y
słowej, pornograficznej atmosfe
rze. P iękna pokojów ka, posia
da jąca sportowe Volvo, zw róci
ła Jego uwagę. Okazało się Jed
nak, że poko jów ka hotelowy 
Jest odbyw ającą staż zawodowy 
córką kap ita listy .

K apitan  po pierwszej nocy 
spędzonej z p iękną Szwedką, 
zrozum iał, że Jest „na na jlep 
szej drodze" do tego, aby się 
zakochać. W n ik liw ie  analizował 
swoje uczucia, ale niestety: 

„ ...jak iś  większy gwar przer
wał rozm yślania oficera — 
kon trw yw iadu"...

„ ...k tóry  musia ł daje) w ype ł
n iać swoje trudne obow iązki: 
grać rolę brazylijskiego ju b ile 
ra w stolicy Szwecji. Ten pro
sty, niebanalny wątek m iłosny, 
ubarw ia jący  1 tak  w artką akcję, 
znalazł w końcu niebanalne za
kończenie.

PA RĘ SLOW  

K O Ń CO W YCH

Powyżej przedstawionych 
refleksji nie należy uogól
niać —  są one bowiem 
pierwszą, niedoskonałą jesz
cze próbą systematyzacji 

niektórych zaledwue zagad
nień artystyczno-literackich, 
zawartych w  powieści pana 

Edigeya pt. „M inerva, Pala- 
ce-Uptei”. Nie czuję się w  
tej chw ili na siłach, lektura 

zbyt świeża, aby sięgać po 
pełną analizę utworu. Sądzę 

jednak, że nawet na por1 
stawie tej skąpej, nie w y

czerpującej garści uwag, 
zrozumiecie mnie, drodzy 
państwo, dlaczego nie zdoła
łam  przeprowadzić analizy 

krytycznej na temat naszej 
rodzirrlej literatury k rym i

nalno-sensacyjnej.

EWA OSTROWSKA



MOTORYZACJA

POLOWANIE NA PIESZYCH

Słyszałem , że m łodzi ludzie 
na Zachodzie porażeni moto
ryzacji), znaleźli sobie ostat
nio oryginalną zabawę. Pole
ga ona na tym, żeby w n a j
ruch liw szym  punkcie jezdni 
(przemknąć skuterem  lub  sa
mochodem z jednej strony 
ulicy na drugą, nie zważając, 
oczywiście, na żadne przepi
sy ruchu kołowego. Mocna 
rzecz. Zabawa dostarcza na 
pewno dużo w rażeń. M niej 
w ięcej tyle, Ile zapewne u 
nas przejście przez „zebrę” . 
YVedług kodeksu drogowego, 
kierowca ma obow iązek za
trzym ać pojazd przed „zebrą” 
tylko wtedy, kiedy przecho
dzi większa Ilość osób. O zna
cza to, że na pojedyncze jed 
nostki nie musi zwracać uw a
gi. One same niech się p iln u 
ją . Fakt, że do tej pory tak 
mało ludzi w naszym k ra ju  
zginęło na „zebrach”, św iad 
czy tylko dobrze o prze
chodniach. M ają szybszy re
fleks niż kierowcy.

Niestety, kon flik t m iędzy 
zm otoryzow anym i a pieszymi 
występuje nic tylko na „ze
brach” , lecz na całej długoś
ci ulic i szos, sięgając nie
jednokrotnie aż do samych 
garaży. Z niepokojem  obser
w u ję  ten geometryczny po
stęp wzajem nej niechęci. Pie
si coraz bardziej przeszkadza
ją  zmotoryzowanym . W idać to 
po zirytowanych m inach ludzi 
w autach. Zm otoryzowani na
wet zwykły brak części za
m iennych zdolni są tłumaczyć 
jak im ś totalnym  spiskiem pie
szych. Piesi z kolei zdolni są 
obciążyć w iną zmotoryzowa
nych nawet za brak benzyny 
do zapalniczek. Jest to sytu
acja typowa dla okresu 
przejściowego, kiedy istnieje 
równowaga m iędzy Ilością 
pieszych i zmotoryzowanych. 
Ody zmotoryzowani zdom inu 
ją  pieszych, problem  autom a
tycznie zniknie.

I  pomyśleć, jeszcze k ilka  
la l temu posiadanie auta by

ło czymś podejrzanym , sta
w iało w łaściciela w sytuacji 
dwuznacznej moralnie, ideo
wo, a przede wszystkim  f i
nansowo. Dziś, wręcz odw rot
nie, brak auta świadczy prze
ciwko człow iekowi. Dziś ju ż  
w iemy, żc to ani obniżona 
moralność nie jest przyczyną 
posiadania auta, ani posiada
nie auta nie obniża wartości 
społecznej obywatela. Ź ró 
dłem (posiadania jest prze
ważnie pracowitość i oszczęd
ność. Teza ta, choć w zasa
dzie słuszna — jako że by
w a ją  w y ją tk i — prowadzi do 
wniosku, że ludzie nie posia
dający auta, są m nie j praco
wici, m nie j oszczędni, a wlęo 
i m nie j wartościowi. I oto z 
jednej skrajności wpadliśm y 
w drugą.

Przychodzi czas, kiedy na 
luksus nieposiadania samo
chodu mogą sobie pozwolić 
tylko ludzie bardzo biedni, a l
bo bardzu zamożni, .czyli że
bracy lub  m ilionerzy; Ponie
waż w naszych w arunkach 
ani jednych, ani drugich prze
ważnie nie ma, w ięc autom a
tycznie, wszyscy skazani je 
steśmy na posiadanie.

Większość z nas, jako  przed
stawiciele pieszych, nie m am y 
do zmotoryzowanych w ięk
szych pretensji. Tym bar
dziej, żc często korzystamy z 
ich usług. Lękam y się tylko 
tych, którzy przypisują w ięk 
sze znaczenie temu, że pro
wadzą auto, n iż  samemu pro
wadzeniu auta. W łaśnie nie
dawno jeden z nich su prosił 
jednego z nas na prze
jażdżkę po mieście. Zgodził 
się. gdyż nie lub ił sprawiać 
ludziom  zawodu. Facet zaś 
chciał się pochwalić nowym 
nabytkiem  i zaimponować 
sprawnością prowadzenia. Po
jechał. Co chw ila ktoś lin 
spod kól um ykał. W yglądało  
to na polowanie na pieszych. 
Przyjemności zaznałem  ule 
wiele, emocji dużo.

dą przedpłaty według d w u  w 1980 roku, wpłacają kwotę
z a s a d .  56 100 zł.

ZA SA D A  P IE R W S Z A  — ZA R O W N O  W  JE D N Y M

przedpłata ratalna. Każdy pla- j a k  1 W  D R U G IM  W Y P A I) .

nujący sobie kupno popular- KU 0  K O LEJN O ŚC I OTRZY-

nego samochodu „Fiat -126p” M A N IA  SAM OCH ODU  DECY-

wpłaca na specjalną książecz- D U JE  K O L E JN O ŚĆ  W PISA-

kę PKO 5 tys. zł. Następnie N ia  DO REJESTRU  WPŁA-

całość należności spłaca rata- cA JĄ C Y C H . Z tym tylko, że
mi, których wysokość uzale- plącący gotówką będą mogli
żniona jest od daty otrzyma- w latach 1974—1976 wylosować

tlia samochodu. 25 tys. możliwości wcześniej-

Kto pragnie otrzymać sa- siego praw a do nabycia sa

mochód w 1977 roku płaci moehodu. Na ten cel prze- 
miesięcznie 1300 zl. Ci, fctó- mysł motoryzacyjny przezna- 

rzy planują posiadanie samo- cza 25 tys. wcześniej zraon- 
chodu w następnym roku — towanych i wyprodukowanych 

ptacq miesięcznie 990 zl. Pla- „Fiatów 125p”. Nie należy jed-

EJ. DROGA, DRÓŻKA...

Przeciętny obywatel, któ- przez tory lub  nierówną

ry na razie marzy tylko o jezdnię, zam knięta szlaba-
w lasnym fiacie, a z samo- nem ulica, bo ciuchcia z
chodowych akcesoriów ma „Obrońców Poko ju” przy a-
jedynte breloczek do kluczy- kompaniamencie kolejar-

ków, z problemam i motory- skich gw izdków  jeździ so-
zacji, z jakością dróg i ulic bie w te i nazad, ciasne

zapoznaje się w  taksówce, skrzyżowanie, na którym  na-
w autobusie, w tram w aju. I  gle robi się korek,

choć przeciętny obywatel M inęły ju ż  co prawda cza-

samochodu jeszcze nie ma, sy, kiedy przejazd przez
ju ż  teraz może ocenić wa- Lódź był dla kierowców ka-
runk i jazdy po łódzkich uli- rą boską, ale do doskona-
cach: nagle wstrząsy w  au- lości jeszcze daleko. Urba-

tobusach, które prze jeżdżają niści zapytani o wizję łódz

k ie j kom unikacji za la t k i l
ka, m a ją  gotową odpowiedź: 
że z racji centralnego po
łożenia Lodzi tu właśnie bę
dą się zbiegać autostrady z 
północy na południe i ze 
wschodu na zachód, że p la 
nowany układ autostrad bę
dzie m ia ł w mieście charak
ter szybkich arterii ekspre
sowych, że powstaną bezko
lizy jne, podziemne lub  nad
ziemne przejścia dla pie
szych, poszerzy się niektó

re ulice, u ła tw ia jąc  szybki 
przejazd przez Lódź, że zbu
duje się jezdnie z wieloma 
pasm am i ruchu. No, a jesz
cze nowe parking i, w ielopo
ziomowe garaże, wystarcza
jąca ilość stacji obsługi, 
komfort, wygoda i... STOP!

Przeciętny obywatel sie
dzi w taksówce, która z 

trudem  przeciska się obok 
tram w aju  na ul. K ilińsk ie 
go. Cóż go obchodzi w izja, 
kiedy on chce szybko doje

chać do celu, bo m u się 
śpieszy. Ale jezdnia przed 

nim  zatłoczona, tram w aju  
w ym inąć nie sposób, a w ie
czorem i w nocy w dodatku 
ciemno. A czy to tylko na 
jednej K ilińskiego jest ciem
no?

Dlatego dobrze się stało, 

że wprowadzono ostatnio w 

Lodzi zwyczaj jeżdżenia na 

św iatłach m ijan ia . I  cho

ciaż kierowcy, ja k  jeden 

mąż, narzekają na te inno

wacje, bo co moment są o- 

ślepiani, bolą ich oczy 1 

chw ilam i nie w idzą, co się 

dzieje za nadjeżdżającym i z 

przeciwka samochodami, to 

przecież na łódzkich ulicach 

nareszcie zrobiło się jaśniej.

W  w ydłużan iu  procesu naby

w ania sam ochodu widzę pewną 

modrość kupiecką. Kupowanie 

sam ochodu jest czynnością tak 

przy jem ną, że słusznie czyni 

„M otozbyt" rozkładając tę fra j

dę na czas dłuższy t nieokreś

lony . W ynika łoby  z tego, że 

na jprzy jem n ie j Jest kupować 

sam ochód na raty.

Przeciętny obywatel za
czyna myśleć o motoryzacji 

kupu jąc  na jp ierw  breloczek 

do kluczyków , potem samo

chodowe rękaw iczki z dziu

ram i, psa z k iw a jącą się 

głową i odkładając p ien ią

dze w P K O  lub  nieszkodli

wie ryzykując w grach licz

bowych. I  nic w  tym  złego, 

bo jest to rzecz zupełnie na

turalna. D la rozwoju moto

ryzacji w  Polsce droga stoi 

otworem. Za k ilk a  la t —  

jak  wszystko dobrze pójdzie 

—  będziemy m ie li praw 

dziwe korki na ulicach. Do 

tego czasu trzeba będzie 

zm ienić nie ty lko sposób m y

ślenia o motoryzacji —  ilość 

samochodów, to jeszcze nie 

wszystko. Trzeba mieć rów 

nież sprawnie działający sy

stem stacji obsługowych, ga

raże właściw ie zlokalizowa

ne dla każdej dzielnicy 

m ieszkaniowej, parking i 

wszędzie, gdzie trzeba, no 

i wreszcie d r o g i .

M am y jednak Łódź, jaką 
mam y i bez stopniowej prze
budowy tego, co nazywamy 
układem  kom unikacyjnym , 

nie wiele zrobimy. Póki w i
zja urbanistów  nie stanie się 

rzeczywistością, nie pomoże 
przestawianie znaków  dro
gowych. Nowe przepisy i za

kazy skrętu w  lewo czy 
prawo pewnie w p łyną na 
zmniejszenie ilości wypad
ków, ale przez to ulice Ło
dzi nie staną się ani szer
sze, ani wygodniejsze dla 

kierowców.

JAK BĘDZIEMY KUPOWAĆ POPULARNEGO  
„FIATA” ?

J
uż w  przyszłym roku 
zakłady przemysłu mo

toryzacyjnego w Biel

sku-Białej i Tychach rozpo

czną montaż popularnego 

„Fiata 126p". Przewiduje się, 

że w przyszłym roku zmon

tuje się tysiąc takich samo
chodów. W 1974 roku z hal 
montażowych wyjdzie 10 tys. 

„Fiatów 126p”. Pełną moc 
produkcyjną fabryki samocho
dów małolitrażowych osiągną 

w 1978 roku i produkować bę
dą 150 tys. samochodów ro
cznie. „F iat 126p” kosztować 

będzie 89 tys. zł.

Ustalono już zasady przed
płat na ten samochód. Od 5 
lutego 1973 roku wytypowane 

punkty PKO przyjmować bę-

nujący otrzymanie samochodu 

w 1978 roku — płacą mie
sięcznie 810 zł, a dla amato

rów samochodu dopiero w 
1980 roku wysokość raty mie
sięcznej ustalono na 680 zł.

ZA SADA  D R U G A  — przed

płata goto wkowa. Przedpłaty te 
będą premiowane, a suma 

wpłacona na książeczkę PKO 

ulegnie odpowiedniemu opro
centowaniu. 1 tak, ci, którzy 
chcą mieć samochód w 1977 

roku wpłacają już obecnie — 
tzn. po 5 lutym 1973 roku — 

kwotę 63 740 zł. Amatorzy sa
mochodu „Fiat 126p”, którzy 

chcą go otrzymać w później

szych latach płacą niższe kwo
ty. Np. ci, którzy planują po

siadanie „Fiata 126p” dopiero

nak tego losowania mylić z 

losowaniem premii samocho

dowych PKO, gdyż losujący o- 

trzymuje nie samochód, a ty l
ko p r a w o  d o  w c z e ś 

n i e j s z e g o  kupna samo

chodu, do kupna poza swoją 

kolejnością. Poza tym losowa

nie owych 25 tys. samocho
dów, przeznaczonych do wcze

śniejszej sprzedaży odbywać 
się będzie przez 3 lata, a więc 

rocznie rozlosuje się tylko 
część samochodów z tych 25 

tysięcy.

A JAK TERAZ KUPUJE SIĘ SAM OCHÓD?

Utarł się błędny pogląd, że 

na jtrudn ie j Jest kup ić samo

chód w „Motozbycie**. Jest to 

bardzo błędny pogląd. Spraw 

dziłem  to osobiście I ręczę gło- 

wem honoru, że w „Motozby- 

cłeu są samochody na zbyciu. 

Oczywiście transakcja kupna- 

-sprzedaży Jest w tym przedsię

biorstwie nieco inna, rzekłbym 

nawet odm ienna od zwyczajo

wego sposobu nabyw an ia  dóbr

m ateria lnych. Boć sam ochód to 

jednak  nie skarpetka i Jego 

nabycie stało się czynnością 

obrzędową. Niestety, współczes

ne obrzędy stanow ią raczej u- 

drękę dla klienta, wytraw ione 

zostały bowiem z tajemnego 

wdzięku magii, przynoszącej 

ulgę duszy strapionego konsu

menta. Nowoczesna celebracja 

towarzysząca dystrybucji hoł

du je  zasadzie, że samochodu 

się nie kupu je  — kupno sam o

chodu się załatw ia.

K iedy wszedłem do salonu 

„Motozbytu,*1 przy pl. N iepodle

głości, sympatyczna pani na 

moje pytanie, czym dziś dyspo

nuje , oczywiście w zakresie 

m otoryzacji, dziwnie się jakoś 

uśm iechnęła. Jednakże p rzy j

rzawszy ini się dokładniej i co

kolw iek dłuże j, odrzekła w spo

sób wyszukany, że owszem, 

może m i zaoferować sprzedaż 

warszawy za 120 tys. złotych 

lub  moskwicza za 140 tys. zł. 

Za gotówkę lub  na raty. M o

skw icza, to sprzeda nawet za 

137 tysięcy, ponieważ Jest bez 

rad ioaparatu . A  może życzę 

sobie fiata za 175 tysięcy? Tyl

ko za gotówkę. Następnie wrę

czyła m i b lankiet, który po

w inienem  wypełnić I zanieść 

do banku z za łączn ikam i w po

staci banknotów  NBP, Po uisz

czeniu na ( konto .jAIotozbytu1’ 

odpow iedniej kwoty, mam  Po

nownie /.głosić się do niej, do 

Jej salonu. 1 teraz czekać, cze

kać cierpliw ie na zaw iadom ie

nie, kiedy m am  się zgłosić po 

odbiór pojazdu. Czekać mogę 

tydzień albo dwa. Nie robi mi 

to chyba w końcu większej 

różnicy, ponieważ tyle lat cze

kałem . W „Motozbycie** sam o

chodu od ręki się nie kupuje , 

od ręki kupu je  się samochod 

na giełdzie. „Motozbyt** to in 

sty tucja poważna i godna, rze

telna i dok ładna: instytucja so

lidna. Człowiek, który by ze

chcia ł wejść do wytwornych 

salonów tego przedsiębiorstwa 

pieszo, a wyjechać stam tąd 

w łasnym  samochodem , Jest z 

punktu ceremoniału handlowe

go tej placówki, postacią co 

na jm n ie j komiczmą, a nawet 

podejrzaną i to pod wieloma 

w zględam i, a pod względem 

sprawnego funkcjonow an ia

swoich szarych komorek w 

szczególności.
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MOTORYZACJA
Kierowca w oczach się 

zmieniał. Z jego oblicza daw
no gdzieś zniknęło początko
we szczęście i duma, wydal 
mi się człowiekiem smutnym, 
posępnym, rozczarowanym I 
niespokojnym. Zmieniał biegi
i ciągle się żalił, narzekał, 
biadolił, gderał, psioczył, sar
kał. szemrał i mamrotał. 
Można tego słuchać życzli
wie, obojętnie kiwając gło
wą. Choć z drugiej strony rze

czywiście powodów do radości 
taki człowiek ma niewiele. 
Ciągle narażony jest na 
śmierć, kalectwo lub mandat, 
ciągle z damoklesowym mic- 
ozem rat, który groźnie wisi 
nad jego głową, siłą rzeczy 
wymaga naszego wyrozumie 
nia, współczucia i tolerancji. 
Jest on przecież w życiu 
szczęściwy tylko dwukrotnie. 
W momencie kupna i w 
chwili sprzedaży samochodu.

CHOCIAŻ RAZ W ROKU

PO CO ISTNIEJE TOS?

Latem tego roku oddano 

do użytku w ielki i ładny 

(zewnętrznie) obiekt TOS 

przy ul. Strykowskiej 1/5 

Cieszyć się z tego powodu, 

czy smucić? — pytamy 

głównego technologa tej 
placówki.

— Właściw ie oficjalnego 
otwarcia, takiego z przecię
ciem wstęgi, bankietem, 
przemówieniam i itp. to nie 

było. Ale ju ż  od kilku m ie
sięcy pracujemy. Nasza 
specjalność to Fiaty l2Vp, 
w przyszłości także Fiaty 
!26-p.

—  W  pierwszym rzędzie 
staramy się odizolować k li
enta od pracowników , lecz 
nie zawsze nam się to uda
je. Problem jest natury 
zwyczajowej i zakazami ad
m inistracyjnym i go nie z li
kw iduje. Właściciele samo
chodów często sami w tyka
ją  „koperty", przyzwyczaja
ją  ludzi do brania, a jak się 

taki przyzwyczai, to oczy

wiście później sam w ym u
sza.

— Jaka jest dzienna prze
pustowość tego najw iększe

go TOS w Lodzi?

— Jesteśmy w stanie na-

Jeszcze dwa lata tem u zare

jestrowanie pojazdu było spra. 

wą k łopotliw ą, Jak I niepoważ

ną. przypom inało  bardziej za

bawę w chowanego niż stosun

kowo prosty zabieg techniczny. 

Po prostu rejestrowano pojazdy 

bez oadanla technicznego, na 

„oko” , na zasadzie targów 1 

w zajem nych ustępstw m iędzy 

użytkow n ik iem  a Inspektorem 

wydziału kom un ikac ji. Posta

w ienie więc stempelka w dowo. 

dzle rejestracyjnym , dopuszcza

jącym  samochód do ruchu dro

gowego, było najczęściej for

malnością, aktem  dobrej woli 

lub innych „subiektywnych od

czuć" urzędnika.

Ja k  Jesi obecnie przekonałem 

się rejestrując „za drugim  po. 

dejściem” swój dość wysłużony 

samochód. I cala rzecz odbyła 

się bez dyskusji, jako  ie  z apa

ratam i kontro lnym i dyskusja 

Jest mocno utrudniona K ierow 

n ik  TOS przy ul. Gdańskiej 

J0 7 E F  SKII*OR pociesza mnie, 

ie  tylko ■ ok 10 oroc. samocho

dów nie wymaga iadne j inge-

K iedy MO wprowadziła Akcję

„Św iatło” , wielu kierowców z 

tej możliwości skorzystało, I 

słusznie, bo skomplikowanego 

aparatu do ustaw ienia świateł 

nie zastąpi ia d n a  regulacja „na 

wyczucie".

Również dokładnie sprawdza, 

ne są hamulce na stanow isku z 

układem  rolkowym . Rów nom ier

ność ham ow ania 1 silę nacisku

— wszystko można odczytać na 

tablicy pom iarów . Tak jak  luz 

w układzie k ierowniczym na 

specja lnym  kątom ierzu. Nie ma 

więc mowy o iadnych  dowol- 

nych ocenach.

Rejestrujący pojazdy, a są to 

z reguły starzy i doświadczeni 

pracownicy motoryzacji, szcze

gólnie są wyczuleni na stare 

pojazdy Kolebią się często po 

naszych drogach na zupełnie 

irracjonalnych zasadach. Mó

w iono nam , ie  podstaw iano do 

rejestracji pojazdy nawet, ze 

snawanym i d rążkam i sftretti. To 

niem al potencja lni samobójcy. 

Ale w in ić tu należy rów n lr i 

podrzedne warsztaty, które ta .

— Dlaczego TOS m ają  
taką kiepską reputację?

— Złożyło się na to wiele 
przyczyn, m iędzy innym i 
także brak dobrych fachow
ców W TOS, dla przykładu, 
lakiernik zarabia do 4.000 
złotych miesięcznie, u pry
watnego właściciela otrzyma
7.000 złotych. Ponadto Ist
nieje generalna dyspropor
cja między szybkim rozwo
jem przemysłu motoryzacyj
nego a rozwojem zaplecza. 
Nic dziwnego, przemysłowi 
motoryzacyjnemu patronu
ją  pierwsze osoby w państ
wie, a usługom motoryza
cyjnym co najwyżej skrom
ni dyrektorzy TÓS-ów.

— „Kurier Polski" prze- 

prowadzi! ankietę na temat 

napiwków . Oto, co powie

dział „Kurierow i" na ten 

temat monter z TOS-u: 

„Każdemu przyprowadzają

cemu do nas samochód za

leży na tym, aby właśnie 

jego przypadek potrakto

wać szczególnie: to znaczy 

porządnie napraw ić samo

chód. W ięc daje. Nieraz 

trzeba frajera trochę podba- 

jerować, że kupa robotyk 

Skrupułów  nie m am  żad

nych, ja  na przykład jesz

cze samochodu nie mara".

Co u was się robi, ażeby 
zwalczyć plagę napiwków  

wśród pracowników?

praw ić dziennie ponad 100 
samochodów, i tyleż umyć, 
jako źe mamy automatycz
ną myjnię.

— To oczywiście teoria — 
a praktyka?

— Praktyka jest taka, że 
nie mamy części zam ien
nych i oprzyrządowania, 
więc większość klientów 
odsyłamy z kw itkiem , na
wet tych z gwarancją, co 
jest rzeczą szczególnie przy
krą dla obu stron.

— Kto jest w inow ajcą?

— W iadomo — FSO. Oni 
się tam za jm u ją  produkcją 
całych samochodów, więc 
nie m ają czasu ani chęci 
rozm ieniać się na drobne 
części... zamienne.

— Jak ie  zalety i wady 
m a ta nowa placówka TOS, 
w której pan jest głównym 
technologiem?

— Jedną z zalet jest fakt, 

że specjalizuje się wyłącz

nie w obsłudze Fiatów. 

Szkoda tylko, że sam obiekt 

jest n iefunkcjonalny, ale co 

robić, jego projekt powstał 

przed czternastu laty. Za

pomniano też o lakierni, 

która ma dopiero powstać 

za dwa lata. Poza tym wy

daje m i się, że inwestycja 

jest w ogóle za duża, dobra 

raczej na zakład naprawczy, 

ale nie do świadczenia 

usług.

rencjł mechanika. Ale I z tym 

obecnie nie ma w ielkiego kło

potu. Usunięcia usterek można 

dokonać na miejscu, często od 

ręki, gdy większy ruch można 

się um ów ić na określony dzień. 

Na miejscu również załafw la się 

wszys‘ kie formalności — opłaty

1 aktualizacje  dowodu rejestra

cyjnego. I kłopot z głowy na 

rok, Jeśli samochód u iyw any

— na dwa, Jeśli nowy.

W prowadzenie badań technicz

nych było konieczne ze wzglę

du na poprawę bezpieczeństwa 

na drogach Hamulce, świaUa, 

układ kierowniczy — Ich peł

na sprawność to podstawa bez

pieczeństwa. I  przy ocenie tych 

podzespołów nie może być żad

nych wątpliwości.

Ile  razy nocą człowiek ktaie 

na trasie. Jadący  z przeciwka 

oślepiają nas. my innych. A wys

tarczy podjechać do TOS, Spra

wdzenie ustaw ienia świateł nic 

nie kosztuje. Płaci się ty lko za 

ewentualne usnięcie usterek.

kle „usługi naprawcze” wyko- 

nu ją . Stąd więc takie samociy>- 

dy ogląda się na kanale na 

wszystkie strony.

Zwraca się rów leż uwagę na 

bezpieczeństwo samych k lerów , 

ców. Spaliny  przedostają się do 

kabiny  kierowcy zam ien ia ją  Ją 

w komorę gazową. Były ju ż  ta

kie wypadki, nawet śmiertelne.

K ierow nik  Sklpo-r rejestruje 

ze swoim pom ocnik iem  wszyst

kie samochody z terenu pow ia

tu łódzkiego. Po dwóch latach 

działania nowego systemu 

stw ierdza znaczną poprawę sta- 

nu technicznego I w iększą sta

ranność w przygotowaniu sam o

chodów  do badań technicznych. 

Kierowcy po prostu wiedzą co 

Ich tu czeka. Oby Jeszcze św ia

domość bezpieczeństwa w łasne, 

go 1 drugich, powodowała częs

tsze, okresowe odw iedziny w 

TOS, Takie sprawdziany w inny 

być systematycznie dokonyw a

ne — N IE  TVLKO RAZ W RO

KU.

I TY ZOSTANIESZ PIRATEM

Powolny, ale systematyczny 
rozwój motoryzacji w naszym 
kraju, a zwłaszcza zapowiedź 
produkcji małolitrażowego sa
mochodu dla wszystkich, spo
wodowały niemal lawinowe 
zapotrzebowanie na prawa 
jazdy, a więc na dokument 
■uprawniający do kierowania 
pojazdem na dragach publicz
nych. Zapowiedi zmian w 
metodach szkolenia kandyda

tów na klerowcóto, ztciększe- 
nia god2in obowiązkowych 
jazd, a tym samym podroże
nia kosztów kursu dokonały 
reszty: lawina ruszyła. 
Aktualnie w całej Łodzi n i
gdzie nie przyjmuje się zapi- 
sóiw na szkolenie i stan ten, 
jak się przewiduje, potrwa 
pare miesięcy. Wszystkie in
stytucje zajmujące się szko
leniem na kierowców są do

słownie oblegane przez chęt
nych, a Instytucji tych jest 
wcale nie mało: Automobil
klub Łódzki, Polski Związek 
Motorowy, Liga Obrony Kra
ju, nie licząc kursów wew
nętrznych, przyzakładowych 
organizowanych pod egidą i 
przy czynne) współpracy któ
rejś z tych wymienionych or
ganizacji. Stosunkowo mniej 
osób zdaje egzamin eksterni
styczny, choć przepisy dopu
szczają i taką możliwość. 
Teoretycznie też kandydat na 
kierowcę może być szkolony 
przez kogoś z najbliższych, 
kto posiada własny samochód.

Trudno coś powiedzieć o 
nowych zasadach szkolenia, 
które obowiązywać będą po
1 stycznia 1973 i dopiero prak
tyka społeczna wykaże, czy 
będą doskonalsze od dotych
czasowych. Najogólniej jednak 
mówiąc przewiduje się ogra
niczenie wykładów  na rzecz 
obowiązkowych jazd, które 
rozszerzone zostały do 18 go
dzin.

Dotychczasowy system szko
lenia wywoływał wiele kry
tyki. Jazdy obowiązkowe, a 
więc to, co z punktu widze
nia umiejętności kierowcy 
chyba najieażniejsze, stanotei- 
ły 12 godzin szkolenia, pra
wie tyle samo, bo 10 godzin 
przewidziano na zajęcia teo
retyczne obejmujące przepisy 
ruchu drogowego oraz podsta
wowe wiadomości z budowy 
samochodu dotyczące tych ele
mentów i mechanizmów, któ
re mają bezpośredni związek 
z bezpieczeństtcem ruchu na 
drogach (układ hamulcowy, 
układ kierowniczy, rodzaje 
świateł, ogumienie). Jest to

alfabet, ale od czegoś trzeba 
przecież zacząć.

Nie ulega wątpliwości, że 
po dwunastu godzinach jazd 
umiejętności prowadzenia sa

mochodu są prawie żadne, ale 
automatycznych odruchów na
biera się dopiero po przeje
chaniu tysięcy fcilometrću', 
toteż trzeba było zdecydować 
się na pewną umowność i 
kompromis wręcza-jąc prawa 
jazdy ludziom nie w pełni do 
tego przygotowanym. I choć 
nie brak przykładów, ie 
świeżo upieczeni kierowcy po
wodowali wypadki drogowe, 
niekiedy bardzo tragiczne w 
skutkach, to przecież reguła 
jest inna i większość kolizji 
dotyczy raczej kierowców z 
pewnym już doświadczeniem 
szosowym, którzy zbyt mocno 
uwierzyli w swoje umiejęt
ności, Nowicjuszy, na szczęś
cie, cechuje ostrożność, a to 
zawsze ma dobry wpływ na 
bezpieczeństwo jazdy.

Warto wreszcie dodać, że 
od pewneyo czasu daje się 
zaobserwować interesujące ze 
społecznego punktu widzenia 
zjawisko. Przed laty w ięk
szość wniosków o prawo jaz
dy dotyczyła upraicnień na. 
prowadzenie motocykla, dzi
siaj prymat mają samochody, 
co jest dowodem na to, ie 
jafco społeczeństwo większe 
dziś mamy aspiracje i więk
sze możliwości ich zaspokoje
nia. Wierzę, te dotyczą one 
prawie wszystkich. Wierzę, źe
i ty staniesz na komisji le
karskiej, pomyślnie zdasz 
wymagany egzamin i zosta- 
n fesz kierowcą, nie piratem  
drogowym.

ULICA „KUPIŁA” FIATA

Ulica to nie tylko tzw. ciąg komunikacyjny. To tak ie  — 
z pewnością najczulszy — barometr nastrojów. Powszech

na aprobata czy dezaprobata, lekceważenie czy sympatia 
społeczna, natychmiast dadzą się bez trudu odczytać na 
ulicy: w tram w aju, sklepie, przy kiosku z gazetami, na 
przystanku....

Tym razem także nie ma wątpliwości, że ulica „kup iła " 

Fiata 126. A to oznacza coś więcej, n iż akceptację na
prawdę ładnego wozu, oznacza to niedalekie zm iany w 
strukturze spożycia, oznacza to aprobatę decyzji partii
i rządu... Ulica wiele stworzyła dowcipnych kalam burów , 
ale ten ostatni jest wym ownym  przykładem  sympatii
i aprobaty dla programu rozwoju polskiej motoryzacji... 
„Volkswagierek" — m ów i polska ulica na Fiata 126 i jest 
to dowód autentycznej popularności przywódcy, dzięki 
któremu ów program motoryzacyjny mógł w Polsce tak 
błyskawicznie zaowocować eleganckim i tan im  samocho
dem. nfało którego męża stanu spotyka tak spontaniczna 
sympatia, wyrażająca się w owej poufałości. Na Kenne
dyego Amerykanie m ów ili Johnny, co po polsku brzm i 
mM ieficfębej tak, jak  „Jasiu"....

Ktoś, być może, powie, źe 70 tysięcy to nie jest tanio... 
Owszem, to kawał grosza, ale też nie da ją  nam  za te 
pieniądze m ikrusa z motocyklowym silnikiem , lecz wóz 
na poziomie europejskim , sprawny, wygodny, nowocze
sny... Dostajemy go właśchcie równocześnie z W iochami, 
którzy też zresztą muszą czekać w kolejce, bo zapotrze
bowanie olbrzymie.

Ten moment jest dla opinii publicznej niezwykle istot
ny. Oto otrzymujemy wóz równocześnie z motoryzacyj
nym mocarstwem, nie — jak  daw nie j bywało — model... 
wycofany z produkcji. Ta licencja nie ustaw ia nas auto
matycznie na pozycji młodszego brata, który dostaje u b 
ranie po starszym. Pom ija jąc całą stronę techniczną, na 
której się nie znam  — taka pozycja licencyjna jest 
ogromnie ważna z punktu w idzenia psychiki społecznej. 
Oto agronom Kowalski z Mszany Dolnej może kupić no
wy model równocześnie z G in ą  Lollobrigidą...

Może ktoś to nazwać snobizmem, ale n ik t chyba nie 
wątpi, jak ie  to ma znaczenie dla samopoczucia społeczeń
stwa,nawet dla tych, co samochodu nie kupią. Po prostu 
nie jesteśmy w tym wypadku w sytuacji młodszego brata. 
To bardzo ważne.

Ulica polub iła Fiata, nazw ała go poufale  i żartobliw ie  — 
stał się tematem rozmów  i marzeń. Te marzenia o w łas

nym samochodzie, pielęgnowane przez setki tysięcy Po
laków, stały się jakieś bliskie i określone. lAidzte przy

m ierzają się do tych marzeń i jest to przym iarka realna.

ANDRZEJ MAKOWIECKI
wyszedł z redakcji na giełdę samochodową i do

tychczas nie powrócił. Reportaż z giełdy zamieścimy 

w jednym  z następnych numerów .
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B
yl wieczór. Pierwsze gwiazdy upstrzyły niebo. 
Odgłos kroków nóg obutych w drewniaki odbi

ja ! się echem po ciasnej uliczce Neustadt. Co
dziennie dwa razy przemierzaliśmy tę drogę zmę
czeni codzienną harówką i giodem.

Dzisiaj, w wieczór w ig ilijny , za tym i m uram i
I oknam i zakrytym i podwójnym  „Verdunklung”, zasiadali 
do stołu nasi ciemiężcy, składając sobie życzenia zwy
cięstw i wspaniałych podbojów.

Byłem głodny. Miesięczne kartk i Żywnościowe starczały zaledwie 

na 5 dni. W łaściwie to ży liśm y na cienkiej zupce z brukw i, którą 

serwowano nam  raz dziennie w .,VolkskUche". na Goethe-Allee. 

Czasam i ty lko udato się coś ukraść podczas znoszenia węgla do 

piwnic, jeśli udato nam  się w ym knąć spod kontro li gospodyni 

dom u.

— G łup io , ie  Święta Bożego Narodzenia w ypadają pod konleo

miesiąca — rzekłem, czując, że kiszki ml marsza grają. — G dvbv 

tak na początku miesiąca, można by pośwlętować. Byłoby le 10 dkg 

m argaryny 1 ten kawałek koksu (tak nazywaliśmy chieb z trocina

m i, którym  nas karm iono).

— Staszku, ty masz przecież ten kawałek opłatka, który przysłali 

cl rodzice z Polski, n ieprawda? — przypom niałem  sobie.

— A Jakże, m am , zgotujem y w „lagrze" na Angerstrasse lurę 

z „Getreidekaffe“ 1 podzielimy się nim . Mam go nawet przy sobie.

Ze spuszczonymi głowam i, pełni goryczy, w lekliśmy 

zmęczone ciała, przem ierzając ulicę stukotem drewnia
ków. Nagle z otwartych drzwi bramy, których zaciemnie
nie było w widocznej ko lizji z przepisami o zaciemnieniu, 

buchnął na chwilę snop światła. Trwało to zaledwie mo
ment, ale moment ten wystarczył, by koleś mój schylił się 
po coś na chodnik. Podniósł to coś i ciągnąc mnie za rękę, 
skierował się do drzwi, aby tam z trium fem  wyszeptać:

—  Hurra, m am y w igilię! Znalazłem  kartkę na mięso!
— 10 dkg mięsa. To dar od Yankesów —  w ym am rotał 

Staszek.

W owym czasie, a byl to rok 1941, od czasu do czasu 
alianci zrzucali nad terytorium  Rzeszy idealnie podrabia
ne kartk i żywnościowe. Jeśli zrzucili rozsądną ilość, to 
można było się pożywić, jeśli natom iast zrzucili za dużo, to 
w ładze natychm iast uniew ażnia ły kartk i dotychczasowe, 
wprowadzając na ich miejsce nowe.

Szczęście m ieliśmy w  garści, ale jak  je zrealizować? 
Przypom niałem  sobie, że w pobliżu znajdowała się jatka 
końska z restauracją.

—  Wiesz, Stach, chodźmy do Blochwitza na konia. Za 
100 g dostaniemy 200 g, a więc podwójny zysk.

—  A jak  nas nakry ją?

Polakom  nie wolno było przebywać w  miejscach pu 
blicznych wespół z Niemcami. M imo to u Blochwitza ju ż  
byłem. Zaprow adził mnie tam pewien Niemiec, furm an. 
W zią ł m nie niejako w opiekę. Dawali tam piwo i „Frika- 
dellen m it Kartoffe lsalad”. Było to siekane mięso końskie, 

ooś w rodzaju sznycla wiedeńskiego, z tym, że dawano 
podw ójną porcję. Do tego zimne kartofle w jak im ś zim 
nym  sosie octowym. W łaściw ie kompozycja zupełnie niezła. 
Ocet zab ija ł słodycz konia. Mięso serwowano jednakże 
w  stanie ciepłym.

G łód nas przemógł. Skierowaliśm y kroki w  stronę nie
dalekiego Blochwitza. Popraw iliśm y włosy, pozaginali 
k lapy drelichowych marynarek z umieszczoną na nich l i 
terą „P” na żółtym  tle tak, aby ją  starannie zakryć i nie
śm iało, lis im " kPókiefn wsunęliśm y się do knajpy. Na 
stereotypowe, obłudne „Heil H itle r” n ik t nam  nie odpo

w iedział. K na jpa  była praw ie pusta w  ten wieczór w ig i
lijny . K ilku  staruszków grało w kącie w skata i k ilk u  
przechodniów ciągnęło piwo z dużych szklanych butów.

Usiedliśmy w  najciemniejszym  kącie sali. Restauracja
I jatka Blochwitza znajdowała się w  starym budynku z 19 
lub  17 w ieku, w budynku, z jak ich składało się centrum 
Universitatstadt Góttingen. U Blochwitza nie w idziało się 
lepszych sier. K na jpa  należała do proletariatu. N ikt inny 
na konia by tu nie wszedł. Robotnicy w czapkach sączyli 
powoli swe ulubione „halb und halb  m it Schuss” —  czyli 
inaczej piwo jasne z ciemnym i z pianką.

Znając klientelę B lochwitza odważyłem się wejść. Z a 
m ów iłem  dwie porcje nieśmiertelnych „Frikadellen m it 
K arto ffe lsalad” i dwa piwa. Nic innego zresztą nigdy tam 
nie m iewali. Zam aw ia jąc  dania i podając do odcięcia 
„Fleischmarken” obserwowałem w napięciu „Fraulein”. — 
Czy aby nie zauważy pochodzenia kartek, a po naszych 
jachmanach i akcencie nie pozna narodowości? U kryw a
nie litery „P” groziło obozem koncentrcyjnym. Nie, nie 
zauważyła, albo nie chciała zauważyć. Jedno z dwojga. 
P łaciliśm y z góry i nie żądaliśm y reszty. Jak  na w arunk i, 
mentalność i zwyczaje niemieckie, był to gest.

K iedy na stole po jaw iły  się dwa kufle piwa i umoczy
liśmy w n im  spragnione usta, Staszek sięgnął za pazuchę
i brudynm i od węgla rękoma w y ją ł niemiecką „Kennkar- 
tę”, a z niej w złożonej kopercie opłatek. Przełamaliśm y 

się drżącym i rękoma pod blatem stołu. Szeptem, aby n ik t 
nie słyszał i nie w idział, naszych praktyk niecodziennych, 
zaczął m i Stach życzyć. Nie pam iętam , czego m i życzył. 
M yśli moje biegły tam , gdzie zostawiłem beztroską młp- 
dość, rodziców, nauczycieli. A le nade wszystko na tym 
tle rysowała się n ieuchw ytnym i konturam i postać tej, 
którą zostaw iłem w kraju .

Nagle dłoń Staszka, cofnęła się. Nad nam i stał Schu- 
po. Trzymając rękę na pasie, drugą wskazał na drzwi:

—  „Raus von hier’ !! (Wynocha za drzwi).

Kelnerka zb liża ła się w łaśnie z koniną. Szyderczy na
pis wywieszki na ścianie: „Fur Polen und Hunde Eintrit.t 
verboten” przypom niał m i sytuację, w której znajdowa
liśm y się. Jak  niepyszni wzięliśmy czapki. M ięliśm y je 
w garściach i wychodząc w ciemny korytarz, odkryw aliś
m y nasze „P ”, zakam uflowane zagiętym i k lapam i m ary

narek.

Na ulicy zrozum ieliśm y wszystko. Stojący na rogu 
U krainiec z naszego lagru pow iadom ił o naszym wejściu 

do restauracji „Nur fu r Deutsche” —  policjanta.

— W idzisz tego ha jdam akę? —  wskazał Staszek.

—  „Ruhe” —  w arkną ł „Schupo” —  „Haltet eure Schnau- 

tzen, ih r  Schweinehundc”. (Cicho, stulić pyski, wy świnie).

Znaliśm y go obaj. Wożąc po mieście węgiel, spotykaliś
my często policjantów . Tego znaliśmy jeszcze skądinąd. 

Przychodził w  dniach dyżurów  do baraku, kontro lując
o godzinie 21, czy wszyscy Polacy są ju ż  w  domu. Tym 
razem skierował się w stronę posterunku policji, którego 
budynek znajdow ał się niedaleko centrum. My, Polacy, 
znaliśm y tę instytucję aż nazbyt dobrze. Tam dawali nam 

wypłatę specjalnie do tego celu spreparowanymi bykow
cami za zbyt powolne wyładowywanie węgla lub  po pros

tu ,,a’ conto”, A  bić to oni um ieli.

—  Będzie wyplata na samą w ig ilię  — Informowałem
szeptem towarzysza niedoli, Staszka, tak, aby nasz Schu
po nie słyszał.

t t i  posterunku pustki. Dyżurny po lic jant przy jął 
A R  A  nas z w idocznym ukontentowaniem . Zapytał 
I V  j M skąd, za co, gdzie pracujemy i po tych formal- 
I w f l  nościach, pobrzękując kluczam i, wprowadził nas
■ *  do posterunkowego mamra. Znaliśm y tę instytu

cję. A ż nazbyt często m ieliśmy przyjemność by
wania w niej. W ięzienie było przeładowane. Pierwsi 
przyw itali nas Rosjanie:

— Słysz druh, zakurit u tlebla nlet?”.

W ytrzepałem z kieszeni nieco tytoniu i poczęstowałem. 
Skręciliśmy papierosa. Musieli siedzieć ju ż  długo, gdyż 
łapczywie zaciągali się dymem.

Niedługo po naszym przybyciu zazgrzytał klucz w zam ku

1 w drzw iach ukazała się postać kobiety, dźw igająca dużą walizę, 

a za nią policjant. M rucząc coś pod nosem podszedł do zamknięto! 

celi I otw ierając ją. wepchnął do niej zap łakaną kobietę. Po jeao 

wyjściu zajrzałem przez Judasza do celi. K lęczała przy pryczy trzy

m ając głowę w ręku 1 m odliła się,

— Czy pani Jest Polką? — rzuciłem pytanie, przyk łada jąc  ucho 

do judasza.

STANISŁAW WORKIEWICZ

O K R U C H Y  
O P Ł A T K A

— Tak, panowie, pomóżcie ml. Co ja biedna pocznę?
— A za co panią wsadzili?
— Pracuję w Berlinie 1 mam narzeczonego w miejscowości Ober- 

nlesa. złapali mnie bez przepustki na dworcu w GOttlngen w czaiło 
przesiadki. A nam nie wolno jeździć.

— Dadzą pani trzy miechy obozu 1 fertlg.
— Tak, aby tylko, ale Ja pracuję w hotelu I wiozę dużo rzeczy 

dla narzeczonego na Święta.
— Co pani wlezie?
— Mam wino, wódki, koniaki, likiery, kiełbasy, szynkę 1 ciasto. 

Mój narzeczony pracuje w warsztacie 1 często głoduje.

Dom yślałem  się, że pracu jąc w hotelu, m la la  okazję okradać 

N iemców , którzy z całej Europy zwozili do Rzeszy kradzione do

bra.

— Niech pani się tego pozbędzie — rzuciłem.
— Ale Jak, panowie, pomóżcie ml. zanim szkopy nie zajrzą do 

walizki.

— Owszem, pomożemy pani. Niech pani najpierw pozbędzie się 
papierosów, noe długa, to może coś obmyślimy.

Otworzyła walizkę. Oniem iałem  z wrażenia. Zawartość 
je j przeszła wszelkie moje oczekiwania. M rugnąłem  na 
Staszka. O tw ierała drżącym i z wrażenia rękoma kolorowe 
paczki Ecksteinów i przepychała papierosy przez wziernik. 
O budzili się z letargu Holendrzy, czując zapach chciwie 
wdychiwanego dymu.

W ięzienie, w  którym  świeciła się przez całą noc zakra
towana żarówka, momentalnie zrobiło się ciemne od dy
mu. Ten i ów zakasłał zaciągając się papierosem, którego 
od dawna nie m ia ł ju ż  zapewne w  ustach.

Potem  przyszła kolej na koniaki, likiery, wódki. Szyjki 
butelek nie chciały wejść do wziernika. Z papieru zrobiła 
nasza Polka coś w  rodzaju le jka, którym  trunk i były zle
wane do metalowej m iski na zupe.

Z
m ienił się nastrój w  celi. Żo łądki wygłodniałe od 

miesięcy, z trudem  przyjmowały niespodziewaną 
strawę. Zaczęły się śpiewy. Rosyjskie: „Szyroka 

strana m aja  radna ja” przeplatały się z „Przy- 
bieżeli do Betlejem pasterze”. Holendrzy, którzy 
byli w mniejszości, wyśpiewywali nieznane m l 

melodie, przeklinając od czasu do czasu Niemców cha
rakterystycznym „God verdamm e”.

Składaliśmy sobie niedokończone życzenia. Stach pro
mieniał.

—  Co będzie, to będzie, a teraz p ijm y !
K iedy nad ranem wszedł do celi policjant, zastał wszys

tkich nieprzytomnych w  oparach alkoholu. Odór jego 
zmieszany z dymem w praw ił go w osłupienie.

—  „Das lst ja  nich tum  G lauben” —  m am rotał szkop, 
kopiąc leżące na podłodze ciała. —  „Gestem  Abend waren 
sie doch ganz n iichtcrn”. (Nie do wiary. Wczoraj wieczorem 
byli oni całkiem trzeźwi).

Wkrótce dowiedzieliśmy się, skąd ta ranna wizyta. Otóż 

do firm y, w  której pracowaliśmy, przyszły wagony 
-* węglem. To nic, że był pierwszy dzień Św iąt. Należa

ło je wyładować. Szef I właściciel przedsiębiorstwa, Wol-' 

ters, posłał po Polaków. Stwierdziwszy, że dwóch brakuje, 

dał znać policji. I oto powód tak wczesnej wizyty. Dać 
im  lanie i odprowadzić na bocznicę do węgla. Przecież 
„Rflder mussen rollen fur den Sieg” —  czyli postoje sa 

niedozwolone.

P olic jan t z trudem postawi! nas na nogi.

— „K om m , kom m , du H am pclm an, Gestapo w ill dich sprechen. 

Das lst ja eln Vergntlgen m it diesem Herren zu lun  zu haben" 

(„Chodź tu, pajacu, gestapo chce z tobą rozm aw iać") — grzm-al 

patetycznie. W yciągnął nas sześciu. Mnie, Staszka 1 czterech pozo

stałych Polaków , których zastaliśmy w w ięzieniu, 1 którzy bralł 

z nam i udział w libaclt.

— „M acht schnellcr“ — ponaglał Schupo. (Pośpieszcie się). 

Budynek gestapo znajdował się o Jakieś 400 metrów od Krlm i-

nalpollzel, na Franz Seldte Strasse. Był on m l znany z racji za

wodu, zrzucałem bowiem tam k lika razy węgiel oraz z w izyt, ż« 

lak  powiem, przymusowych. Kiedyś, w czasie takiej w izyty, uszko

dził m l gestapowiec oko, b ijąc  m nie bykowcem.

Bykowiec to był wynalazek typowo niemiecki, który 
nam, Polakom, był aż nadto dobrze znany. W  rzeźniach 
wybierano pewne części genitaliów  byka. Po suszeniu wy
praw iano, dodawano wygodną rękojeść, a koniec rozdwaj  
jano. Ten koniec w p ił m i się w łaśnie w  oko, z którym  
później m iałem  kłopot przez pół roku. Bykowce były na 
równi z kab lam i m iedziano-gumowymi urzędowym wypo

sażeniem kapowych w  obozach i narzędziem tortur wstęp
nych w gestapo i policji. Identyczny bykowiec w isiał 
w biurze gestapo. Pam iętałem  pokój, w  którym  kazano 
zwykle delikwentom  czekać. Na jednej ze ścian w isiała 
tajemnicza tablica z napisem w języku rosyjskim : „Smo- 
tri w  scienku”. Ilekroć m iałem  w ątp liw ą przyjemność 
przebywania w tym  pokoju, zadawałem sobie pytanie, co 
ma też znaczyć ten napis i jak i podstęp pod n im  się 

kryje.

Doprowadzono nas wreszcie do gestapo i do tego poko

ju . Pusto, ani krzesła, ani stołu. Policjanci, eskortujący nas 
zn iknę li gdzieś w korytarzu. Czekaliśmy długo. Rozmów 
żadnych nie prowadziliśmy. Po pierwsze baliśmy się m i
krofonów, o zainstalowaniu których byłem dobrze po in
formowany, po drugie —  nie m ieliśmy sił. Całonocna lib a 

cja zrobiła swoje.

Po upływ ie godziny otworzyły się drzwi od sąsiedniego 
pokoju. W  pokoju, jak  zwykle, dwa b iurka w  przeciw le
głych rogach, a przy n ich dwaj cywile w płaszczach gu
mowych i kapeluszach z typowo powyginanym i rondami; 
W  trzecim rogu duża szafa, a za n ią na gwoździu, dobrze 
m i znany bykowiec. Weszliśmy na skinienie jednego 

z nich.

— „S tlll gestanden!" (Baczność 1) — rykną ł gestapowiec.'

Ustaw iliśmy się w rządku. A le trudno było utrzym ać się w J«-

ś lm  tak im  stanie równowagi. Próbowałem  palcem prawej ręki dot* 

knąć szafy, aby łatw iej u trzym ać równowagę.

— „W er spricht Deutsch?" (Kto m ów i po niem iecku?);

N ik t ś lę  nie odezwał.

— „ Ich  w iderhole: wer spricht Deutsch?" (Pow tarzam : kto m ów i 

po m c u u r t f u a .  . . .  ■

Milczeliśmy. Gestapowiec zajrzał Hó Jakichś papierów.

— „D u  sprlchts doch Deutsch?" — wskazał na mnie.

Nie mogłem zaprzeczyć. M ieli Informacje.

Gestapowiec sięgnął po bykowiec 1 uderzy! m nie n im  po twarzy.’

— „W o habt lhr Schnaps her?" (Skąd mieliście wódkę?) — zaczai 

indagować.

— „N lchts trlnken, Herr Oberwachmclster" — odpowiedziałem 

specjalnie łam aną niemczyzną, uważając, że tytu! Ober nie moża 

nia zaszkodzić.

— „ Ich  bln keln Obermelster, hler lst Gchetme Staatspollze! und 

Kclne K rlm inalabte ilung  der K rlpo " (Nie Jestem żadnym  Ober

melster, tuta j Jest gestapo, a nie wydział k rym ina lny  po lic ji).

Przesunął się wzdłuż szeregu, szukając ofiary. Wodząc 
wzrokiem po naszych twarzach, uderzał bykowcem po 
cholewach. Raptem  stanął w  w olnym  rogu pokoju i jakby 
z wyrzutem  skierowanym pod adresem przeklętych cu
dzoziemców, gapiąc się na kolegę po fachu, siedzącego za 
biurk iem , ciągnął:

„Gucken Sie m ai, Herr Kollege, w ir Deutschen haben 
fur die Weihnachten nichts zum  Trinken und diese 
SchweLnepolakken trinken sogar in Gefangnis? Na, ja  —  
gleich werden w ir sehen” ! (Niech pan spojrzy, kolego, my, 
N iemcy nie mam y na Boże Narodzenie nic do picia, a te 

polskie św inie p iją  nawet w więzieniu, No, tak —  zaraz 
zobaczymy).

I przemów ił fachową ręką kierowany bykowiec. Drugi 

przedstawiciel Herrenvolku wstał od stołu, sięgnął ręką 
do kabury rewolweru 1 wydobywszy go, zaczął z preme
dytacją w alić nas rękojeścią po głowach.

G
dy przyszedłem do siebie, na zakrwawionej po
sadzce leżało sześć ciał. Pobojowisko. Staszek, 
mój kolega, leżał przykryty ciałem nieznanego 
towarzysza niedoli 1 więziennego ubawu. Gesta
powców nie było. Powoli zebrałem siły. Dotyka
łem  siebie wszędzie. I  wszędzie była krew. M ia 

łem dużą ranę na czole, strzęp skóry odstawał od jego koś
ci. Czoło nabrzm iało  jak  dynia. Co też czekało nas jesi-. 
cze?

Po pewnym czasie wszedł do pokoju zwykły Schupo, 
oddzielił mnie 1 Staszka od reszty, którą drugi zabrał nia 
w iadomo dokąd. Nam  kazał zostać i oczyścić pokój. Do
staliśmy szczotki, szmaty i wodę i chcąc nie chcąc zabra
liśm y się do czyszczenia. „Bis auf G lanz” — jak  komende
rował Schupo. Nie było to trudne. Podłogi były pokryte li-< 
noleum , ściany wytapetowane jak im ś zm yw alnym  m a
teriałem.

W racaliśm y do pracy rozbici i pokrwawieni. Tego dnia 
pan E. A. Wolters „Getreide, Kohlen und K iinstliche 
Dungem itte l” (Pan E. A. Wolters „Zboże, Węgiel i Nawozy 
Sztuczne”) nie m ia ł z nas pociechy. Wśród hałd koksu, 

między wagonami, siedząc w kucki na łopatach, dzieliliś
my się niedokończonym opłatkiem , wytrząśniętym  z kie
szeni, który przypom inał nam , że jednak jesteśmy ludźm i.

Ryk Liberatorów, daleko w górze nad głowam i, zdawał 
się temu przytakiwać.
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gactwo tematu, także moż
nych mecenasów, ale przede 
wszystkim znalazł samego 
siebie. Od owej podróży po

lowania, las. przyroda 1 

człowiek w tej przyrodzie 1 
zwierz wszelaki sta ją się je 

go u lub ionym i tematam i. 

Ten znakom ity akwarelista 

pisał potem w swoim  pa

m iętn iku :
„Przeżycie czterech tygod

ni w puszczy zasypanej śnie
giem, upolowanie dziew ięt

nastu niedźwiedzi, wśród 
zm ieniające j się wciąż sce

nerii, tłum y nagonki, m a
lo w n ic za^  ostępów, tężyzna 
myśliwych, charakterystyka 

niezwykłych postaci —  
wszystko to znalazło wyraz 
w moich obrazach i szki

cach...”.

W  wiele lat potem, ba- 

w iąc  na Capri, podczas 40- 
-stopniowego upału zamyka 

się Fatat w pracowni i m a
luje... polowanie na nie
dźw iedzia z nagonką w  zi
mie. Ten syn organisty z 

Tulig lów  wyzna w pam iętn i

kach:

„Komarne i Tuligłowy by

ły dla mnie akadem ią m a

larską, uczyły m nie patrzeć, 
podglądać, wyczuwać i ko
chać te szuwary, stawy, pa

stwiska i bagna i wszystko, 
co żyje w wodzie, w błocie, 
na ziemi i w pow ietrzu”.

Wcześniej przed Fałatem  

m alow ał polowania, a i las 

takoż, Ju liusz Kossak, autor 
rysunków do „Roku m y

śliwca” W incentego Pola. 
„Polowanie par force w 

Łańcucie”, „Polowanie w 

Poturzycy’’.... to antologia 
polskiej tradycji łow ieckiej, 
polowania pańskie i buńczu
czne. On sam tak  powie o 

swojej pracy:

„o rzeczach, które m a ją  
swój język i tradycję jesz
cze żywą, nie godzi się p i

sać androny”.

In ny  zgoła w  m alow aniu  

przyrody był Chełmoński, co 
dwanaście lat w Paryżu sie
dział, patrzył na rodzenie się 
im presjonizm u i myślam i, a 

też i sztuką swoją był zgo
ła gdzie „ijfflzie^. W itkiew icz 

piisał o n^m:

„Była w  Chełmońskim  rze

czywista pogarda dla tej cy

w ilizac ji, bjńa istotna, ele
mentarna siła człowieka zie
m i, który wśród ku ltury  nie 
przestaje w głębi duszy sły

szeć skowyczącej za skraw 

kiem płowego nieba tęskno
ty, nie przestaje czuć, że 
nie tu, ale w  jak ie jś tam 
Wólce jest św iat najbliższy”.

Jednym  z pierwszych 

twórców realistycznego kra 
jobrazu polskiego był Józef 

Szermentowski, kontynuator 

tem atów  Jana  Feliksa P i
wa rskiego (ur. 1794). Ten 
rów nież na studia pojechał 
do Paryża. M alow ał okolice 

Fontainebleau, był pod 
w pływ em  Szkoły Barbizeń- 

skiej i Teodora Rousseau 1 
tak pow iadał, siedząc przed 
francuskim  pejzażem :

„Natura tutejsza, n ic oso

bliwego, nie może iść w  po
rów nanie z naszym krakow 
skim 1 sandom ierskim , nie 

mów iąc ju ż  nic o  Ojcowie, 

Pieskowej Skale...’’. ’

In n i uczniowie Piwarskle- 
go —  Gerson, Olszański, Ko- 
strzewski rów nież łażą  p o  
kraju , m a lu ją  w plenerze. 
Kostrzewski napisze na m ar

ginesie jednego ze szkiców:

„Nasze lasy m a ją  dziw ny 

urok i sto razy są p iękn ie j
sze w swej rozmaitości n iż  
za granicą, gdzie się spoty

ka jednakowej wysokości 1 
gatunku drzewa, ja k  m il

czące i karne legiony w o j
ska. (...) nasze sosny, w ierz
by, topole, dęby i tyle in 
nych drzew stanow ią tak  

cudowne wzory”.

„Jestem dzieckiem lasu”
—  powie o sobie Leon W y

czółkowski, znakom ity gra
fik, portrecista drzew. Po 
w rażeniach z  Ukrainy, Hu- 

culszczyzny i takoż Paryża 

odznajdzie swoje tematy — 
Białow ieżę, Bory Tucholskie, 

Dęby Rogalińskie i zanotuje 
w  dzienniku:

„Dąb królewski w  Puszczy 

Białow ieskiej 4 m grubości. 

Dwa dni m alowałem  korę, 

ciekawe rzeczy. Cały poemat 

z kory, krokodyl. Od tych 

drzew —  olbrzymów, od w i

bracji ęjeni 1 lśnień, od leś

nej bujności bije mocna fa 

la życia”.

Był taki malarz, o  k tó 
rym niew ielu dziś pam ięta. 

Znakom ity  akwarelista, sub

telny kolorysta, m alarz p ięk

nych kobiet, mgły, Tatr i 
św ierków pod śniegiem, a 

pod koniec życia pejzażysta 
subtelny j, sm utny —  Ma- 

oiej Nehring. Ten z kolei 
najlepsze swoje obrazy na
m alow ał w... Bułgarii. Nie 

znosił tw ardej lin ii Po łud 

nia, słońca jaskrawego i n ie 
ba „jak  zam arzła w oda”. 
Nudziło  go to —  „czyż bo

w iem  nie piękniejsze po sto
kroć są w iatry  i niepogoda”. 

Jesienne 1 zimowe kra jobra

zy polskie m alow ał Nehring 
na skw arnym  Połudn iu  —  
stare drzewa, aj,eję, poran
ne opary, i,eśne drogi W 

śniegu...

I tak to spod paryskiej, 

czy m onachijskiej po litury 
w yjaziły  te polskie kra jo 

brazy, często piękne, zaw 
sze całym sercem kochane.

I trzeba by sobie zadać py

tan ie ; dlaczego owe po litu 
ry nie zostały nigdy starte 

do końca, dlaczego my zaw 
sze oglądać się m usim y na 
innych, po innych ziem iach 

się włóczyć, tam  szukając 

wzorów  i obcych naśladu
jąc? To pytanie i do dzisiej
szej sztuki się odnosi, nie
zależnie od tematu, jak i jest 

jej przedmiotem.

ANDRZEJ GRUN

LEON W Y C Z Ó Ł K O W S K I — Dęby Rogalińskie

Święta, Nowy Rok, a więc

i wódeczki naród spożyje 

nieco, bo jakże by inaczej — 

a ponieważ nie należę do 

Towarzystwa Antyalkoholo

wego —  tedy pow iem : o ile 

się da z um iarem , a jak  się 

nie da to... bez um iaru... Na 

Zdrow ie! Co zaś się tyczy 

kom inków  —  cóż, te zostały 

niestety w poezji 1 piosence, 

jeszcze we wdzięcznej pa

mięci najstarszych spośród 

nas. A jakże m ilo  było przy 

trzaskających żywicznych 

drwach siedzieć, likwory za

cne popijać, gwarzyć a

wspominać..; Z likw orów  

Budafok, a lbo rodzima So

plica — nie powiem , nie

złe —  nam  zostały; co do 

wesołego trzaskania ognia —  

to da j Boże, aby gdzieś u 

sąsiadów m łodociana lato

rośl nie puszczała non stop 

beatowych kolęd. Co zaś się 

tyczy reszty —  no, cóż, u 

w ielu z nas plastikowa jo

dełka z lam pkam i na tele

wizorze zastąpi 1 siano pod 

obrusem i to cudowne, ta 

jemnicze m igotanie świecz

kowych ogni na choince pa

chnącej lasem i żywicą. Ej, 

cyw ilizacjo! cyw ilizacyjko!

zatruw am y rzeki, niszczymy 

dym am i lasy dla ciebie. 

Zupełnie, jak w  tej piosen

ce o wojence, za którą idą 

chłopcy malowani. I tak w 

tej ofiarnej dla ciebie s łuż

bie, cywilizacjo, nie zauw a

żamy, jak odchodzi od nas 

bezpowrotnie tradycja, od

chodzi przyroda. Odchodzi z 
naszego życia wiele elemen
tów, które kiedyś były tegoż 
życia in tegralną cząstką, a 

także jego ozdobą. Nie tylko 
z życia zresztą — ze sztuki 
również. Odeszło z niej na 
przykład bezpowrotnie w ie
le tematów, które nasi dz ia 

dowie 1 ojcowie jeszcze u- 
w ażali za potrzebne, ba —  
nawet znaczące wiele. Ot, 
weźmy na przykład taki 

temat —  las. K to  dziś m a 
lu je  las? Jeden może K on 
stanty Mackiewicz, a 1 tego 
nie jestem całkiem pewien. 

A kiedyś przecie pięknie la 

sy malowano...

Na przykład, jak  w  1886 
roku W ilhe lm  Pruski na za
proszenie księcia Antoniego 

R adziw iłła  do Nieświeża na 
polowanie jechał, pośpieszył 

za nim , co prędzej, na L itwę 
jeden taki malarz, można 
by powiedzieć, że pojechał 

na reportaż. Zw ał się ten 
m alarz Ju lia n  Fałat. Znalazł 

on w  puszczy litewskiej bo

Ildefons Gałczyński tak 

pow iadał: „Nie dziw, że 

Polak mknie z szynku do 

szynku, m iast siedzieć w  

domu —  siedzieć w domu, 

znaczy siedzieć przy kom in 

ku”, a ilekroć wspomnę ów 

wierszyk, przypom ina mi się 

inny, niższego co prawda lo

tu, lecz za to pełen prasar- 

mackiej nostalgii:

i,Gdzie są te czasy 1 cl
ludzie?

Wielu mogilny kryje głaz. 

Zycie się wlecze w tęsknej 
nudzie

E h ! Kelner, w ódk i Jeszcze 

cazl".

L E T N I A  
przygoda

Twierdzę, że ta przygoda mogła się zdarzyć tylko w  kra

ju  nad W isłą, gdzie mieszka lud pogodny 1 niefrasobliwy, 

przedkładający chętnie wesołą rozrywkę nad mozolną pra

cę. G łów nj; bohater tego wydarzenia stoi w łaśnie teraz 

przed Wysokim Sądem —  blondynka, średniego wzrostu

—  i ciężko się tłumaczy. A Temida nie ma opaski na 

oczach, raczej m akijaż, w ręku zam iast staroświeckiej 

wagi trzyma nowoczesny długopis firm y „Inco“. Z jej 

piersi wyrywa się uw iązany na złotym łańcuchu orzeł.

— Jak to się stało, że 29 
czerwca — zapytuje Wysoki 
Sąd — oskarżony szedł ran

kiem do zakładu pracy w Ło

dzi, a trafił aż do hotelu „Ju
trzenka” w Ostrowie Wielko

polskim?

— To wszystko przez to, 
proszę Wysokiego Sądu, że 

wyszedłem do pracy trochę za 
wcześnie 1 rozglądałem się, a 

jak się człowiek dobrze rozej

rzy, to zawsze spotka kogoś 

znajomego, no nie? Ja  spot

kałem znajomego kierowcę. 

Powiada on da mnie: „Jadę 

z kierownikiem na delegację 
zabierz się z nami. Mial je
chać ładowacz, lecz nie przy

szedł dziś do pracy, to ty 
zostaniesz na jego miejsce."

Właściwie to dobrze już nie 
pamiętam, czy io  on mnie za

proponował, czy też ja  jemu, 
w każdym bądź razie znalaz
łem się w samochodzie. Mia
łem przecież wyrobionych du

żo godzin nadliczbowych i po
stanowiłem je sobie odebrać, 

no nie7
— Czy jeszcze ktoś do was 

po drodze dołączył?
— Owszem, proszę Wysokie

go Sądu, na pętli tramwajo
wej wsiadły dwie panie. Wy
bierały się akurat do Gdań
ska autostopem, lecz łatwo 

dały się przekonać, że przez 
Ostrów Wielkopolski będzie do 

morza bliżej. Zawsze to w 
mieszanym płciowo towarzyst

wie raźniej się jedzie przez 

Polskę.
W Pabianicach zaopatrzy

liśmy się w piwo, w Kaliszu 

wypiliśmy pól litra, a w Os

trowie Wlkp. litra i wino też

i udaliśmy się do hotelu, że
by to spożyć w spokoju. Za

znaczam, że wynajęliśmy djva

pokoje, jeden dla pań, drugi 
dla panów, żeby było moral
nie, no nie? Ja  miałem się 

niezadługo żenić.
Wypiwszy co nieco, zasną

łem. Jak się obudziłem, coś 

mnie tknęło i sięgnąłem po 

portfel. W portfelu ani gro
sza, ogolono mnie do cna. 

Pierwsza moja myśl to wys
koczyć przez okno, skradzio
no mi bowiem 1800 ztotych. 
Pieniądze przeznaczone były 

na obrączki ślubne, które mia

łem tego dnia kupić u „Ju 
bilera". Potem wpadłem w 

złość i zacząłem szukać tych 

autostopowiczek, a że nie pa
miętałem, pod jakim  zamiesz

kały numerem, zacząłem ot

wierać wszystkie drzwi po ko
lei w całym hotelu. Z tych 
nerwów zapomniałem, że nie 
mam przy sobie klucza i po 

prostu wyrywam zamki. W i
docznie demon zniszczenia 

mnie opętał. Na pierwszym 

piętrze wyrwałem sześć kla
mek, na drugim piętrze też 
sześć, lecz za to na trzecim 
ani jednej, bo hotel był dwu
piętrowy. W jednym pokoju 

zastałem dziadka w kaleso
nach, który na mój widok na

robił wrzasku na cały hotel. 

W końcu jednak odnalazłem

autostopowiczki, ale i one na 

mój widok uciekły z pokoju. 

Pieniędzy swoich nie odnalaz
łem, zaś rachunek za zdemo

lowanie hotelu wyniósł dwa

i pół tysiąca złotych. Nie kry
ję, proszę Wysokiego Sądu, że 
drogo mnie to kosztowało. 
Cale szczęście, że narzeczoną 

miałem wyrozumiałą, wyba

czyła mi i zgodziła się na 
srebrne obrączki. Wesele było 
skromne.

— Czy coś zginęło tego pa

miętnego dnia z pokojów? — 

zwrócił się Wysoki Sąd do 
świadka, reprezentującego ho

tel „Jutrzenka"?
— Nie, nic chyba nie zgi

nęło — odrzekł przedstawiciel 

hotelu „Jutrzenka". — Tylko 
jeden dziadek wtedy się skar
żył, że go okradziono, ale na 

drugi dzień sam gdzieś zni
knął bez śladu j do tej pory 
nie uregulował rachunku za 
pobyt w naszym hotelu.

W  tym momencie w łączył 
się do rozprawy adwokat 

oskarżonego. L in ia  jego o- 
brony okazała się przezro

czysta jak  szkło i prosta jak 

droga z sądu do „Golonki". 
Mecenas zauważył, że, o- 

wszem, jego k lient nie był 

od tego, żeby wyrwać dw a

naście klamek, ale to 1 

wszystko, na  co go było 
stać. Do kradzieży trzeba 

mieć spokojną głowę, a os

karżony był za bardzo zde
nerwowany. Świadczy o tym 

choćby zeznanie panienek 

autostopowych, które na w i

dok raptusa, czmychnęły z 

pokoju i zatrzymały się do
piero na dole w recepcji, 

gdzie za chw ilę przybyła 

wezwana m ilic ja . M ilic ja  po
łożyła kres hotelowej aw an

turze. Od tego momentu dla 
Andrzeja Zwireckiego skoń

czyła się poezja letniej przy
gody, a zaczęła proza życia 

krym inalnego. Na dodatek 
do w iadomych nam  ju ż  

kosztów doszły jeszcze kosz

ta sądowe. Nie, stanowczo 

takie wycieczki w Polskę 
przestały być rentowne. 

M niej opłacalna może być 
tylko wycieczka 7. „G rom a
dą".

KAROL BADZIAK

P.S. Ośm ielę się zauważyć, 
że oprócz nazw iska prawie 

wszystko w tej opowiastce 

jest prawdziwe, niestety.
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„DWORZEC 
BIAŁORUSKI”

Pomysł nie nowy: kom ba
tanci ostatniej wojny spoty
kają się na cmentarzu nad 
gtobem swego byłego do
wódcy. Potem idą, my po
w iedzielibyśmy „w Polskę", 
nie w iem  jak  to nazywają 
Rosjanie. Byli żołnierze z 
jednej kompanii, a obecnie: 
dyrektor, g łówny księgowy, 
ślusarz i dziennjkarz.

Pomysł me nowy, ale ja 
ką treścią można go wypeł
ni ć lt  Autorzy film u  — a 
zasługi rozdzielił bym po 
równo dla reżysera, scena
rzysty i aktorów  — zrobili 
film  znakom ity. Z nakom ity? 
Ten nadużywany zwrot 

właściw ie nic nie mówi. 
Również chwalenie tego f i l
m u nie bardzo wydaje m i 
się na miejscu. Jest to po 
prostu film , którego zapom 

nieć nie sposób. Jest lo film  
wojenny, ale nade wszystko 
współczesny, który  mów i 
nam  o ludziach radzieckich 

więcej n iż dziesięć książek

czy sto referatów. M ów i o 
ludziach pod każdą szero
kością geograficzną.

Jest to również utivór, 
który burzy łatwe, w ytirte  
schematy, nasze wyobraże
nia o przyjaźni i solidarno
ści ludzkiej, o przyjazni 
^cementowanej na zawsze i 
wypróbowanej ostatecznie 
u e  wspólne) walce. O przy
jaźn i, której czas, odległość, 
odmienne koleje losu nie są 
w stanie zniszczyć.

Nie jest to film  współ
czesny do jakich przywykli
śmy. Nie ma w n im  tezy, 
nie ma odpowiedzi, nie wie
le pada pytań. Ale cały 
czas, — kiedy patrzę się na 
to wszystko, co dzieje się 
na ekranie i później, kiedy 

wraca się do swoich spraw 
— dręczy człowieka pi/ta
nie: jak i jesteś napraw dę? 
Jak i jesteś, jaką  ty za ją ł
byś postawę znajdu jąc się 
w podobnej sytuacji?

PANORAMA
TYGODNIA

■| miejsce zlikw idow ali 9 nego „K ra ju " wpro- 
H W  wadzono „ P a n o r a 

mę Tygodnia”. Pro
wadzenie powierzono red. 
Henrykowi Korotyńskiemu, 
dziennikarzow i doświadczo

nemu 1 również, jeśli tak 
można powiedzieć, telege- 

nicznemu.
Byta to chyba zm iana 

słuszna. „K ra j", szczególnie 

w ostatnim czasie, odcho
dził od spełniania swej pod
stawowej roli magazynu 
społeczno-politycznego, w 

którym m iały być prezento
wane problemy całego k r a- 

j u. S tawał się coraz bar
dziej ilustracją do wcześniej 
podejmowanych decyzji, po

zytywnym lub krytycznym 

komentarzem odnośnie ich 
funkcjonow ania na tzw. 

prow incji.

Oczywiście to też sprawa 

nie bagatelna, ale nie można 

do tej tak wąskiej roli spro
wadzać szerzej pomyślanej 
audycji. Ponadto autoram i 

wojewódzkich czy pow iato
wych peregrynacji byli pra

wie wyłącznie dziennikarze 

z zespołu „K ra j“. I w tym 
nie byłoby tak znów wiele 

złego, gdyby w zespole po
jaw iły  się reporterskie in 
dywidualności, zarówno lu 
dzie znający doskonale 

przedmiot sprawy, jak i po
trafiący w sposób atrakcyj

ny I przekonywający swe u- 

miejętności zdyskontować.
Czy tak jest w „Panora

m ie"? Jak  na razie nie bar
dzo to widać, chociaż red.
H. Korotyński starał się 
zapraszać do współpracy lu 

dzi, którzy naprawdę m ają 

coś do powiedzenia. W os
tatnim  jednak czasie krąg 
współpracowników znów za

czął się powtarzać. A chyba 
nie chodzi o zm ianę gospo

darza programu i nazwy 

magazynu.
Myślę, że wyjście można 

znaieźć głównie poprzez 

śmielsze odwołanie się do 
regionalnych ośrodków TV. 
To chyba one powinny głó
wnie zabierać glos, jedynie 
koordynowane przez redak
cję warszawską. Nie zapo

m inajm y o tym, że ośrodki 
regionalne istnieją ju ż od 

wielu lat i w tym  czasie 
potrafiły wykształcić włas

ną, am bitną i silnie zw iąza
ną z terenem swego dzia ła
n ia kadrę dziennikarzy tele

w izyjnych.

Częstsze wchodzenie do o- 
gólnopolskiego programu za 
pośrednictwem „Panoramy", 

byłoby dla nich mocnym 
dopingiem w pracy, spraw

dzianem ich rzeczywistej 
wartości, okazją do zdrowej 

konkurencji, konfrontacji 

osiągnięć.
Również dla nas, telewi

dzów, byłaby to możliwość 

lepszego poznania toku ży
cia społeczno-politycznego 
kraju , zbliżenia do proble
mów, które jak  do tej pory 
prezentowane są w sposób 
zbyt schematyczny i uładzo- 
ny. Stara prawda się tu 

przypom ina: im  więcej pro
pozycji i spojrzeń z różnego 
punktu widzenia, tym szer
sza perspektywa 1 większa 
jasność sedna rzeczy.

SALON

Dziedzic

Chwalono ją  i krytykowano, nie szczę

dzono złośliwości i zachwytów. Dawała 
powody do jednego i drugiego. I myślę, 

żc było to w porządku, że nie pow inna 

mię,^ o (p do nikogo pretensji. In dyw i
dualności nie sposób ocenić sprawiedliw ie, 
obiektywnie. To one (oni) są takie, jakie 

według własnego wyobrażenia być pow in

ny i nie ma na to rady. Można akcepto
wać, albo zignorować człowieka, zjawisko, 

sprawę — ale one przez to nie przestają 

istnieć.

„Tele — Echo”, jak  się wydaje istniało 

zawsze. I od początku kojarzy nam się ze 
szklanym ekranem postać pani Ireny 

Dziedzic, na początku jako spikerki, po
tem w różnych rolach. W tym rozdziale, 
jeszcze nie zamkniętym , „Tele-echo" za j
m uje pozycję wyjątkową.

Osobiście nie przepadam za Ireną Dzie
dzic, ałe wiem, co sądzi o je j programach 

wielu ludzi. Ludzi różnych profesji, po
glądów i temperamentów, mężczyzn i ko
biet. Osobiście należę do tych, którzy sta
ra ją  się docenić je j w y jątkow ą pozycję. 
W y jątkow ą właśnie przez indyw idualność

i konsekwencję w prowadzeniu programu, 
który tylko pozornie może wydawać się 
uładzonym i prostym.

Irena Dziedzic bardzo celnie trafiła  w 
pewną w łaściwą ludrką cechę, jaką Jest 
ciekawość — w tym wypadku ciekawość 
innych ludzi. Ludzi — „których poznać 

pow inniście”, którzy swoją wiedzą, posta
wą, osiągnięciami długoletniej pracy lub 
błyskotliwym sukcesem zwracają na sie
bie uwagę. Ludzie, którzy się wyróżniają, 
alc są w końcu tacy jak  my. W ielu 

z nas mogłoby się na dobrą sprawę zna
leźć w salonie pani Dziedzic i dzięki po

średnictwu gospodyni powiedzieć to, czyni 
mógłby nas wszystkich zainteresować.

Opracowali: JERZY WAWRZAK 
i JERZY WILMAŃSKI

Seriale, seriale...
Dewizowe seriale zrobiły u nas dużą karierę, więc 

nic dziwnego, że wzięto się za produkcję anty im por
tową. Obecnie grozi nam  osiem seriali. „Ch łopów " 
mam y możność ju ż oglądać od paru niedziel i —  n ie 
stety — jest lo opowieść nudna dosyć, choć przecież 

powieść Reymonta jest literaturą nie tylko wspania
łą, ale niezwykle atrakcyjną czylelnlczo. Obraz nie 
potrafił jednak zastąpić największego toaloru pow ie
ści — języka Reymonta. Zw rócił ju ż  zresztą na to 
uwagę Jarosław  Tam o w jednym  z poprzednich n u 
merów „Odgłosów". Być może w  kolorze wygląda to 

bardziej atrakcyjnie, ale przecież 99 proc. telewidzów  
ogląda program czarno-biały. Na naszych czarno-bia
łych ekranach w idać zresztą tę fascynację kolorem
— ulub ionym  chwytem operatora jest fotografowanie  
poprzez nieostre p lam y liści, gałęzi; u jęc ia  w  dale
k im  planie  dla wykorzystania barwnych, walorów  po
la, lasu, krajobrazu... Być może jest to malarskie, być 
może nawet ów  kolor tworzy nastrój... Niestety, jak  

się rzekło, 99 proc. telew idzów tego oglądać nie m o
że — odbiera ivięc wyłącznie samą intrygę powieści, 
która przecież o wartościach „Chłopów " nie stanowi 
aż tak bardzo.

W końcu roku m a ją  być zakończone prace nad d ru 
gim  serialem „W ielka m iłość Balzaka”, przygotowy
w anym  wspólnie z te lew izją francuską. Tym razem  
nie sięgnięto po pierwowzór literacki —  scenariusz 
jest oryginalny J. S. Stawińskiego i Yvesa Jam iaąue. 
Reżyseruje Wojciech Solarz, a grają  —  Beata Tysz- 
kieuHcz (Pan i Hańska) i Pierre Meyrand (Balzac).

Czesław i Ewa Petelscy realizu ją rocznicowy serial
0 Koperniku, a Jerzy Passendorfer serię przygód J a 

nosika. Po Sienkiewicza sięgnął reż. W ładysłaio Sie
sicki, realizu jąc d la m łodych w idzów „W pustyni i w 
puszczy". Jak ie  będą losy tego ostatniego serialu —  
nie wiadomo. Jak  wieść bowiem niesie, ekipa realizu

jąca pełnometrażowy film  zaginęła gdzieś „w pustyni
1 w puszczy”. I”

N ajw ięcej nadziei na dobrą rozrywkę budzą dwa  
przygodowe seriale reżyserów: Jerzego Hoffm ana i 
Andrzeja Konica. Pierwszy realizuje serial —  gigant 
na 26 odcinków wg H. Sienkiewicza „Przygody pana  
Andrzeja", czyli Daniel O lbrychski w  roli Kmicica.

Andrzej Konic natom iast po sukcesie „Stawki w ięk

szej n iż  życie" cofnął się do w ieku X V II i realizuje  
przygodowy cykl na tle walk o utrzymanie zw iązku  
Prus Książęcych z Polską. Osobiście bardzo wierzę w 

Konica jako realizatora z nerwem i  wyczuciem tem 
pa, myślę więc, że na „Czarne chm ury" na pewno  
można liczyć. Pow inny wejść na ekrany telewizorów  
w nadchodzącym roku, dokładnie kiedy —  m ów ić 
chyba za wcześnie.

Tak jak  za wcześnie m ów ić o ostatnim , ósmym  
serialu polskiej telewizji. Są to „Noce i dn ie" na 
podstawie powieści M arii Dąbrowskiej, realizowane  

przez Jerzego Antczaka. K iedyśmy wszyscy wzruszali 
się dzie jam i rodziny Forsytów — ktoś trzeźwo myślący 
pow iedział: „nie w padajm y w kompleks, przecież to nic 

innego, jak  nasze polskie „Noce i dnie". W idać A n t

czak też był podobnego zdania, bowiem w  tym roku  
rozpoczął realizację serialu na podstawie powieści 
Dąbrowskiej. Myślę, że na tę sagę rodu Nlechciców, 
opowiedzianą przez rodzinę Antczaka (Niechcicową 

zagra w n ie j żona, Jadw iga Barańska) —  warto po
czekać z  nadzieją. Jerzy Antczak należy bowiem do 
realizatorów, którzy pracują wolno, ale też efekty 
m ają znakomite.

Tak więc przed nam i co na jm n ie j osiem seriali. 
Ja k  w idać z powyższych informacji, są to w y ł ą c z 
n i e  cykle h i s t o r y c z n e .  Nawet reżyserzy prefe
rujący dotychczas temat współczesny (Konic, Passen
dorfer, Petelscy) zwrócili się do przeszłości. Telewi
zyjny serial współczesny wciąż czeka na swego tw ór

cę. Jak  dotąd Polskę, lat siedemdziesiątych oglądać 

możemy w telew izji tylko w  bloku młodzieżowym, 
bawiąc się „Podróżą za jeden uśmiech".

WCZ ORA J  M U T R O
Wdzięczny jestem Redakcji 

„Odgłosów” za propozycję 
wypowiedzenia się o doświad
czeniach jakie rok m ijający 
przyniósł Ośrodkowi Telewi
zyjnemu w Lodzi i o pers
pektywach czekających Oś
rodek w nadchodzącym roku. 
Myślę, że ani Redakcja ani 
Czytelnicy „Odgłosów” nie 
byliby zainteresowani czymś 
w rodzaju sprawozdania z 
tego co OTV—Łódź przedsta
w ił swym odbiorcom i co im 
pokazać zamierza; chodzi 
chyba nie o przypomnienie i 
wymienianie tytułów wido- 
w sk czy programów ale o 
informacje o tendencjach lub 
procesach występujących w 
działalności programowej. Ko
goś tymi ostatnimi sprawami 
nie zainteresowanego prze
strzegam, by w tym miejscu 
przerwał lekturę tego felie
tonu.

Na początku trochę o ilości. 
Przez cały m ijający rok Oś
rodek praaował i dla I i dla
I I  Programu Ogólnopolskiego. 
Rezultatem owej współpracy 
z dwoma antenami ogólnopol
skimi był swoisty paradoks: 
ilość programów ogólnopol
skich wyprodukowanych w 
łódzkim studio wyrosła w 
porównaniu do roku poorzed- 
niego & jednocześnie, w od

czuciu telewidzów, częstotli
wość pojawiania się łódzkiej 
planszy w programie ogólno
polskim spadla. Tę pozorną 
sprzeczność wyjaśnić łatwo 
uprzytomniwszy sobie, że nie
znana tylko część odbiorców 
zaszczyca swą uwagą z tą 
samą Intensywnością oba pro
gramy ogólnopolskie; znako
mita ich większość ogląda 
przede wszystkim program I
i tego co daje OTV Łódź w 
Programie II po prostu nie 
dostrzega. A ponieważ wyma
gania obsługi dwóch progra
mów sprawiły. że „moce 
produkcyjne” Ośrodka, wyko
rzystywane uprzednio wy
łącznie dla I Programu, trze
ba było w części dysponować 
dla Programu II, więc też 
istotnie dla anteny I wypro
dukowaliśmy w 1972 r. mniej 
programów aniżeli w roku
1970. Od kilku już bowiem 
lat OTV jest u szczytu swych 
możliwości w zakresie produ
kowania programów studyj
nych; nie można już oczeki
wać iż jedyne studio OTV 
stać będzie na wydatniejszy 
skok Ilościowy w produkcji. 
Pewne nadzieje w tym 
względzie wiążemy z wykań
czanym już studiem TV 
PWKFTviT ale głównym 
źródłem ilościowego zwrotu

naszej produkcji musi być in
tensywniejsze niż dotąd wy
korzystywanie wozu transmi
syjnego a więc realizacja pro
gramów spoza studia.

Przedstawiony wyżej stan 
rzeczy ingerował będzie dość 
ostro w strukturę progra
mów Ośrodka modyfikując 
ich dotychczasowy profil. 
Bardziej doświadczeni telewi
dzowie wiedzą dobrze, że o 
ile studio telewizyjne jest 
najlepszym miejscem realiza
cji programów artystycznych 
czy inscenizowanych o tyle 
wóz transmisyjny przede 
wszystkim służy programom 
sprawozdawczym czy publicy
stycznym. Skoro zaś właśnie 
programy realizowane z wo
zu mogą pojawiać się częś
ciej niż dotąd a programy 
realizowane ze studia nie, 
to... Zresztą już w roku bie- 
.żącym zarysował się wyraź
nie — 1 to było novum w 
doświadczeniach Ośrodka — 
proces znacznego awansu i 
rozwoju dziennikarstwa tele
wizyjnego w różnych for
mach jego działania. Myślę, 
że ta tendencja potęgować 
się będzie i w roku przysz
łym jako że — po pierwsze — 
w ogóle w działalności polskiej 
telewizji wydatnie wzrosła w 
ostatnich latach ranga dzia

łalności dziennikarskie], a 
także dlatego, że po drugie — 
zamierzenia programowe
OTV Łódź na rok przyszły 
tej działalności wiele poświę
cają uwagi. Obserwowane w 
ostatnim roku wydatne zwię
kszenie udziału OTV Łódź W 
DTV, osiągnięcia publicystów 
łódzkich na antenach ogólno
polskich i ożywienie ich w 
programach lokalnych („Te
lewizyjna Konferencja Pra
sowa”, „Magazyn Kultural
ny”) pozwalają mieć pewność 
że owe zamierzenia zostaną 
zrealizowane. Tej dziennikar
skiej ekspansji na programy 
ogólnopolskie towarzyszyć bę
dzie praca nad utrzymaniem 
jakościowym, rozwinięciem 
dorobku Ośrodka w zakresie 
programów artystycznych. 
Wszystkie znaki na niebie i 
na ziemi pozwalają już są
dzić, iż pewien kryzys jaki 
się tu — przede wszystkim 
w zakresie teatru TV — z 
początkiem mijającego roku 
zarysował jest już przełamany. 
Zrealizowane w ostatnich 
miesiącach widowiska pot
wierdzą chyba tę opinie 
wówczas, gdy zostaną — a sta
nie się to z początkiem 1973 
roku — odtworzone na ogól
nopolskich antenach.

Zauważyć na koniec wypa
da, że w roku mijającym 
Ośrodek bardzo często praco
wał już w oparciu o naj
nowsze środki techniczne; 
prawie wszystkie większe 
programy rejestrowane były 
na taśmie magnetycznej od
powiednich urządzeń znajdu

jących się w Warszawie. W 
połowie roku przyszłego 
urządzenia takie zostaną za
instalowane w Łodzi co zna
cznie ułatw i proces rejestracji 
programów. Jeśli przypomni
my ponadto, iż w końcu ro
ku bieżącego po raz pierw
szy zarejestrowaliśmy progra
my kolorowe przy pomocy 
warszawskiego kolorowego 
wozu transmisyjnego, jeśli 
stwierdzimy, że wóz ten bę
dzie w roku nadchodzącym

nie raz gościł w Łodzi, jeśli 
— wreszcie poinformujemy, 
że OTV Łódź zacznie w 1973 
roku produkować barwne 
-materiały filmowe — to „ ju t
ro” Ośrodka nie wygląda tak 
szaro, jakby to mogły suge
rować kłopoty wynikające z 
niewielkiego a przeciążonego 
studia.

EDWARD SZUSTER
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M I. 6  contra  A b w eh ra  (2)

KOPERTA Z LITERA „U“
Wkrótce po przesianiu ra

portu „siatka Ricbera” roz
padła się równie szybko, jak 

powstała kilka miesięcy wcze
śniej.

O ile jej zmontowanie dla 
potrzeb Abwehry było m is. 

trzowskim wyczynem wywia

du niemieckiego, o tyle jej 

błyskawiczne zniszczenie było 
jeszcze bardziej zdumiewają

ce. Dokonała tego amerykań
ska sekcja brytyjskiej służby 

kontrwywiadu, słynna MI.6.

Kapitan Rieber, przez pod

władnych nazywany skrótem 

„Cap”, który na przestrze
ni długich lat swych zuchwa

łych przedsięwzięć nigdy nie 

doznał porażki, teraz został 

zgubiony w ciągu jednego ty
godnia. Taki los zgotował mu 

elegancki emisariusz niemiec
ki — radca Westrick, które

go ukrywał za kulisami wiel

kiego biznesu amerykańskiego.

Otóż, na nieszczęście dla 
„Capa”, do Stanów Zjedno

czonych przybył także pewien 

inny agent, mniej więcej w 

tym samym czasie co i Weś- 
trick. Był nim W illiam Ste
phenson, Kanadyjczyk, jeden 

z szefów Ml 6. Przybył do 

Stanów, by położyć kres „nie

mieckiemu szpiegostwu i in
nym aktom dywersji, w 

szczególności zaś rozkręcaniu 

propagandy, skierowanej prze

ciwko Wielkiej Brytanii i o- 
bliczonej na przerwanie po
mocy •amerykańskiej oraz 
powstrzymaniu Stanów Zje

dnoczonych od ewentualne
go przystąpienia do wojny”...

Stephenson przywiózł ze so

bą „czarną listę”, na której m. 

in. figurował także kapitan 
Rieber, nie dlatego, żeby Angli

cy wiedzieli, iż dostarcza Ab

wehrze informacji szpiegow
skich, lecz po prostu dlatego, 

że podejrzewano go o „dostar
czanie nafty mocarstwom Osi 

wbrew postanowieniom o blo

kadzie”. Rieber był więc je

dnym z pierwszych obiektów 

zainteresowania Stephensona, 
który bardzo szybko wykrył, 
kogo on ukrywa za sobą.

Nici wiążące Westricka i 

Riebera były zresztą masko

wane bardzo nieudolnie. Ste

phenson wiedział już wkrótce, 
że Westrick ma swoje biuro 

w gmachu Texaco, że jego au
to kupiono za pieniądze Te- 

xaco, że ublegHjąc się o pra
wo jazdy, podał adres towa

rzystwa i że kontrakt na wy

najęcie domu w Scarsdale o- 
piewal również na Texaco...

Stephenson kazał obserwo

wać dom Westricka i noto
wać numery rejestracyjne 
wszystkich samochodów, któ

rymi przyjeżdżało mnóstwo 
gości do domu na Scarsdale. 
Stwierdzono, że wśród nich 

znajdują się nie tylko wybit
ni amerykańscy biznesmeni, 

ale także wielu młodych A- 

merykanów niemieckiego po
chodzenia, niezamożnych 

wprawdzie, ale zatrudnionych 
w fabrykach o znaczeniu stra
tegicznym.

Stephenson postanowił więc 

położyć kres aktywności Wes
tricka, demaskując go publi
cznie: dowody, zebrane przez 

swoich agentów kontrwywia

du, przekazał redakcji „New 
York Herald Tribusie”, która 
opublikowała tę sensacyjną hi
storię na pierwszej stronie, a 
następnie różnym aspektom 
tej szpiegowskiej afery poś

więciła serię artykułów. Skan

dal uderzył w Riebera z fu
rią huraganu. Westrick został 

uznany przez Departament 

Stanu za persona non grata, 

a Rieber — napiętnowany pu
blicznie.

Na reakcję nie trzeba było 
długo czekać. 12 sierpnia Wes

trick powrócił do Niemiec, a 

Riebera poproszono o zrze
czenie się funkcji prezesa ra

dy administracyjnej Texaco, 

co zrobił natychmiast. Rieber 
zniknął więc ze sceny. Ale 

Stephenson nie wiedział i, 

być może, nie wie jeszcze, o 

innej stronie tej złożonej 

współpracy z nazistami. Otóż 
„Niko” Bensmann, bliski 

przecież współpracownik We

stricka nie zniechęcony by

najmniej jego Męską, usiło
wał kontynuować swoją wy

wiadowczą działalność. Jesie- 

nią 1940 roku, w okresie na

silających się niemieckich na
lotów na Anglię I w miesiąc 

po wyjeżdzie Westricka do 
Niemiec, Nlko, w rozmowie 

telefonicznej z wiceprezesem 
Texaco, zapytał go, co myśli

0 szansach Anglii w wojnie z 

Niemcami i jakie plany han

dlowe ma towarzystwo w wy

padku zakończenia wojny, po 
której Anglia zostanie wyma
zana z mapy Europy. Jak 

wynika z raportu Bensmanna, 

odnalezionego w aktach Abwe

hry. jego rozmówca miał od
powiedzieć: „przewidujemy, 

że wojna skończy się szybko
1 podejmujemy odpowiednie 
decyzje” .

Bensmann bezczelnie wpro
wadzał w błąd swoich ame

rykańskich kontrahentów, por 
nieważ rada administracyjna 
Texaco widziała w nim wyłą

cznie przedstawiciela swego 
towarzystwa w III  Rzeszy i 
nie miała pojęcia, że jest a- 

gentem Abwehry. Gdy poru

szał jakieś sprawy nie zwią
zane z kwestiami zawodowy

mi, jego amerykańscy part

nerzy handlowi sądzili naiw
nie, iż chce on po prostu za

spokoić swoją osobistą cieka
wość... W 1941 roku Bensmann 

niejednokrotnie usiłował wy

korzystać to źródło informa

cji, jednakże wiceprezes Te- 

xaco — Olmsted, który objął 
stanowisko ' po Rieberze w 
dyrekcji operacji zamorskich, 

zabronił prowadzenia wszel- 

rozmów, nie mających związ
ku ze sprawami służbowymi. 

Czuł instynktownie, że mogą 

one być użyteczne dla wy
wiadu niemieckiego. Nieco 

później, prezes Towarzystwa

— Rogers — mocno ograni
czył transakcje z Niemcami, 

a następnie przerwał je w o- 

.góle, i aby uniknąć niebez
piecznego błędu Riebera, na
wiązał ścisłą współpracę z u- 
rzędem koordynującym han

del naftą, utworzonym przez 

rząd prezydenta Roosevelta. 

Rogers ograniczył także tran

sporty nafty do Japonii, kie
dy Departament Stanu nie 

miał co do tego jeszcze żad
nych obiekcji i kiedy inne 

kampanie naftowe nadal za

opatrywały w paliwo cesars
ką marynarkę wojenną.

Pomoc, którą otrzymywali 

naziści tym kanałem, była 

nieoceniona dopóty, dopóki 
trwała. Ale trwała ona tylko 

do 7 listopada 1941 roku. Od 
dnia, gdy bomby japońskie 

spadły na Pearl Harboir, ka
nał ten przestał istnieć.

A jeśli chodzi o kapitana 

Riobera. Przez pewien czas no
sił piętno „pronazisty”, ale nie 
brał sobie tego do serca i po
święcił się walce z Niemca

mi. Pół roku po skandalu o- 

pracował model nowego typu 

okrętu dla marynarki wojen

nej USA, którego założenia 
konstrukcyjne były rewela
cyjne, a zastosowanie tak 
szczególne, że marynarka nie 
zgodziła się ną jakąkolwiek 
wzmiankę na ten temat. Póź

niej powrócił na stanowisko 
prezesa rady administracyjnej 

Texaco.

PODSŁUCH NA LTNn 
ANGLIA  — AM ERYKA

20 maja 1943 roku, po wy

słuchaniu pesymistycznego ra

portu jednego ze swych spe
cjalnych agentów wywiadu, 

który powrócił właśnie z 

Włoch, Adolf Hitler westchnął 

głęboko i powiedział: „Trze
ba się zaczaić jak pająk w 

środku swojej pajęczyny.

C Z Y  T Y L K O  
Z A B A W K A
Yannisa Xenakisa?

Laser — dla laika tajemni
cze słowo. Leksykon PWN 
wyjaśnia: „Laser (maser op
tyczny), przyrząd elektroniki 
kwantowej generujący spójną 
wiązkę (o małej rozbieżności) 
promieniowania elektroma- 
gnet, widzialnego lub podczer
wonego; działanie — oparte 
na wyzyskaniu kwantowych 
własności materii — polega 
na wzbudzaniu tzw. czyn
nych atomów ośrodka (osno
wy), a następnie wymuszo
nym wyzwalaniu zmagazyno
wanej energii; stosowany m, 
in. w radiolokacji, telekomu
nikacji, medycynie”.

Dodajmy od siebie, że laser 
zaczyna służyć też sztuce. 
Już od kilku lat wprawdzie 
bardzo jeszcze nieliczni, ar
tyści próbują posługiwać się 
laserem przy tworzeniu swych 
dziel. I tak francuski malarz 
Alain Jacquet (przed kilku 
laty miał swą wystawę w 
Łodzi) sporządza od roku 1967

hologramy, fotografie wyglą
dające jak płaskorzeźby wy
korzystując właśnie promienie 
laserowe. Miody Japończyk 
Keijl Usami w roku 1968 w 
jednej z galerii w Tokio po
kazywał swe kompozycje ar
tystyczne posługując się la
serem. Tenże artysta na „Eks- 
po 70” tworzył dzięki lasero
wi barwne widowisko tzw. 
Teatru Przestrzeni, ilustru- 
strujące muzykę Xenakisa. 
Laserem posługuje się też os
tatnio Salvador Dali.

Do swych eksperymental
nych dźwiękowo-świetlnych 
seansów w Cluny używa la
sera słynny awangardowy 
kompozytor Yannis Xenakis.

Sześć tysięcy lamp elektro
nowych, trzy promienie lase
ra zwielokrotnione przez spe
cjalne lustrt, skomplikowane 
urządzenia sterujące — oto 
aparatura Yannisa Xenakisa. 
Na ścianath olbrzymiego po
mieszczenia, jak tysiące w iru

Dzięki Bogu zawsze miałem 

czułe powonienie i zawczasu 

wykrywałem zakulisowe in 
trygi, które wywołują okre

ślone skutki...”.
A jednak nie wyczuł upad

ku Benito Mussoliniego, który 

nastąpił dziewięć miesięcy po 
tej rozmowie.

25 lipca 1945 roku, Duce 
udał się do królewskiej rezy
dencji, nie mając złych prze
czuć, Zastał króla Emanu

ela H I W mundurze marszał
ka. który z twarzą zsiniałą 
od emocji, siląc się na spokój, 
oświadczył tonem uroczy
stym: „Mój drogi Duce, da

remny wszelki trud... Wiochy 
nie istnieją.'. Żołnierze nie 
chcą się bić... W tej chwili 

jest pan najbardziej znienawi

dzonym człowiekiem we Wło
szech.."' Następnie udzielił 
mu dymisji, po czym powołał 

na jego miejsce 72-letniego 
marsza tka Badoglio, W prze
mówieniu radiowym sędziwy 
marszałek ogłosił „dymisję11 

Duce i koniec faszystowskiego 

reżimu.
Jak sami Włosi twierdzą, 

Niemcy mieli w tym czasie 

we Włoszech blisko dziesięć 
tysięcy agentów wywiadu. A 

jednak Hitler nie otrzymał 

ani jednego ostrzeżenia, sy
gnalizującego groźbę tego wy

darzenia. 27 lipca 1943 roku 
Hitler wydal roz.kaz admira

łowi CanarŁsows i pułkowni
kowi von Roenne, szefowi 
służby wywiadowczej sztabu 

generalnego, zdobycie, za 
wszelką cenę, dokładnych in

formacji o zamierzeniach 1 

intencjach politycznych rządu 
włoskiego.

29 rano, generał Jodl, o- 
trzymał zalakowana kopertę, 

z czerwonym nadrukiem lite
ry „U“, co wskazywało, że 

chodzi tutaj o tajną rozjnowę 

przechwyconą z obwodu 
telefonicznego, łączącego Sta

ny Zjednoczone z W ielką 
Brytanią. To historyczne wy
darzenie, jakie nie pozostało 
bez wpływu na sytuację we 

Włoszech, zajęło w „Dzienni
ku operacji wojennych" We

hrmachtu" specjalny akapit:

„29 lipca o godzinie pier
wszej nad ranem (czasu euro- 
pejAiegk*), przechwycono- roz

mowę telefoniczną m ię
dzy premierem Churchillem i 
prezydp-iM^m . ■ RooseveH*m. 

Stwierdzono, i i  miała ona 

związek z orędziem gen. Ei

senhowera do narodu włos
kiego i groźbą zawarcia ro- 
zejmu z Włochami. Churchill: 
„Nie chcemy proponować ża

dnego sprecyzowanego rozej- 
mu do czasu, aż nas o to nie 
poproszą we właściwym mo

mencie". Roosevelt: „Trafnie 
powiedziane". Churchill: „Mo
żemy zaczekać dzień lub 
dwa". Koosevelt: „Zgoda"-..

Problem brytyjskich jeń
ców wojennych we Włoszech 

ma być rozwiązany w sposób

zadawalający Brytyjczyków. 
Churchill ma zamiar skonta

ktować się w tej sprawie bez

pośrednio z królem, Roose- 
velt ze swej strony także no
si się z takim zamiarem, ale 
nie wie jeszcze, jak to zro
bić"...

W konkluzji tej noty w 

,,Dzienniku operacji wojen

nych" Wehrmachtu czytamy: 

„Mamy teraz niezaprzeczalny 

dowód, że tajne negocjacje 

między Włochami a Anglika

mi i Amerykanami są już w 

pełnym toku".,.

Churchill i Roosevelt byli 

święcie przekonani, że ich ro

zmowy, prowadzone przez li
nię telefoniczną, są ści

śle tajne, gdyż specjalne u- 
rządzenia zakłócające całko
wicie zniekształcały glosy na 

całej długości linii. Dopiero 

inne urządzenia, zainstalowa
ne w Anglii i Ameryce, przy

wracały im właściwe brzmie

nie. Jak więc udało się Niem
com podsłuchać rozmowy obu 

mężów stanu i odtworzyć 

ich glosy i słowa tak wiernie, 

że dokładny tekst tych rozmów 
znała Abwehra?

W ilhelm Ohnesorge, minister 

poczty Rzeszy, zaproponował 

zainstalowanie podsłuchu na 

kablu transatlantyckim przy 

pomocy systemu indukcyjnego. 

Postanowiono jednak Inaczej 

rozwiązać trudny problem 

„odcyfrowanla” zniekształco

nych rozmów, które biegły po 

obwodzie radiofonicznym An
glia — Ameryka.

Główny inżynier minister
stwa poczty, Vetterlein, roz
począł prace nad wykonaniem 

tego skomplikowanego zadania 
latem 1941 roku. Do wrze

śnia tegoż roku udało mu się 
odtworzyć model amerykań
skiego urządzenia zakłócające
go. Było to punktom wyjścia 
do wynalezienia innej z ko

lei aparatury, zdolnej do wy
łączania zakłóceń. Jednak 
skonstruowanie tego urządze
nia wymagało dłuższego cza

su: należało zbudować odpo-# 

wiednią stację i poczekać ęa 
specjalne materiały, niezbęd

ne do budowy urządzeń od
biorczych oraz rejestrujących i 

odtwarzających rozmowy z 

obwodu. Wszystkie te prace 
Vetterlein zakończył ostate

cznie 1 marca 1942 roku. Sta

cja odbiorcza, zaopatrzona w 
potężną antenę kierunkową, 
została zbudowana w miejscu 
ustronnym, pod Eindhowen, 

na wybrzeżu okupowanej Ho

landii, Treść rozmów, przeło
żonych na język niemiecki, 

przekazywano wprost do Ber

lina przez tajny teletyp, posia

dający własny system zakłó
cania rozmów... Cała ta ope

racja, od przejęci^ rozmowy 

w języku angielskim aż do 
przekazania jej do Berlina w 

języku niemieckim, trwała nie 

dłużej niż dwie godziny.

Była to, bez wątpienia, na j

bardziej sprawna i szybka 

metoda przekazywania infor

macji szpiegowskich na prze

strzeni całej historii istnienia 

wywiadu. Wierząc bez zastrze

żeń w niezawodność systemu 

zakłócania rozmów, premier 

brytyjski wywoływał Roose- 

velta oraz Innych swoich 

przyjaciół i kolegów z Wa

szyngtonu i Nowego Jorku o 

każdej godzinie dnia i nocy...

(c. d. n.)

Oprać. J. CZECH

Ł O D Z IA N IE  1972 

(KUPON PLEBISCYTOW Y)

1. Leon Gom ollck i

2. Paweł Kowalski

3. Zo fia  M itukiew icz

4. Leszek Rózga

5. Stefania Skwarczyńska

6. Bogusław Sochnackl

7. Ryszard Stanisławski

8. Jerzy Werner

9. Zdzisław  W yrzykowski

10. Aleksander Zw ierko

jących, eksplodujących
gwiazd, rozbłyskują światła 
czerwone, niebieskie, zielone. 
Barwne plamy wirują, gonią 
się, układają w zawiłe for
my geometryczne. A równo
cześnie słychać dźwięki jak 
by miliardów świerszczy, 
szum Niagar/, hałas wielkich 
warsztatów metalurgicznych, 
huk potężnycn fal morskich 
rozbijających się o skały. Co 
jest zdumiewające to to, że 
uczestnicy, coraz zresztą licz
niejsi, tych spektaklów stwier
dzają, żeowe wizje świetlne i 
gigantyczna, niesamowita m u
zyka, działają na nich koją
co. Przychodzą tu przynosząc 
ze sobą leżaki lub kładą się 
wprost na podłodze. Ktoś naz
wał te widowiska Xendkisa 
elektroszoklem kulturalnym .

Aparatura jaką posługuje 
się kompozytor jest wpraw
dzie niezwykle kosztowna, ale 
każdorazowy pokaz jest tani. 
Jest też prosta w obsłudze. 
Aby ją uruchomić wystarczy 
zwykle naciśnięcie guzika. 
Yannis Xenakis wyznał nie
dawno: „Po raz pierwszy 
mam taką zabawkę...”

Czy to tylko zabawka Yan
nisa Xenakisa?

Xenakis jest jednym z naj
wybitniejszych kompozytorów 
awangardowych naszego stu
lecia. Inżynier, architekt, 
kompozytor i teoretyk muzy
czny urodził się w roku 1922 
w Rum unii. Z pochodzenia 
jest Grekiem. Obywatelstwo 
posiada francuskie. Podczas 
wojny był partyzantem w 
swej ojczyźnie Grecji. W al
czył w partyzantce komunis

tycznej, bo, jak mówi, komu
niści „byli wówczas jedynymi 
którzy coś zdziałali dla znie
wolonego ludu”. Xenakis wal
czył przeciw włoskim i nie
mieckim okupantom, a potem 
przeciw rządowi monarchicz- 
nemu. W walkach stracił oko, 
a odłamek granatu okaleczył 
mu policzek. W roku 1947 
Xenakis ucieka z Grecji, 
gdzie zostaje zaocznie skaza
ny na śmierć. Przybywa do 
Francji i tu uzyskuje obywa
telstwo. Przez lat dwanaście 
pracuje ze słynnym architek
tem Le Corbusierem. Xenakis 
bowiem posiada dyplom ateń
skiej Szkoły Politechnicznej. 
Równocześnie rozwija swe za
interesowania muzyczne i ta
lent kompozytorski przyjaź
niąc się najpierw z Honegge- 
rem później z Messiaenem. W 
tym to czasie rodziła się w ła
śnie muzyka zwaną konkret
ną charakteryzująca się tym, 
że dźwięki nietypowe dla m u
zyki jak szmery, szumy, od
głosy przyrody poddawane 
były transformacjom elektro
akustycznym.

„Łagodna muzyka — powie 
później Xenakis — do której 
ludzie się przyzwyczaili, o- 
piera się na konwencjach, 
które nic mają już dziś żad
nej wartości”. Xenakis przy 
komponowaniu posługuje się 
matematyką. „Kiedy przycho
dzi mi do głowy pomysł ja 
kiegoś utworu to przy jego 
realizacji opieram się nie na 
intuicji ale urzeczywistniam 
mój zamiar na prawach ra
chunku matematycznego” — 
mówi. Muzykę powstałą w

ten sposób nazywa on stochos- 
tyczną od greckiego słowa 
stochos (cel).

Zauważyć tu warto, że zało
żenia koncepcji twórczej m u
zyki stochostycznej nie są 
wynalazkiem dnia dzisiejsze
go, Sięgają one do tradycji 
bizantyjskiej i średniowiecz
nej z ówczesnym zamiłowa
niem do muzycznych spekula
cji rachunkowych, do kom- 
binatoryki i gry prawdopo
dobieństw.

W roku 1957 Xenakls two
rzy dzieło zatytułowane „A- 
chorripsis” posługując się ob
liczeniami matematycznymi. 
Nie używa jeszcze jednak 
mózgu elektronowego, ale już 
w pięć lat potem posługuje 
się niewielkim komputerem. 
Przy pomocy komputera pow
stają dalsze utwory Xenaki- 
sa takie jak „Atrees”, „Mor- 
sima-Amorsima”, „Eonta” i 
„Ilohor" kompozycja elektro
akustyczna. Według projektu 
architektonicznego Xenakisa 
powstał na wystawie bruksel
skiej w roku 1958 pawilon 
„Philipsa”. Na bazie matema
tycznej tego projektu Xena- 
kis skom nono wał muzykę 
„Metastazis”. Tak więc po
mysł architektoniczny splótł 
się z efektami muzyki.

Na wystawie w Montrealu 
Xenakis zaprezentował dzieło 
muzyczne skorelowane z efe
ktami świetlnymi-.

Czy utwory Xenaklsa skom
ponowane przy użyciu maszyn

matematycznych muszą stać 
się obojętne uczuciowo lub 
pozbawione indywidualnego 
wyrazu? Nie. Miłośnicy jego 
muzyki twierdzą, że kompo
zycje Xenakisa odzwierciedla
ją nieraz głębię różnorodnych 
nastrojów.

W zeszłym roku prasa do
niosła, że Xenakis pracuje w 
Stanach Zjednoczonych wraz 
z grupą muzyków i matema
tyków nad problemem uję
cia wszelkich, muzycznych 
struktur w formuły, analogi
czne do aksjomatów matema
tycznych.

„Bliski jest czas — mówił 
Xenakls — kiedy wszelka 
muzyka i wszelkie muzyczne 
zamysły będą się opierały na 
jednej, ogólnej, jednolitej te
orii”.

Obecne eksperymenty Xena. 
kisa z laserem są dalszym e- 
tapem prób łączenia muzyki 
opartej na bazie matematycz
nej z równoczesnym wprowa
dzeniem efektów optycznych. 
Swoje urządzenie w Cluny, 
którym bardzo się eieszy, naz
wał on zabawką.

Czy jednak jest to tylko 
zabawka? A może zapoc»ątko- 
wuje ona nowy, ciekawy o, 
tap w pomysłowości i artys
tycznej drodze inżyniera-ar- 
chitekta, teoretyka muzyczne
go i kompozytora w jednej o- 
sobie, Yannisa Xenaklsa? I 
być może jest to jakiś nowy 
etap w historii nowoczesnej 
muzyki?

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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NIEMCY—
p rze ła m yw a n ie  
barier tradycji

Stalingrad: nie trzebą 

powtarzać, jak ie  było zna

czenie tej w alki dla losów 

nas wszystkich. W iele nap i

sali o niej historycy, pa- 

m iętnikarze, poświęcono jej 

niezm iernie dużo utworów  

literackich. Zarejestrowano 

w nich tok stawania się 

historii, skodyfikowano 

mnóstwo różnorodnych fak

tów, skrupulatn ie  zliczono 

społeczny koszt, którym 

przyszło opłacić zwycięstwo. 

Z ogromu danych natury 

politycznej i m ilitarnej wy

łan ia ją  się coraz wyraźniej 

inne grupy faktów , tych, 

które z bliskiej perspekty

wy zdawały się błahe, a 

które dziś, z upływem  

czasu —  wielkiego selekto

ra pam ięci —  nabierają

większego n iż niegdyś zna

czenia. Jest to normalna, 

praw id łowa droga historycz

nego poznania, bowiem na j

bardziej liczą się takie 

dziejowe zaszłości, które 

zrodziły nowe, które zao

wocowały w swoich skut

kach.

Pam iętnik byłego pu łko
w nika W ehrmachtu Luitpoł- 
da Steidle: jeszcze jeden 
opis zdarzeń, czy coś w ię
cej? Pisany z perspektywy 
znacznego up ływ u czasu, 
nie może konkurować pre
cyzją zapisu zm ieniającej 
się z dn ia na dzień fronto
wej sytuacji ze wspomnie
n iam i dowódców wyższego 
szczebla czy rekonstrukcja
mi historyków wojskowości.
I nie dlatego też został na
pisany. Autor sięgnął bo
wiem po pióro aby zdać 
sprawę z wydarzeń innego

rodzaju, z przem ian ludz
kiej świadomości, które sta
ły się udziałem  i jego, i 
w ielu spośród jego kolegów, 
tych przemian, które ju ż 
niebawem m iały wywrzeć 
znaczący wpływ  na dalszy 
bieg wypadków  i prowa
dzą wprost do dzisiejszej 
rzeczywistości politycznej. 
Nas, polskich czytelników, 
którym ' o sprawach tych 
wiadomo, na ogół niewiele, 
uderza bezpośredniość i 
szczerość osobistego zapisu 
narastających w umyśle L. 
Steidle wątpliwości, trud
nych do przezwyciężenia 
wewnętrznych oporów, sło
wem cały dram at odnajdy
w ania przezeń w łasnej ży
ciowej drogi, tej, która by
łego pu łkow nika hitlerow 
skiej arm ii zaw iodła do 
stanowiska m inistra w 
pierwszym rządzie Niemiec
kiej Republik i Dem okra
tycznej. L. Steidle nie ukry
wa, że wtedy, na froncie, 
m ia ł wiele wątpliwości, czy 
naprawdę po drugiej stro
nie są prawdziw i Niemcy i 
czy ich wezwania są rze
czywiście głosem niemiec
kich patriotów . Nie kryje, 
że podobnie jak  bardzo 
w ielu oficerów, którzy do
stali się do niewoli pod 
Stalingradem , nie tylko nie 
w iedział nic o działalności 
istniejącego od grudnia
1941 r. Antyfaszystowskiego 
Kom itetu , ale gdy się z n im  
po raz pierwszy zetknął, 
odczuwał doń więcej n iż re
zerwę. Bez obsłonek pow ia
da: „dla nas, oficerów ze 
Stalingradu, działacze z 
„A n tifa” byli po prostu 
wstrętni. Nie mogliśmy po
jąć, jak można w czasie 
wojny współpracować z 
wrogiem, agitować przeciw 
w łaąnym kolegom. W  na
szych oczach równało się to 
z łam an iu  przysięgi wojsko

wej 1 nte można było tego
przyrównywać do naszego 
postępowania, kiedy to zde
cydowaliśmy się na kap itu la 
cję wbrew rozkazowi H itle
ra". Nie ukrywa, że zrazu 
nie mógł się pogodzić z 
tym, że antyfaszyści wzy
wali do współpracy wszyst
kich sił demokratycznych, 
razem z kom unistam i. „Z 
kom unistam i! I to mówiono 
nam, z których ostatecznie 
każdy w mniejszym  lub 
większym stopniu po 1918 
roku popierał walkę z lew i
cą. Jak  wiele barier trady
cji i konwenansów musiało 
jeszcze . zostać zniesionych, 
zanim  my, oficerowie ze 
S talingradu, zrozum ieliśmy, 
czego od nas żąda honor 
Niemiec i przyszłość N ie
miec”.

Tak: przełam ywanie
barier tradycji nie jest 
sprawą łatwą, jest łam a
niem się z samym sobą i 
środowiskiem, jest w alką 
wielekroć trudniejszą, n iż 
akceptowanie wyborów do
konanych. Niezmienność 
poglądów nie zawsze jest 
najwyższą cnotą: często by
wa objawem  nienadażania 
za przem ianam i świata, 
świadectwem niemożności 
jego zrozum ienia. L. Steidle 
nie usiłu je n ikom u sugero
wać, że jego wybór był 
łatwy, że dokonał się rap
townie, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki.
Przeciwnie: dokumentuje 
wszystkie trudności i opory. 
Opisuje spotkania z dzia ła
czami antyfaszystowskimi, 
zw iązane z tym fascynacje i 
rozczarowania, dramatyczne 
rozmowy z kolegami... C ie
kawe, jak  w ielką rolę w 
jego osobistych przemianach 
odegrały kontakty nie tylko 
z ludźm i polityki, ale prze
de wszystkim z twórcam i 
ku ltury : z pisarzem Fried

richem W olffem , a zwłasz
cza z Johannesem R. Ba- 

cherem, który — jak  po
wiada L. Steidle — „szcze
gólnie m nie zafascynował 
swą twórczością poetycką”, 
„Także Ludw ig Renn inte
resował nas bardzo. Ten 
były „von und zu” stał się 
kom unistą! D ziw ne!”. I 
wreszcie utworzenie w Kra- 
snogorsku Kom itetu Naro
dowego „W olne Niemcy”, 
spotkania z Erichem Wei- 
nertem, W ilhe lm em  Piec
kiem, W altherem  Ulbrich- 
tem i innym i działaczam i, 
czynny ju ż  udzia ł L. Steid- 
lego w powołaniu do życia 
Zw iązku  Niemieckich Ofice
rów, którego został jednym  
z wiceprzewodniczących. W 

apelu, skierowanym przez 
Zw iązek do N iemców czy
tam y; „Całe Niemcy w ie
dzą, co znaczy Stalingrad. 
Przeszliśmy przez piekło, 
zostaliśmy uznani za zm ar

łych, ale my żyjemy i d ą 
żymy ku nowemu. (...) Z

gorzkiego doświadczenia 
S talingradu pow inien naro
dzić się uzdraw iający czyn”.

Trudne, kamieniste, pełne 

przeszkód były drogi, które 

w iodły do powstania N ie

mieckiej Repub lik i Demo

kratycznej. My, Polacy, w ie

my o nich w ciąż zbyt mało, 

zaś rozw ijające się dobro

sąsiedzkie stosunki m iędzy 

naszymi k ra jam i wymagały

by, byśmy wiedzieli więcej. 

Bow iem  tylko na tej drodze 

będziemy mogli zrozumieć, 

czym są demokratyczne 

Niemcy w historii i teraź

niejszości naszego świata.

LEKTOR

L. S t e i d l e ,  Rozstrzygnię- * 
cie nad Wołgą, P A X , 1972.

KSIĄŻKI ROKU
Na początku tego roku na 

pisałem felieton pt. „Książki 

roku”. Była tam mowa o 
bestsellerach futurologicznie 
zapowiadanych przez wy
dawców. K iedy rok się koń

czy warto spojrzeć na tę fu- 
turoiogię, żeby raz jeszcze 
stwierdzić, jak  zawodne są 

wszystkie przewidywania. 
Życie żłobi swoje ścieżki i 
kpi z przew idywań.

N ajzabaw nie j —  choć ty

powo —  wypadło tu W y
dawnictwo „Iskry”, które za
pow iadało bestseller M aria 

na Brandysa „Koniec świata

szwoleżerów”. Jest to, być 

może, książka roku, ale już... 

1973. Po prostu do grudnia 
(kiedy piszę te słowa) pub li

kacja Brandysa nie zdążyła 
trafić na księgarskie półki. 
Typowe „niemoce” produk
cyjne naszej poligrafii raz 
jeszcze zrobiły dowcip wy
dawcom i czytelnikom.

Przeoczyły natom iast „Is
kry” w  swoich przew idywa

niach naprawdę autentyczny 
bestseller, jak im  okazał się 

reportaż Krzysztofa K ąko
lewskiego „Jak  um iera ją 

nieśm iertelni”. To nic, że o

tej książce najczęściej pisa
no źle, ale jednak była to 
pozycja, o której się m ów i

ło, która rodziła spory, pole

m iki, ba —  całą dyskusję 

na łam ach „K i(ltury”.
Stosunkowo najlepiej tra

fił Państwowy Instytut W y
dawniczy, ale to po prostu,

‘ dlatego, że zarfrihśt jećiHej' 
książki, typował kilka. Z na

lazły się więc wśród prze
w idywanych bestsellerów 
„622 upadki Bunga” W itka

cego i „Ucieczka z kam ien
nego św iata” Drewnowskie

go, książk i istotnie głośne i 
poszukiwane.

Dziwne jednak, że n ie  ty
pował P IW  W ańkowicza, 

którego „Przez cztery k li
m aty” stały się jedną z au 
tentycznie głośnych książek 
roku. I jeśli przy dobrym 
szczęściu można jeszcze 
gdzieś w  m ałe j, prow incjo
nalnej księgarence trafić na 
Witkacego czy „Ucieczkę z 

kamiennego św iata” —  to

„Cztery k lim aty” zniknęły z 

półek błyskawicznie i bezpo
wrotnie. Cały 30-tysięczny 
nakład w chłonął tzw. rynek 

czytelniczy.

■ WydawWictWó Literacki^ 
ogłosiło bestsellerem pewną 
pozycję na pewno cenną, ale 
pje an im u jącą przecież czy

telniczych rzesz. A  tu oka

zało się, że krakowski wy
dawca przygotował „Trędo
w atą” Mniszkówny, która 
wbrew m oim  prognozom, 

poszła spod lady w  ciągu 
paru godzin, choć wydano 
ją  paskudnie 1 drogo. Przy
gotował także krakowski 

wydawca potężny tom felie
tonów sądowych Jerzego 
Urbana, który też zasługuje 
na m iano bestsellera. W brew 

przew idywaniom  wydawcy 
to w łaśnie były prawdziw ie 
głośne książki, a  nie cenna 
praca historyka.

Dobrze trafiło  W ydaw n i
ctwo Łódzkie, typując pra
cę Zbigniewa Kuchowicza

„W izerunki niepospolitych 

niew iast staropolskich”. 

Istotnie książka ta w zbudzi
ła  szersze zainteresowanie, 

m ia ła  dobrą prasę, a ostat- 
i '■ nity • nawet zauważył ją 

„Przekrój”.

Zostawmy jednak futuro- 
logię i spójrzmy na rok ma

niony. Było w  n im  sporo pu 
b likac ji głośnych i cennych. 

Do pierwszych zaliczyć m oż
na na przykład „Love sto
ry" — nudny knot, ale dzię
ki film ow i rozsławiony po

nad miarę... Do drugich za

liczyć w ypada prawdziwe 
wydarzenie edytorskie — 
piękną czterotomową edycję 

„Encyklopedii staropolskiej” 
Zygm unta Glogera. Po

przednio wydano ją  przed 
k ilkunastu laty  i od razu 

stała się b ia łym  krukiem . 
Obecne w ydanie drukowane 
bodaj w  L ipsku (jest to 

zresztą odbitka w ydania  z 
roku 1903, podobnie jak  edy
cja z roku 1958) stanowi

piękny przykład sztuki po
ligraficznej. N ie „mocy 
przerobowych, lecz s z t u-

k i”.
Spod lady sprzedawano 

także W końcu tego roku 
" ‘tom  publicystyki Stanisław a 

Cata-Mackiewicza, na jpe ł

niejsze wydanie „Myśli nie- 
‘‘‘iiefes&łtydh” Stanisław a Je 

rzego Leca, ogromne zainte
resowanie m iłośn ików  poezji 
wzbudził pierwszy w  kra ju  
wybór wierszy Kazim ierza 
Wierzyńskiego, trzy tomy 
esejów i wspomnień prof. 

Kazim ierza Wyki...
W  sum ie więc bestsellerów 

było sporo i o różnym  cię
żarze gatunkowym . Fakt, że 
futurologia wydawców roz

m ija ła  się czasem z czytel
niczym zainteresowaniem, 

nie jest tu  najważniejszy. 
Tak czy owak ów  rok 1972 
zamyka się sporą listą cen

nych pozycji wydawniczych.

W IDOK

MLECZNA 
KAWA Z PIWEM

M ów i się często, że każda 

epoka ma swój styl. M ów i 
się też, że „ie style —  cest 
rhom m e". Styl —  to czło

wiek. W, tych dwóch porze
kadłach chodzi jednak tro
chę o  różne pojęcie stylu.

Cóż bow iem  znaczy, że 

„styl —  to człow iek"? W y
daje się, że sens tego zw ro

tu polega na tym , że każdy 
'człowiek oddzielnie dopiero 

kiedy osiąga w  pełni u- 
kształtowaną osobowość, 

kiedy staje się jednostką 
wyrazistą, zindyw idualizo 
w aną —  dopiero wówczas 
jest nosicielem własnego,

odrębnego stylu. Praw dzi

wego, pełnowartościowego 
człowieka poznajemy więc 

po tym, że posiada własny, 
n iepowtarzalny styl bycia, 

ubierania się, zainteresowań, 

doboru przyjaciół.
Pojęcie „stylu epoki’1 nie 

zawiera w  sobie cech jakoś
ciowych, nie ma nic wspól
nego z  wartościowaniem. 
Nie można przecież powie

dzieć, że epoka renesansu 
była lepsza, n iż epoka goty

ku, że tylko jedna z nich 
zasługuje na podziw i uzna
nie jako „praw dziw a”, „do
celowa”. W odniesieniu do

„epoki", je j „styl” należy 
chyba rozum ieć jako zespół 
zjaw isk kulturowych, dom i

nujących w  danym  czasie. 
Przy czym pod zjaw iskiem  
kulturow ym  rozum iemy

sztukę, modę, obyczaje ro

dzinne, towarzyskie, sposób 
zabawy, m ieszkania, podró
żowania, ceremonie, obrzę

dy.

Jak  się patrzy z w ielk ie 

go oddalenia, to w idać tylko 
rzeczy największe. Czasy 
daw no m in ione dziielimy 

przecież na okresy, z k tó 
rych każdy trw ał m iliony 
lat. W  czasach nam  b liż 
szych, trwających jeszcze w 
dziełach ludzkich, rozróż
niam y epoki o  różnych do
m inu jących stylach. Każda 
z nich trwała setki lat. A 
znów czasy najbliższe oble
gają nas tak im  potopem 

szczegółów, jeszcze w ym y
kających się klasyfikacji, 
selekcji, hierarchizacji —  że 

nie jest ła tw o zdać sobie 
sprawy, w  jak ie j epoce ży
jemy: czy kończymy po

przednią, czy zaczynamy na
stępną, czy przeżywamy ja 
kąś pełnię, jakieś apogeum, 
szczyt. Najporęczniej w  ta 
kiej sytuacji powiedzieć, że 

żyjemy w  czasach przejścio

wych. Każdy czas by! prze
cież czasem przejściowym, 
na pewno więc m am y rację.

W  epoce przejściowej, 

czyli po prostu w  czasie te
raźniejszym , nie w iem y jalci 
jest styl panujący, zwłaszcza 

że co tydzień panuje  co inne
go. Raz grypa, raz tw ist. W 
piątek m in i, w  ndedziielę 
spodnie. W  architekturze nie 
ma żadnego stylu, jest pre- 
fabrykacja, sery j.ność; w 

malarstw ie co kto  chce; w  
poezji to, czego n ik t nie 

chce.

Najw iększe wątpliwości 
dotyczą ubioru. Żurnale 1 
firm y światowe lansu ją co 
parę dni coś z gruntu inne
go, opartego na innej „filo

zofii” . N ikt nie zdąży za
mortyzować sobie kosztów 
ubioru, zan im  przestanie on 
odpow iadać szlagierowym 

wymogom mody. Produkcja 

kręci się coraz szybciej i za
lewa rynek. W ięc i modę 
trzeba zm ieniać coraz częś

ciej, najlep ie j dwa razy nd 
tydzień. To chyba dlatego 
nie ma ju ż  pomiędzy nor
m alnym i zjadaczam i chleba 

ludzi modnych i niemod
nych czy neutralnych, nato
miast są bardzo modni, 

m niej modni, jeszcze m niej

1 jeszcze m n ie j —  w  całej 
nieskończoności owych pa
rodniowych n iuansów  w iel

kiej dyktatorki naszych cza
sów. I w łaśnie dlatego na
sze ulice, lokale, zebrania 
w yglądają —  zwłaszcza w 

odniesieniu do młodszych 
roczników —  jak  n ieusta ją
cy korowód przebierańców.

Św iadom ie m ów ię nie o 

ludziach rozmaicie ubra
nych, według przeróżnych 
upodobań. W ielka część jest 
w łaśnie  przebranych, nie —  
ubranych. Bardzo m i się po

doba bogactwo pomysłów, 
jak  najw iększa rozmaitość i 
barwność. Nie może się jed
nak podobać koronkowy ża

bot i wym yślna peruka przy 
obskurnych, połatanych por

tkach. An i b ia ła  i nieczysta 

koszula, wyrzucona na spod

nie i wystająca o pół metra 
spod krótkie j, obcisłej, ska- 
jowej kurtk i. Ani rozdepta

ne bambosze trzymane jed
nym palcem przy złocistej, 

dekoltowanej kreacji. Ani 
czarny dęciak z w ielkim  
rondem na niezm iernie o- 
włosionej głowie m łodzień

ca, z jednoczesnym podw i
nięciem swetra pod pachy i 
obnażeniem  białego brzucha. 

Jeżeli to jest styl epoki —

tak i absolutny brak nie ty l
ko stylu, ale elementarnego 

smaku estetycznego, to 
chciałbym uważać taką epo
kę za bardzo przejściową.

Być może, że m am y i tu

— tak ja k  w  plastyce 1 poe

z ji —  do czynienia z turp iz
mem, ze św iadomym, prze
kornym  kultem  brzydoty. 

Bardziej, być może, chodzi o 
„epater le bourgeois'1, o  po

denerwowanie ludzi zrów no
ważonych, o zwrócenie na 
siebie uwagi byle czym, 
w łaśnie wygłupem , szpetotą, 
wszystko jedno. Ten cel o- 

siągnąć łatwo, no d został 
osiągnięty. Czy zaintereso

wani m a ją  ju ż  to, co chcie
li?  Ju ż  im  dobrze?

Jeśli nie, to proponuję 

dalsze udziw nienia : p ijcie 
piwo z m leczną kawą. Za- 

łóżoie sztuczne nosy, ogolcie 
pół głowy na zero, noście 

czerwone cylindry i kożuchy 
włosem na wierzch. N ikom u 

to szkodzić nie będzie, a 
rozładuje się jeszcze trochę 
neurastenii. Albo się i nie 

rozładuje tylko spotęguje. 
Będziemy mieli epokę w 

stylu jakiego jeszcze nie by
ło!

ĆWIEK

W ydawca: Łódzkie W ydawnictwo Prasowe RSW  „Prasa”  w Łodzi. Adres redakcji, u l. Piotrkowska 96, telefony: 244-79, 217-98 oraz 293-00 wew. 29, 39, 40 I 41. W arunk i 

prenum eraty: miesięcznie 6.50 zł, kw art. 19.50 zł. Redakcja nie zamów ionych rękopisów nie zwraca, zastrzega sobie również prawo skrótów . Prenumeratę p rzy jm u ją  wszystkie 

p laców ki pocztowe, listonosze oraz PU P iK  „Ruch” — z zaznaczeniem na „Odgłosy”. D ruk Prasowe Zak łady Graficzne R SW  „Prasa”, Łódź, ul. Ż w irk i 17. Zam . 2788 D-7

' 1


